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71-lecie U rodz in  Józefa Stalina

MIESIĄC POGŁĘBIENIA PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ

D zięk i wspaniałem u rozw o jow i przem ysłu  i  o lb rzym im  zdobyęzom nauk p rzyrodn iczych, 
osiągnęło ro ln ic tw o  radzieckie n iespotykany n igdz ie  poziom rozw o ju , n ieznany i  n ieosiągalny
w  k ra jach  kap ita lis tycznych . , „

Praca ro ln ik a  w  ZSRR została ściśle pow iązana z pracą naukowców, k tó rzy  opracowują
nowe metody up raw y  ro li, roś lin  upraw nych  i  hodow li zw ierząt.

R o ln ic tw o Zw iązku  Radzieckiego korzysta obecnie z pom ocy przeszło 920 zakładów  nauko­
wo-badawczych, 1664 ośrodków badania odm ian, 4924 s tac ji oceny nasion i  88 wyższych  
uczeln i n ie licząc labora to riów  czynnych p rzy  ośrodkach m aszynowych p rzy  w iększych ko ł­
chozach i  sowchozach. Z tych  w ie lk ich  zdooyczy ro ln ic tw a  radzieckiego korzystam y wszech­
stronnie osiągając doskonałe re zu lta ty  w  naszej p racy nad budową socja lizm u w  Polsce.



Ś W IA T O W A  R AD A P O KO JU

Pokój zw ycięży wojnę. Pod ty m  hasłem od­
byw a ł się Kongres w  Warszawie, s to licy  Polski 
Ludow e j, m ieście-sym bolu zwycięstwa życia 
nad śm iercią, sym bolu pokojowego, socjalis­
tycznego budow nictw a. I  k ra j cały, ca ły naród 
polski, k tó ry  b ra ł w spó łudz ia ł w  pracach K on ­
gresu, w ykaza ł ogromne um iłow an ie  poko ju  i 
wolę w a lk i o pokój, p o w ita ł u tw orzenie Św iato­
w ej Rady P oko ju  i  h istoryczne uchw a ły  K on ­
gresu jako  dalszy, potężny k ro k  na drodze do 
usunięcia groźby w o jny .

Kongres pokazał, że is tn ie ją  jeszcze grupy, i 
k ie ru n k i polityczne, re lig ijne , społeczne i k u l­
tu ra lne , k tó re  mogą i  pow inny  się w łączyć do 
w spółpracy doraźnej lu b  sta łe j z ruchem  w  o- 
bron ie pokoju. Pokazał, że d la  tak ich  g rup i  k ie ­
ru n kó w  o tw arte  są szeroko w ro ta  ruchu  pokoju.

N iezm ierną doniosłość i  h istoryczne znaczer 
n ie  ma uchwała Kongresu powołująca do życia 
Św iatową Radę Pokoju. Kongres s tw o rzy ł p ra w ­
dziwe przedstaw icie lstwo, p raw dz iw y  pa rla ­
m ent w szystk ich  narodów św iata, na k tó ry m  
spoczywać będzie w ie lk ie  zadanie wyw alczenia 
pokoju.

Przebieg obrad I I  Światowego Kongresu Ob­
rońców Pokoju —  w ykaza ł ja k  dalece zrozum ia­
ły  masy ludowe w szystkich k ra jów , iż w a lka 
o pokój, to dzieło w szystk ich  narodów świata, 
że pokój można obronić, że k łam ią  im peria liśc i 
tw ierdząc, że w o jna  jest n ieunikn iona.

Obrona poko ju  wym aga jeszcze większego 
w y s iłku  w szystkich b o jow n ikó w  o pokoj, jesz­
cze w iększej zwartości i  zespolenia, jeszcze 
większej czujności lu d z i dobrej w o li na całym  
świecie.

I I  Ś w ia tow y Kongres O brońców Pokoju, od­
pow iada żyw o tnym  interesom  szerokich mas 
ludow ych  w szystk ich  k ra jó w  i  kontynen tów . 
P ostu la ty  w ysun ię te  przez I I  Ś w ia tow y K on ­
gres Obrońców P oko ju  opracowane zostały w  
try b ie  n ieskrępowanej dyskus ji, o tw a rte j w y ­
m iany zdań m iędzy przedstaw icie lam i 80 k ra ­
jów , k tó rzy  p rz y b y li na Kongres z E uropy i 
A m e ryk i, A fry k i,  A z ji i  A u s tra lii. Powołana 
przez Kongres Św iatow a Rada P oko ju  podej­
m uje  się doniosłego zadania zapewnienia d łu ­
gotrwałego poko ju  odpowiadającego żyw otnym  
interesom  w szystkich narodów.

Św iatow a Rada P oko ju  w b rew  is tn ie jącym  
trudnościom , k tó rych  me należy niedoceniać, 
spełn i podjętą przez siebie m isję.

„Ś w ia tow a Rada P oko ju  —  czytam y w  Orę­
dziu —  zobowiąże Organizację N arodów  Z jed ­
noczonych, by  rzeczywiście w ype łn ia ła  obo­
w iązki, ja k ie  w zię ła  na siebie w  dziedzinie u - 
m ocnienia i rozw o ju  pokojow e j w spółpracy m ię ­
dzy w szystk im i k ra ja m i.

„W o jna  grozi ludzkości“  —  głosi M anifest 
Kongresu —  A le  „ te n  k to  tw ie rdz i, że w ojna 
jest n ieun ikn iona, szkalu je  ludzkość“ . Bo w o j­
nie można zapobiec. I  Orędzie Kongresu do O r­

ganizacji Narodów Zjednoczonych wskazuje n a  
konkre tne  sposoby zapobieżenia św iatow ej po­
żodze.

•Orędzie żąda od ONZ, aby spowodowała w  
na jk ró tszym  czasie spotkanie p ięciu  w ie lk ich  
m ocarstw  w .c e lu  zbadania i  pokojowego u re ­
gu low an ia  is tn ie jących  rozbieżności.

Orędzie w zyw a do położenia kresu w o jn ie  w  
K ore i, w o jn ie , k tó ra  n ie  ty lk o  zam ienia w  g ru ­
zy i  zgliszcza ojczyznę bohaterskiego koreań­
skiego ludu, ale także stała się groźbą św iato­
w ej pożogi. Orędzie w zyw a do w ycofan ia  ob­
cych w o jsk  z K o re i i  rozw iązania spraw y poko­
jowego zjednoczenia k ra ju  przez Radę Bezpie­
czeństwa w  pe łnym  składzie, z udziałem  Chin 
Ludow ych, w zyw a by o losach K o re i decydo­
w a li przedstaw icie le koreańskiego narodu. O rę­
dzie w zyw a do zaprzestania agresji S tanów Z je ­
dnoczonych przec iw ko ch ińskie j wyśnię Taiwan, 
zaprzestania dzia łań w o jennych  w  V ietnam ie.

Orędzie potępia re m ilita ryza c ję  N iem iec i  Ja­
ponii, żąda zjednoczenia Niemiec, zawarcia z 
ty m i k ra ja m i tra k ta tu  pokojowego i  w ycofan ia  
w o jsk okupacyjnych.

Orędzie p rok lam u je  prawo uciskanych ludów  
do wolności i  niepodległości, p ię tn u je  u c is k  Ko­
lo n ia ln y , p ię tnu je  dyskrym inac ję  rasową, ro ­
dzącą nienaw iść m iędzy narodam i.

Orędzie jasno i  niedwuznacznie określa agre­
sję jako  ak t zbrodniczy państwa, k tó re  pierwsze 
użyje  s iły  zb ro jne j przeciwko innem u państwu.

Orędzie p ię tun je  propagandę w ojenną jako 
na jw iększą groźbę dla pokoju, jako  jedną z n a j­
cięższych zbrodn i p rzeciw  lu d z K o ś c i,  za  z b r o d ­
nię, k tó ra  pow inna być karana jako  przestęp­
stwo.

Orędzie potępia bezlitosne m orderstwa, po­
pełniane na ludności K o re i jako zbrodnię prze­
c iw  ludzkości i  żąda zbadania tych  zbrodn i i 
odpow iedzialności za nie generała Mac A rth u ra .

Orędzie żąda bezwarunkowego zakazu b ron i 
atom owej i  innych  b ro n i masowej zagłady oraz 
uznania za zbrodniarza wojennego rządu, k tó ry  
p ierw szy te j b ro n i użyje. Orędzie żąda przepro­
wadzenia w  la tach 1951-1952 przez w ie lk ie  m o­
carstwa progresyw ne j, jednoczesnej i  p ropor­
c jonalne j re d u kc ji w szystk ich  s ił zb ro jnych  od 
jednej trzecie j do po łow y i  u tw orzenie p rzy Ra­
dzie Bezpieczeństwa m iędzynarodowego organu 
skutecznej k o n tro li w ykonan ia  tych  żądań.

Orędzie żąda pe łne j, swobodnej, oparte j na 
poszanowaniu w za jem nym  i  rów noupraw n ien iu  
w ym ia n y  gospodarczej i k u ltu ra ln e j, stanow ią­
cych niezbędny w arunek rozw o ju  p rzy ja źn i i 
w spółpracy m iędzy narodam i.

N arody muszą liczyć na własne s iły , w idzą 
one w  ruchu  poko ju  i w  w y łon ione j przezeń 
Ś w ia tow ej Radzie P oko ju  w yraz ic ie la  swych 
dążeń. Ruch póko ju  jest potęgą, k tó ra  sto i na 
straży bezpieczeństwa w szystk ich  narodów  ca­
łego św iata.



Inż. JE R ZY  K W A S IE B O R S K I

W y n ik i k o n tro li użytkow ości trzody ch lew nej w  1949 r.

W y n ik i k o n tro li użytkow ości hodow lanej 
trzody chlewnej są po raz p ie rw szy w  h is to r ii 
zootechn iki po lsk ie j zestawione i podane do pub­
licznej wiadomości. Zaw ie ra ją  n ieste ty dane do­
tyczące nielicznego pogłow ia i  z tego względu 
nie pozw ala ją  na wyciągnięcie bardzie j ogól­
nych wniosków . P lanow y w zrost ilości m acior 
poddawanych systematycznie k o n tro li u ży tko ­
wości pozw o li w  przyszłości na uzyskanie w y ­
n ikó w  bardzie j m ia roda jnych . Ponadto należy 
stw ierdzić, że wobec oporu n iek tó rych  czynn i­
ków  terenowych, trzeba by ło  p rzy jąć  wagę pro­
siąt nie d la  21 dnia po urodzeniu lecz d la  28, co 
jeszcze znaczniej u tru d n ia  ocenę uzyskanych 
w yn ików .

Zestawione dane dotyczą w yłącznie loch zna j­
du jących się w  PGR oraz Zootechnicznych Za­
kładach Dośw iadczalnych P IN G W .

W  roku  1949 poddano k o n tro li w  8 wojew ódz­
tw ach 539 sztuk macior. Przeciętna liczba m io ­
tó w  w  prze liczen iu  na jedną lochę w ynosiła  
1,49. Przeciętna ilość prosiąt urcdzonycn była 
w tym  czasie 7534 sztuk, co daje przeciętnie w

prze liczen iu  na 1 lochę ok. 13,97 szt. prosiąt. 
Przeciętna waga żywa prosią t w ynos iła  w  
p ie rw szym  dn iu  po urodzeniu 1,3 kg. N a jw yż ­
sza —  1,5 kg, najniższa 0,39 kg.

Ilość prosiąt, k tó re  u trz y m a ły  się do 4 tygod ­
n ia  p rz y  m atkach w ynosiła  6195 sztuk, co w  
prze liczeniu na 1 lochę daje 11,5 sztuk prosiąt. 
Przeciętna waga prosięcia w  w ie ku  28 d n i w y ­
nosiła 6,3 kg. Zaobserwowane wahania przecię t­
nych  wag w  28 dn iu  po urodzen iu  p ros ią t u trz y ­
m yw a ły  się w  granicach od 2,0 kg  (m in im alna) 
do 17,5 kg  (maksymalna) na sztukę.

L iczba prosią t odsądzonych (po 56 dn iach  ży­
cia) w ynosiła  5876 sztuk, co w  prze liczen iu  na 
1 lochę daje 10,9 sztuk pros ią t odchowanych. 
Przeciętna waga 1 w arch laka  w  tym  w ie ku  w y ­
nosiła 12,3 kg., najniższa 3 kg, najwyższa 30 kg. 
Ogółem padło 1658 sztuk prosiąt, co stanow i 
22% urodzonych. Średnio na 1 m io t liczba u ro­
dzonych p ros ią t w ynosiła  9,4 sztuk, odsądzo­
nych zaś 7,7 sztuk.

Dane w  poszczególnych w ojew ództw ach i lu ­
s tru je  n iże j zamieszczone zestawienie:

W ojew ództw o R a s a

W  c i ą g u r o k u

Przeć, na 1 
lochę urodź,

Przeć, waga 
żyw a 1 dn ia

Przeć, ilość 
prosiąt na 1 
lochę 28 dn.

Przeć, waga 
żyw a

Przeć. liczba  
odsadzón.

Przeć, w a ­
ga żyw a

Poznań B ia ła  O stu  uch. 15,5 1,1 11,4 7,3 10,9 14,4

W.B.A, 10,85 1,3 8,08 8,9 7,9 15,7

Łódź W.B,A. 9,5 1,4 8,5 7,7 8,5 14,6
Puławska 14,8 1.2 13— 5,2 12,25 10,4
K rzyżów ka

W B A  BOBZ 18,7 1,3 9,4 5,3 9,4 11,8

Rzeszów W.B A. 22,0 1,3 14— 7,5 13,9 15,6

L u b lin Puławska 14,1 1,1 12,2 6,0 11,5 8,2

Bydgoszcz B O . 15— 1,4 12,4 5,5 11,66 13,0

W ’B.A. 17,85 1,2 13,4 6,3 12,9 15,2

K raków P uław ska 10,25 1,2 9,1 6,0 9,0 8,9

W.B.A. 13— 1,2 11,3 6,3 10,7 10,3

O lsztyn B.O. 11,9 0,9 10,36 5,8 10,0 10,5

Gdańsk K rzyżów ka

W BA BO 13,5 1,5 11— 5#5 10,5 13,0

Najw iększą ilość prosią t urodzonych w  ciągu 
roku  od 1 lochy osiągnęło w ojew ództw o rze­
szowskie to samo województwo' przoduje pod 
względem liczby prosią t odchowanych w  ciągu 
roku  od jedne j lochy.

D rug ie  m iejsce za jm u je  w  odniesieniu do tych  
samych danych w ojew ództw o pom orskie d la

rasy W ie lk ie j 'B ia łe j A ng ie lsk ie j. Najsłabsze 
w y n ik i osiągnięto w  w o jew ództw ie  łódzk im  i  
poznańskim  rów n ież d la  rasy W .B.A.

Słabsze stosunkowo w y n ik i ja k ie  uzyskano w  
w o jew ództw ie  o lsz tyńsk im  są do pewnego stop­
n ia  w ytłum acza lne n ieko rzys tnym i w a runkam i 
k lim a tycznym i.
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D la  .porów nan ia m ożliw ości i osiągniętych 
e fektów  p rodukcy jnych  chowanych u  nas ras 
zestawiono w y n ik i k o n tro li użytkow ości hodow­
lanej m acior poszczególnych ras chowanych w  
czystości oraz dla krzyżów ek, k tó re  najczęściej 
b y ły  prowadzone dla korzyści u ty lita rn ych , 
a nie w  celach badawczych.

Możność porów nan ia  osiągnięć p ro d u kcy j-

N a j większą liczbą m io tó w  w ydanych  w  prze­
liczen iu  na 1 lochę, w  ro k u  1949 w yróżn ia  się 
rasa puław ska (1,6 m io tu ), następne m iejsce w  
ko le jności za jm u je  trzoda ch lew na rasy b ia łe j 
ostrouchej (1,5 m io tu). Pozostałe rasy nie róż­
n ią  się liczbą m io tów  w ydanych  przeciętn ie w  
ciągu ro ku  przez lochę (liczba m io tów  1,4).

N a jw yższy procent śm ierte lności w ynosi 
34,7% —  m ianow ic ie  d la  k rzyżó w k i W .B.A. z 
b ia łą  ostro i  zwisłouchą. N a jn iższy w ykazu je  ra ­
sa puławska —  m ianow ic ie  17,7%.

Najwyższą płodnością w  m iocie w ykaza ły  się 
lochy rasy W .B.A. —  na co wskazuje liczba u ro - 

. dzonych pros ią t (10,8), następne m iejsce za jm u­
ją  m acio ry  k rzyżó w k i W .B.A. z b ia łą  ostrouchą. 
N a jm nie jszą ilość pros ią t urodzonych w  m io­
cie da ły  lochy rasy pu ław skie j.

Po 28 dn iach  w y n ik i w  liczebności prosiąt, 
k tó re  się u trz y m a ły  p rz y  lochach b y ły  inne. Na 
1 m ie jscu pozostała rasa W .B.A., na d rug im  
krzyżów ka  W .B.A . z B.O., na trzecie zaś w y ­
sunęła się rasa pu ławska. O statn ie m iejsce za­
ję ła  krzyżów ka  W ie lk ie j B ia łe j A ng ie lsk ie j z 
B ia łą  Ostrouchą i  B ia łą  Zw isłouchą. Kole jność 
m iejsc poszczególnych ras 'została zachowana 
także i  w  w ie ku  odsądzenia prosiąt.

Roczna p rodukc ja  p ros ią t z uw ag i na często­
tliw ość m io tó w  wskazuje na najwyższą ilość 
pros ią t urodzonych d la  loch rasy W B A  —  w y ­
noszącą 15,12 sztuk, m iejsce drug ie  za jm u je  ra ­
sa puławska z 13,6 sztuk prosiąt.

K ońcow y e fek t p ro d u kcy jn y  w yraża jący się 
liczbą p ros ią t odsądzonych w  ciągu roku  jest 
najlepszy d la  rasy W .B.A. (wynosi 11,62 sztuk) 
na d rug im  m ie jscu jest rasa pu ław ska (z liczbą

nyeh poszczególnych ras trzody .ch lew ne j, poza 
odm iennym  kszta łtow aniem  się środowiska (w y­
n ik i z różnych w ojew ództw ), u tru d n ia  fak t, że 
ilość loch w z ię tych  pod uwagę w  obliczeniach 
n ie  jest d la  każdej rasy jednakową. N a jliczn ie j 
jes t reprezentowana rasa b ia ła  ostrouchą (167 
sztuk), na js łab ie j k rzyżów ka  rasy W .B.A. z os­
trouchą i  zw isłouchą (24 sztuki).

p rosią t 11,2), na ostatn im  wspomniana już  
k rzyżów ka W .B.A. z B ia łą  Ostrouchą i  B ia łą  
Zw isłouchą (odsądzonych prosią t 8,96 sztuk).

Najwyższą przecię tną wagę pros ią t po u ro ­
dzeniu w ykazu ją  lochy pochodzące z k rzyżó w ­
k i  rasy W .B.A. z B.O. (1,5 kg), najniższą ma­
c io ry  rasy pu ław sk ie j (1,1 kg). Po 28 dniach ży­
cia p ros ią t pierwsze m iejsce za jm u je  rasa 
W .B.A. (6,8 kg), d rug ie  B ia ła  Ostrouchą (6,2 kg) 
ostatnie k rzyżów ka rasy W .B.A., B ia łe j O strou­
chej i  B ia łe j Zw is łouche j. Wreszcie po 56 dniach 
przeciętna waga pros ią t jest następująca: 
W .B.A. —  13,6 kg, B.O. —  13,1 kg, k rzyżów ­
ka W .B.A. i  B.O. —  13,0 kg, Puławska —  8,7 kg, 
k rzyżów ka W .B.A., B.O. i  B.Z. —  11,8 kg.'

N iska końcowa waga prosią t rasy pu ław skie j 
wskazuje na n iew łaściwości ich w ychow u i do­
karm ian ia .

O bliczania w y n ik ó w  dla poszczególnych in ­
s ty tu c ji nie dokonano, ponieważ większość trzo­
d y  chlewnej fig u ru ją ce j w  n in ie jszym  zestawie­
n iu  pochodzi z gospodarstw Zootechnicznych 
Zakładów  Dośw iadczalnych P IN G W  względnie 
gospodarstw W yższych Szkół Rolniczych.

W  p ro d u k c ji trzody chlewnej rasy W ie lk ie j 
B ia łe j A ng ie lsk ie j w y ró ż n iły  się następujące 
gospodarstwa: PGR Radziemice, po w. M iechów, 
w o j. K raków , gdzie uzyskano następujące w y ­
n ik i:

przecię tna liczba m io tów  rocznie 1,6 na lochę
prosiąt' urodzonych w  m iocie przeciętn ie 9,6 

sztuk
pros ią t odchowanych w  m iocie przeciętn ie 

9,3 sztuk
rocznie prosią t urodzonych przeciętn ie na 1 

lochę 15,36 sztuk,
rocznie prosią t odsądzonych przeciętn ie na 1
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W ie lka  B ia ła Ang, 140 201 1,4 23,2 1.4 6,8 13,6 108 8.6 8,3 15,20 11,62

B ia ła  O strouchą 167 258 1,5 22,3 1,4 6,2 13,1 9,0 7.23 6,9 13,50 10,35

K rzyżów ka  W BA BO i BZ 24 34 1.4 34,7 1.3 5,3 118 9,7 6,6 6,4 13,58 8,96

Puławska 81 232 1,6 17,7 1,1 5 7 8,7 8,5 7,4 7,0 13,6 11,20

K rzyżów ka  V\ BA z BO 127 180 1,4 20,5 1,5 5,5 13,0 9,0 7,9 7,8 12,6 10,90
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lochę 14,88 sztuk,
przeciętna waga prosią t po urodzeniu 1,44 kg, 
przeciętna waga prosią t w  28 d n iu  życia:

7,6 kg,
przeciętna waga prosią t w  56 dn iu  życia: 

13,9 kg,
W  PGR Okocim, pow. Brzesko, w o j. K raków  

osiągnięto:
przeciętną liczbę m io tów  rocznie na 1 lochę

—  M .
prosią t urodzonych w  m iocie przeć. —  9,1 

sztuk,
prosiąt odchowanych w  m iocie przeć. —- 8,5 

sztuk,
rocznie prosią t urodzonych przeciętn ie na 1 

lochę —  12,74 sztuk,
. rocznie prosią t odsądzonych przecię tn ie  na 1 
lochę —  11,9 sztuk,

przeciętna waga prosiąt po urodzeniu 
1,31 kg,

przeciętna waga prosiąt po 28 dn. życia 
6,17 kg,

przeciętna waga prosiąt po 56 dn. życia 
13,12 kg,

rocznie prosią t odchowanych przeciętnie na 1 
lochę —  13,46 sztuk,

przeciętna waga pros ią t po urodzeniu —  
1,29 kg,

przeciętna waga prosiąt po 28 dn iu  życia —  
6,23 kg, „  , . .

przeciętna waga pros ią t po 56 dn iu  życia —  
16,04 kg,

W  PGR M onetk i pow. G iżycko, w o j O lsztyn 
dla te j samej rasy trzody chlewnej osiągnięto: 

przeciętną liczbę m io tów  rocznie na 1 lochę
—  1,4,

prosiąt urodzonych w  m iocie przeciętn ie —  
9 sztuk,

prosią t odchowanych w  m iocie przeciętn ie —  
7,61 sztuk,

rocznie prosią t urodzonych przeciętn ie na 1 
lochę —  12,6 'sztuk,

rocznie p ros ią t odchowanych przeciętn ie na 
1 lochę —  10,65 sztuk,

przeciętną wagę prosią t po urodzeniu —  lkg , 
przeciętną wagę pros ią t po 28 dniach życia

—  5,7 kg,

W  hodow li trzody ch lew nej rasy B ia łe j Ostro- 
uchei w y ró ż n iły  się następujące gospodarstwa: 

Zootechniczny Zakład Dośw iadczalny P IN G W  
Ciołkowo, w o j. Poznań uzyskał następujące re-

zu lta ty : ' . _  . . , ,
przeciętna liczba m io tow  rocznie na 1 lochę

pros ią t urodzonych w  m iocie przecię tn ie  -
10,29 sztuk, . . . , .

p ros ią t odchowanych w  m iocie przeciętn ie
__ 7 48 sztuk

rocznie prosiąt urodzonych przeciętn ie na 1 
lochę —  18,52 sztuk,

przeciętną wagę prosią t po 56 dniach życia 
—  12,8 kg,

W  hodow li trzody ch lewnej rasy pu ław skie j 
w yróżn iło  się gospodarstwo W.S.G.W. L u ć - 
m ierz, pow. i  w o j. Łódź. W  gospodarstw ie tym  
osiągnięto następujące re zu lta ty :

przeciętna liczba m io tów  na 1 lochę —• 2, 
p ros ią t urodzonych w  m iocie przeciętn ie —

8.7 sztuk,
prosią t odchowanych w  m iocie przeciętn ie —

7.8 sztuk,
rocznie prosią t urodzonych przeciętn ie na 1 

lochę —  17,4 sztuk,
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przeciętna waga prosią t po 56 dn. życia 
10,4 kg,

rocznie p ros ią t odchowanych —  15,6 sztuk, 
przeciętna waga pros ią t po urodzeniu —

1,14 kg,
przeciętna waga prosią t po 28 dn. życia —  Rekordowe osiągnięcia indyw idua lne  dla

5)11 kg, poszczególnych ras b y ły  następujące:

M io ­
tów

W ciąg u roku Za 1 m iot Przeć, waga pros.

Nazwa m ac io ry N r licenc. W iek Ilość
strzyk. Pros.

urodź.
Pros. , 

odsądź.
Pros.
urodź.

Pros.
odsądź. 1 dn. 28 dn. 56 dn.

Rasa W. B. A.
„W ieszczka“  P.I.N.G.W . 
C horze lów  Rzeszów — 2 IV  1945 12 2 40 22 20 i i 1,14 4 9,75

„W o la “  E. S karżyński, 
K raków , Podlesice I I 921 13 V I I I 1946 12 2 27 20 13,5 10 1,9 8,13 17

W łóczn ia  d itto 919 20 V I I I 1946 12 2 26 20 13 10 1,8 8,0 16,4
Rasa B. O .

„Zuzanna“  PGR Perku- 
n y  O lsz tyn

— 1947 14 2 25 25 12,5 12,5 0,84 4,8 9,8

,Tunga“  PGR Ło jew o  
Pom orze

807 G 
Pom. 10 X I 1947 14 2 22 2 2 11 11" 1,45 5,55 12,35

„T ru c a “  d itto 728 G 7 V 1947 13 2 21 21 10,5 10,5 145 5,65 13,25

Rasa Puławska
„S ło n ica “  ZZD  N iew ia ­
dów  Łódź

— 1945 14 2 23 ’  21 11,5 10,5 1,03 4,03 6,95

„L a b e la “  ZZO Rossocha 
Łódź

— 9 V I 1946 12 2 22 20 11 10 1,3 5,25 8,42

„A k a c ja “  W. S. G. W.
Łódź

1861
w 5 V I I  1947 14 O 18 17 9 8,5 1,2 5,02 10,55

Ostateczny e fek t p ro d u k c ji p ros ią t w  ciągu dzają tę tezę. Natom iast waga m io tów  dla 
roku  ocl lochy n ie  wskazuje na upośledzenie pod w szystk ich  m om entów  charakterystycznych jest 
ty m  względem  rasy pu ław skie j to samo dotyczy d la rasy pu ław sk ie j n iekorzystna, 
płodności loch. R ekordy indyw idua ln e  p o tw ie r-

D r S TEFAN  A L E X A N D R O W IC Z

Koszty p ro d u k c ji trzody ch lew ne j przy z rac jona lizo ­
w anym  w ychow ie  i  żyw ie n iu  *)

Teoretyczne dane o kosztach p ro d u kc ji trzo ­
dy chlewnej wyprowadzone z podręczników  lu b  
z w y n ik ó w  doświadczeń żyw ien iow ych  na ma­
te ria le  w yb ra n ym  do tych  doświadczeń n ie  po­
k ry w a ją  się zw yk le  z w y n ik a m i osiągn ię tym i 
w  praktyce . Opracowań zaś kosztów  p ro d u kc ji 
trzody  chlew nej, opartych  na zasadzie danych 
zebranych w  w iększych hodowlach m am y ba r­
dzo mało, a d la w a ru n kó w  pow ojennych n ie  m a­
m y  ich  p raw ie  wcale.

*) A rty k u ł' n in ie jszy stanowi streszczenie obszerniej­
szej pracy, k tó ra  zostanie wydana jako całość.

Zagadnienie to  w  hodow li zw ierząt nabiera 
coraz w iększego znaczenia, z następujących po­
wodów:

1. P ro jektow ane podniesienie ilośc i trzody 
chlewnej w  m ają tkach państw ow ych i  gospodar­
stwach spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  każe zw rócić 
uwagę na to, aby prowadzenie hodow li by ło  
oparte na ja k  na jba rdz ie j ekonom icznych pod­
stawach. Korzystna  obećnie re lac ja  cen pasz do 
cen żywca n ie  upoważnia do p ro d u kc ji m ało lub  
wcale nieopłacalnej, szczególnie, że p rodukc ja  
taka  jest synonim em  m arno traw stw a pasz 
i  p racy  ludzk ie j. Na to  jednak aby w iedzieć, czy



produkc ja  przebiega źle, czy też dobrze, trzeba 
mieć m ożliwości porównawcze oparte na w y n i­
kach osiągniętych w  innych  podobnych w a r­
sztatach p rodukc ji.

2. E fe k t ekonom iczny jest ściśle zw iązany 
z rac jona lizacją  wychowu, żyw ien ia  i  z organ i­
zacją pracy. Praca zaś hodow lano-selekcyjna 
może. m ieć swój is to tny  sens ty lk o  w  warszta­
tach, gdzie zewnętrzne zmienne w a ru n k i otocze­
n ia  odpow iadają zasadom rac jona lne j hodow li, 
gdyż p ra w id ło w y  dobór m usi być opa rty  na 
is to tnych  cechach zw ierząt, n ie zaś na tych, k tó ­
re zw ierzęta u ja w n ia ją  w  z łych w arunkach oto-
czenia.

3. A na liza  kosztów p ro d u kc ji pozwala na 
sporządzenie racjonalnych, pod względem eko­
nom icznym , p re lim in a rzy  paszowych, a tym  sa­
m ym  przyczyn ia  się do rac jona lne j budow y ba­
zy paszowej.

Wychodząc z powyższych założeń, w  celu w y ­
prowadzenia kosztów p ro d u kc ji w ydzie lono ra ­
chunkowo na czas od 1. V II .  1948 do 30. V I. 1949 
dw ie  ch lew nie  m acior i  dw ie  chlewnie tuczne 
w  Zespole PGR M arc inkow o Dolne (poznańskie). 
K ie ro w n ic tw o  nad ty m i ch lew n iam i powierzono 
au to row i niniejszego a rtyku łu , z tym , że m ia ł 
w  n ich  zracjonalizować w ychów  i  żyw ienie. Za­
angażowano jednocześnie asystenta zootechnika, 
do obow iązków którego należało dopilnow anie 
praw id łow ości zapisów, ja k  też czuwanie nad 
tym , aby wydawane przez k ie row n ic tw o  in ­
s trukc je  b y ły  rzeczywiście wprowadzone w  ży­
cie. P racow nicy za trudn ien i w  w ydzie lonych 
chlewniach zosta li po in fo rm ow an i o zam ierzo­
nych badaniach i z pow ierzonych im  zadań w y ­
w iąza li się z całą sumiennością.

Św in ie  w  w ydzie lonych  chlewniach należały 
do rasy b ia łe j szlachetnej ostrouchej lu b  k rz y ­
żówek te j rasy z rasą uszlachetnioną zw isło­
uchą.

Prosięta odłączone, pochodzące z jednej 
chlewni macior, tuczono na bekony, z drug ie j 
ch lew n i m acior —  przeznaczono na tu czn ik i
tłuszczowo-mięsne.

P rzy  uk ładan iu  dawek paszy powodowano się 
zasadą, że żyw ienie w inno  być nie wzorowe 
lecz wzorcowe, to znaczy osiągalne d la  wszyst­
k ich  m a ją tków  państwowych. Z te j ra c ji stara- 
no się ja k  na jm n ie j używać m leka chudego, 
szczególnie w  chlewniach tucznych wychodziło 
się z założenia, że inne pasze w ysokobia łkowe 
mogą zastąpić w  dużej m ierze m leko chude 
i  zawsze z dobrym  w yn ik iem .

N orm y żyw ieniowe w  chlewniach m acior od­
pow iada ły p rzy ję tym  wym aganiom  i  zawartość 
b ia łka  strawnego w  jednostce karm ow ej w yn o ­
siła od 72 g (m aciory luźne) do 117 g (prosięta
ssące).

*) Koszty p ro du kc ji podano w monecie z przed prze­

w a la ło  wanta.

T uczn ik i i  bekony b y ły  karm ione według za­
sad tzw. tuczu lehmanowskiego, ziem niakam i, 
przyczym  karm ien ie  do nasycenia rozum iano w  
ten sposób, że zadana pasza by ła  w yjadana w  
ciągu godziny i  że w  żyw ien iu  bekonów daw k i 
ziem niaków, zależnie od żyw ej w ag i bekonów 
w aha ły  się od 1— 3 kg, p rzy  trochę wyższych 
ilościach b ia łka  w  dawce pokarm ow ej n iż dla 
danej g rupy  p rze w id yw a ł tucz lehm anowski.

C h lew y dla m acior b y ły  racjonalne. C h lew y 
zaś tuczne choć m n ie j racjonalne, nie w p ły w a ły  
jednak u jem nie  na w y n ik i p rodukc ji.

Stan zd row otny trzody chlewnej w  om aw ia­
nym  okresie p ro d u kc ji b y ł zupełnie dobry; 
u  prosią t jednak od czasu do czasu występow ała 
biegunka, przeważnie dość szybko opanowy­
wana.

Tucznik rasy pu ławskie j

W  opisanych w yże j w arunkach osiągnięto 
w  p ro d u kc ji w  roku  1948— 49 następujące w y ­
n ik i:

C hlewnie m acior w yp rodukow a ły , nie w licza ­
jąc pad łych prosiąt 14.234 kg  żyw e j w ag i ma­
te r ia łu  hodowlanego i  prosią t w łączonych do tu ­
czu, zużywając na produkc ję  74.738 jednostek 
ka rm ow ych  z zawartością 7.163 kg  b ia łka  s tra w ­
nego. W ypada więc, że na 1 k g  żywca pros ią t 
i  m a te ria łu  hodowlanego ch lewnie zuży ły  5,6 
jednostek ka rm ow ych  z zawartością w  jednostce 
96 g b ia łka  strawnego. Na p rodukc ję  1 k g  żyw e j 
w ag i prosiaka włączonego do tuczu, lub  w łączo­
nego do g rupy  k n u rk ó w  i  m aciorek hodow la­
nych, o przeciętnej ż. w . 18 k g  zużyto też 5,6 
jednostek ka rm ow ych  z nieco w iększą zaw arto­
ścią w  jednostce b ia łka  strawnego, a m ia n o w i­
cie 99 g. Ponieważ jednostka ka rm ow a w ed ług  
ówczesnych cen, w  paszach zuży tych  w  ch lew ­
niach m acior, kosztowała 22 zł 98 g r  a w ięc 
koszt p ro d u kc ji 1 k g  prosięcia ż. w . 18 kg  w y ­
niósł, obliczając ty lk o  wartość zużytych  pasz, 
—  128 z ł 69 gr.*)

W szystkie inne koszty poza wartością pasz 
obliczone w ed ług  is tn ie jących  podówczas i  obo­
w iązu jących norm  w yn io s ły  na 1 kg  ż. w . —  
75 z ł 92 gr. Po dodaniu do tych  kosztów, kosztu 
pasz w yn ika  z obrachunku, że 1 k g  prosiaka 
kosztował 204 zł 61 gr. W  św ie tle  powyższych
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danych prosiak 18 kg w łączony do tuczu na be­
kony  lu b  na tu czn ik i tłuszczowo-mięsne koszto­
w a ł w  zaokrąglen iu  do z ło tych  —  3.683 zł.

D la  p rzyszłych k a lk u la c ji n ie  jes t is to tny  
koszt p ro d u k c ji w yrażony w  złotych, gdyż w p ły ­
w a ją  nań ceny pasz, k tó re  mogą być zmienne. 
Is to tną  liczbą zawsze służącą do porównań jest 
ilość jednostek ka rm ow ych  w raz z zawartością 
b ia łka  strawnego, potrzebne na w yp rodukow a­
n ie  1 kg  ż. w . prosiaka włączonego do tuczu lu b  
do g rupy  w arch laków  hodow lanych. Koszt pro­
d u k c ji w yprow adza au to r w  z ło tych  ty lk o  d la ­
tego ,'aby  wiedzieć, ja k i odsetek kosztów p ro ­
d u kc ji przypada na pasze, a ja k i na pozostałe 
w yd a tk i. Jest to ważne i  d la  przyszłych k a lk u ­
lac ji, gdyż zw yk le  (lecz n ie  zawsze) ze zm ianą 
cen g łów nych pozyc ji pasz, a w ięc zboża i ziem ­
n iaków  w  odpow iednim  stosunku procentow ym  
zm ien ia ją  się i  inne koszty.

Z przytoczonych danych w yn ika , że w  zaokrą­
g len iu  koszt pasz zużytych na p rodukc ję  1 p ro ­
siaka 18 kg  stanow ił 63%, pozostałe zaś w yd a t­
k i w yn o s iły  37% w szystkich kosztów  p rodukc ji.

Tuczam i a bekonowa w yprodukow a ła  19.085 
kg żywca, zużywając na 1 k g  ż. w . przyrostu, 
4,5 jednostek ka rm ow ych  z zawartością w  jed ­
nostce 101 g strawnego b ia łka.

Jednostka karm ow a kosztowała w edług ów ­
czesnych cen 23 zł '33 gr, procentow y zaś sto­
sunek elem entów  kosztów  p ro d u kc ji 1 kg  żyw ­
ca b y ł następujący:

pasze 105 z ł 16 g r —  76,1%
inne kosz ty__32 z ł 97 g r —■ 23,9%

138 zł 13 g r —  100% 
Tuczafń ia  tłuszczowo-m ięsna w yprodukow a ła  

19.690 kg  żywca, zużywając na 1 kg  żywego 
p rzyros tu  4,4 jednostk i karm ow e z zawartością 
83‘ g b ia łka  strawnego w  jednostce. Koszt jed ­
nostk i b y ł n iższy n iż  w  tuczam i bekonowej, 
gdyż żyw ienie by ło  oparte w  te j ch lew n i w  
w iększej m ierze n iż  w  ch le w n i bekonowej, na 
ziemniakach, i  jednostka zaw iera ła  m n ie j b ia łka  
strawnego, kosztowała w ięc ona 21 z ł 24 gr. 
Zm niejszenie w  dawkach w  tuczu bekonowym  
ilości b ia łka  o 10% nie w p łyn ę ło b y  może na 
zmniejszenie przyrostów , natom iast m ogłoby 
się odbić ko rzystn ie  tak  na przew artościow aniu 
pasz, ja k  też i  na kosztach jedne j jednostk i k a r­
m owej.

Stosunek procentow y elem entów  kosztów 
p ro d u k c ji 1 kg  żywca w  tuczam i tłuszczowo- 
m ięspej b y ł następujący:

pasze 93 zł 38 g r —  74,9%
inne koszty 31 z ł 28 g r —  25,1%_____

124 zł 66 g r —  100%
. Na podstawie przytoczonych danych odnoszą­
cych się do ch lew n i hodow lanych i  tucznych 
poddane zostały analizie koszty p ro d u kc ji 1 be­
kona żywej w ag i 90 kg i 1 tuczn ika  tłuszczowo- 
mięsnego żyw ej w ag i 120 kg, co ilu s tru je  ta ­
bela I.

Tabela I.
A na liza  kosztów p ro d u kc ji 1 bekona i  1 t im  n ika  tłuszczowo-mięsnego dotuczonych do wagi

rzeźne j.

Żyw a waga 
w  kg.

C a łkow ita  
ilość zuży­
tych  je d ­

nostek karm .

Ilość j  k. 
zuży tych  na 
w y p ro d u k o ­
w anie  1 kg 

ż.w.

C a łko w ita  
ilość b ia łka  

strawnego 
zużytego ua 
na p ro d u k ­
c ję  w  kg.

Ilość b ia łka  
strawnego 

zużytego na 
p rodukc ję  
1 kg ż.w. 

w  kg.

C a łkow ite  
koszty p io - 
d u k e ji w  zł.

Koszt p ro ­
d u k c ji 1 kg. 
ż w. w zł.

Prosię 18 100,8 5,6 9,98 0,55 3,683 204,6

Bekon 90 424,8 4,7 42,70 0 47 13,628 151,4

T u czn ik  tłuszczo­
w o m ięsny 120 549,6 46 47,23 0,39 16,398 136,7

W  ta b licy  I  przytoczono koszty p ro d u kc ji od- się do w ag i rzeźnej, z tym  ze s tra ty  na wadze 
noszące się do żyw ej w ag i bekona i  tucznika. p rzy  ubo ju  d la  bekona p rzy ję to  na 27% i dla 
W  tabe li I I  przedstaw ione są koszty odnoszące Aucznika tłuszczowo-m ięsnego na 24,5/o.

Tabela I I .
A na liza  kosztów p ro d u kc ji 1 kg  b ite j wagibekona i tuczn ika  tłuszczowo-mięsnego.

Żywa

waga

w kg

Waga 

rzeźna 

w kg

Ilość jedn . karm . zuży­

ty c h  na p rodukc ję  1 kg 

wagi rzeźnej

Ilość b ia łka  strawnego 

zużytego na p ro du kc ję  

1 kg wagi rzeźnej w kg,

Koszt p ro d u k c ji 1 kg 

wagi rzeźne j w  zł.

Bekon 90 65,7 6,5 0,65 207,3

T u c z n ik  tłu -
szczow o-
m ięsny 120 90,6 6,1 0,52 181,0
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Z zestawienia powyższego w yn ika , że koszt 
p ro d u kc ji 1 kg  w agi rzeźnej tuczn ika  tłuszczo- 
wo-mięsnego w ynosi m n ie j n iż  koszt 1 kg  wagi 
rzeźnej bekona, p rzy  czym  wartość ka loryczna 
1 kg  tuszy tuczn ika  tłuszczowo-mięsnego jest 
w iększa niż wartość 1 kg  tuszy bekona; poza 
ty m  w  tuszy tuczn ika tłuszczowo-m ięsnego p ro ­
centowo jest m n ie j kości n iż w  tuszy bekona.

Z racjonalizow anie w ychow u i  żyw ien ia  trzo ­
dy  chlewnej w  Zespole PGR M arcinkow o Dolne 
dało w  ro k u  sprawozdawczym, poważne oszczęd­
ności, gdyż w  roku  poprzedzającym racjona liza ­
cję p rzy  p ro d u kc ji 24.382 k g  żywca w  ty m  Ze­
spole na 1 kg  p rzy ros tu  8,49 jednostek ka rm o­
wych, z zawartością w  jednostce 85 g b ia łka  
strawnego.

Po scharakteryzowaniu _ w y n ik u ' ogólnego 
przechodzim y do ana lizy poszczególnych fra g ­
m entów  p rodukc ji. Jednym  z tych  czynn ików  
w n łvw a jących  na całość p ro d u kc ji jest płodność 
macior.

W  obu chlewniach m acior p rzy  częstotliwości 
2.36 m io tów  rocznie na 86 m io tów  urodz iło  sie 
w  ro ku  sprawozdawczym 760 prosiąt, co czyni 
8 8 prosią t na m io t. W  tych  m iotach na p ie rw ia ­
s tk i p rzypad ły  22 m io ty ; w  k tó rych  u rodz iło  się 
173 prosiąt, a w ięc 7,9 prosiąt na m io t. Odlicza­
jąc p rzy ob liczeniu płodności m acior m io ty  p ie r­
w iastek, o trzym am y w  obu chlewniach m acior 
płodność 9,2 prosią t w  miocie. P rzy ocenie czę­
s to tliw ości rzucania m io tów  należy wziąć pod 
uwagę, że wśród m acior by ło  dużoi p ierw iastek, 
k tó re  włączono do obrachunku częstotliwości 
rzucania m iotów , poczynając od daty ich opro­
szenia się, co podniosło częstotliwość.

W  69 m iotach odłączono w  ro ku  sprawozdaw­
czym 491 sztuk prosią t ,,a w ięc na m io t 7,1 p ro ­
siąt. Prosięta p rzy  odsądzeniu w  w ie ku  8 tygod­
ni, w aży ły  przeciętn ie 13 kg. W zględnie n isk i 
ciężar ciała prosią t odsądzonych spowodowany 
b y ł zby t późnym  dokarm ian iem  prosią t ssących.

’ Przechodząc do w yn ikó w  osiągniętych w  tu ­
czu stw ierdzam y, że w  ch lew n i bekonowej prze­
ciętne p rzyros ty  dzienne na sztukę na tydzień, 
w yn ios ły  5,516 kg. Doliczając do w ieku  sprze­
dawanego bekona 2 d n i za każdy b raku jący  do 
100 kg  żyw ej w ag i k ilog ram , obliczono, że osią­
ga ły one 100 kg  żyw ej w ag i przeciętnie w  w ie ­
ku  228 dni, w  tym  w ie p rzk i w  w ieku  220 dni 
i  m ac io rk i w  w ieku  231 dni.

Waga sztuk padłych w  okresie sprawozdaw­
czym w yniosła  2,3% ogólnej p ro d u kc ji tuczam i 
bekonowej.

W  ch lew n i tłuszczowo-mięsnej p rzy ros ty  
dzienne na sztukę w yn ios ły  0,518 kg.

T uczn ik i osiągały 100 kg  przecię tn ie  w  w ieku  
225 dni, z tym , że w ie p rzk i w  w ie ku  220 dni, m a­
c io rk i w  w ieku  230 dni.

Waga sztuk pad łych w  okresie sprawozdaw­
czym rów na się 0,8% ogólnej p rodukc ji.

W  zespole M arc inkow o Dolne n ie  wszystko 
można by ło  zracjonalizować w  przeciągu jedne-t 
go roku.

W prowadzenie jednocześnie zby t dużych 
zm ian w  procedurze hodowlanej i  żyw ien iu  m o­
gło doprowadzić do zaniedbania podstawowych 
zaleceń. Jednakże ju ż  w  następnym  roku  da l­
sze zm iany m og łyby zostać wprowadzone, poda­
je m y  je  w ięc poniżej, razem z zaleceniami 
i  w n ioskam i zm ierza jącym i do dalszego obniże­
n ia  kosztów  p ro d u kc ji w yp ływ a ją cym i z p ra k ­
ty k i  nabyte j w  czasie trw a n ia  rac jona lizac ji: 

v 1. P rodukc ja  1 kg  prosiaka włączonego do 
tuczu kosztu je ca 56% więcej n iż  p rodukc ja  1 kg 
bekona lu b  tucznika. Jeżeli d la  p rzyk ła d u  na 
podstawie zebranych danych, w  obu chlewniach 
m acior i  ch lewniach tucznych w prow adz im y 
koszty p ro d u k c ji w  p rę d k im  tuczu 115 kg  tucz­
n ika, to w  kosztach tych  chlewnie m acio r będą 
uczestn iczyły w  22,5%, zaś chlewnie tuczne 

)77,5%. Tak duży udzia ł kosztów zw iązanych 
- z  p rodukc ją  ch lew n i m acior w  ogólnych kosz­

tach p ro d u kc ji tuczn ików , każe zwrócić na ten 
dzia ł p ro d u k c ji specjalną uwagę. W  stosunku 
do op isywanych ch lew n i mogła by ona znaleźć 
swój w yraz:

a) przez wprowadzenie intensywniejszego ży­
w ien ia  m acior w  średnim  okresie ciąży,

b) przez wprowadzenie zalecanego przez K ud - 
riaw cew a masażu w ym ien ia  u m acior,
. c) przez wcześniejsze dokarm ianie prosią t ssą­

cych.
W prowadzenie w  życie tych  zaleceń wym aga 

fachowej i  sum iennej obsługi.
2. Tucz bekonowy w  porów nan iu  do tuczu 

tłuszczowo-mięsnego je ś li chodzi o ilość jedno­
stek ka rm ow ych  potrzebną na p rodukc ję  1 kg 
przyrostu, nie daje oszczędności. Porów nując 
dalej te dwa rodzaje tuczu, w idz im y, że am orty ­
zacja prosięcia włączonego do tuczu, którego 
1 kg  żyw ej wagi kosztu je  w ięcej n iż  1 k g  tucz­
n ika  p rzy tuczu tłuszczowo-m ięsnym , jest pe ł­
niejsza, gdyż rozkłada się na w iększą ilość kg 
w yprodukow anych w  tuczu. Jeżeli dalej weź­
m iem y pod uwagę, że p rzy  zabic iu  tuczn ika 
tłuszczowo-mięsnego m am y mniejsze s tra ty  u- 
bojowe z tym , że 1 kg  b ite j w ag i tuczn ika  ma 
wyższą wartość kaloryczną, to  w idz im y, że do 
p ro d u kc ji bekonów mogą nas skłaniać ty lk o  
m ożliwości eksportowe lu b  chęć wprow adzen ia 
na rynek  k ra jo w y  mięsa o m niejszej zawartości 
tłuszczu.

3. Przez zakiszenie z iem niaków  i  pasz z ie lo­
nych na jesien i można by ło b y  jeszcze obniżyć 
koszty p rodukc ji, jeże li chodzi o ilość jednostek 
karm ow ych.

4. Przez wprowadzenie do daw ek paszowych
w  chlew niach m acior siana z m łode j luce rny  lub  
kon iczyny: ,

a) można bardzie j rozbudować bazę paszową 
we w łasnym  gospodarstwie,

b) można osiągnąć większą płodność m acior 
połączoną z mniejszą śm ierte lnością prosiąt.

Zestaw ienie kosztów p ro d u kc ji wskazuje ja k  
dużo w  p ro d u k c ji trzody  ch lew nej zależy od 
pasz i  pracy ludzk ie j.
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Dr. JAN P A JĄ K

Podstauiy o rgan izac ji h o d o u ili 
z iu ierząt gospodarskich w  Polsce*)

Każda praca nad podniesieniem  hodow li pole­
ga w  dużej części na rzeczowej ocenie zw ierzę­
cia. Podstawą te j oceny jest znajomość jego 
w artości użytkow e j. Prowadzenie ksiąg hodo­
w lanych  bez uw zględn ienia danych o uży tko ­
wości zwierzęcia nie przedstaw ia żadnych w a r­
tości. Również ocena budow y zw ierzęcia bez 
znajomości zw iązku pom iędzy wydajnością a 
exterierem , nie będzie dawała w ie lk ich  korzyś­
ci. Najlepsze zestawienie l in i i  ma ty lk o  ogran i­
czoną wartość dla dalszej hodow li, jeże li nie 
można równocześnie dać is to tne j oceny w spól­
nej w artości uży tkow e j całej l in ii.

W szystkie poczynania w  zakresie hodow li za­
zębiają się i  uzupełn ia ją . N iektó re  z tych  po­
czynań mogą się nawet częściowo zastępować, 
jedyn ie  kon tro la  użytkow ości jest nie do zastą­
p ien ia  i  równocześnie jest niezbędna.

W iarygodne w y n ik i k o n tro li użytkow ości —  
w ykazujące rzeczyw istą wartość poszczegól­
nych zw ierząt —  stanow ią podstawę se lekcji i 
decydują o rac jona lnym  prowadzen iu hodow li. 
N ie może być m ow y o prowadzeniu jak iegoko l­
w iek  dz ia łu  hodow li, bez równoczesnego p ro ­
wadzenia k o n tro li użytkowości. Z tych  w zg lę­
dów organizację k o n tro li użytkow ości d la wszy­
s tk ich  rodza jów  zw ierząt gospodarskich i  d la  
w szystk ich  k ie ru n kó w  hodow li, należy postaw ić 
na jednym  z p ierwszych m iejsc. Z góry  trzeba 
zastrzec, że n ie  może być  nadal m ow y o zapisy­
w an iu  do ksiąg hodow lanych sztuk bez s tw ie r­
dzonej użytkowości.

W ydajność zw ierząt gospodarskich jako  rezu l­
ta t rozw o ju  organizm u i  określonych w a ru n ­
ków  podlega dużej zmienności pod w p ływ em  
bardzo różnorodnych czynników , a w  szczegól­
ności pod w p ływ e m  tych  w arunków , w  k tó rych  
ma m iejsce rozmnażanie i w ykorzystan ie  zw ie­
rząt. Pom im o te j dużej zm ienności należy u n i­
kać stosowania rozm a itych  popraw ek i w spó ł­
czynn ików  d la  porów nan ia  w yn ikó w  k o n tro li 
użytkowości. Natom iast niezbędne jest stosowa-* 
nie najodpow iednie jszych w a ru n kó w  gw aran­
tu jących  m aksym alne osiągnięcia p rodukc ji.

D la  osiągnięcia rzeczyw istych w yn ikó w  u ż y t­
kow an ia  należy w ykorzystać wszelkie m ożliw o­
ści n a u k i i  p ra k ty k i. Bez poznania w artości 
p rodukcy jne j zw ie rzą t praca hodowlana jest nie 
do . pomyślenia. D la  praw id łow ego i te rm ino ­
wego prowadzenia k o n tro li użytkow ości zw ie­
rząt, niezbędne jest ustalenie ścisłych zasad p ro ­
wadzenia ko n tro li, ja k  też prowadzenia niezbę­
dnej księgowości.

,!j  Dokończenie a rtyku łu  z Przeglądu Hodowlanego 
N r 9 —  10

Ważną właściwością z ¡punktu w idzenia gos­
podarczego, podlegającą ocenie p rzy  se lekcji 
zw ierząt jest płodność.

Płodność zw ierząt gospodarskie j jest w  w ie lu  
gałęziach hodow li ściśle związana jz w yda jnoś­
cią.

Z w yk le  pod płodnością zw ierząt gospodar­
skich rozum iem y ilość potom stwa otrzymanego 
od samicy, jednocześnie lu b  za określony okres 
czasu -— przeważnie za jeden rok.

P rzy  obliczeniu i  ocenie płodności różnych ro ­
dzajów  zw ierząt gospodarskich należy brać pod 
uwagę:

1) częstotliwość okresów p łc iow e j dzia ła lnoś­
ci, w  czasie k tó rych  może nastąpić zapłodnie­
nie,

2) długość życia zwierzęcia,
3) wczesność dojrzewania,
4) d ługotrw ałość okresu życia, w  czasie k tó ­

rego zwierzę posiada zdolność płodzenia i d łu ­
gość ciąży,

5) liczebność potomstwa.
D la prowadzenia p raw id łow e j hodow li zw ie­

rząt, niezbędne jest podobnie, ja k  p rzy  ko n tro ­
l i  użytkow ości systematyczne prowadzenie za­
pisków, dotyczących płodności ¡poszczególnych 
sztuk.

9

Podstawą każdej systematycznej pracy ho­
dow lanej są księgi hodowlane. W  początkowej 
fo rm ie  .k s ię g i hodowlane m ia ły  za zadanie 
stw ierdzenie tożsamości zwierzęcia, ustalenie 
rasy i pochodzenia, a w ięc cbodzło tu  o ustale- 
ne genealogii. Stan ksiąg hodow lanych stopnio­
wo u leg ł zmianom, istota prowadzenia ksiąg ho­
dow lanych pogłębiała się, ale n iestety do ¡dnia 
dzisiejszego podstawą doboru jest w yłącznie po­
chodzenie zwierzęcia.

Uwzględnien ie pochodzenia p rzy  doborze po­
siadać m usi nadal duże znaczenie dla ustalenia 
i  pogłęb ienia danych o prądach i  rodzinach, 
k tó re  służą d la  oceny danego zwierzęcia. Należy 
jednak stw ierdzić, że m im o iż pochodzenie p rzy 
doborze l in i i  daje większą pewność naszemu po­
stępowaniu hodowlanemu, nie jest ono a lfą  i 
omegą w iedzy i poczynań zootechniki.

W iadomości o zw ierzęciu p rzy  jego ocenie 
muszą być w ie lostronne i  muszą być zbierane 
w  czasie życia zwierzęcia, k iedy  można usta lić 
w ie le  danych o n im , usta lić  w szystk ich  przod­
ków  danego zwierzęcia, jako  członków pewnej 
l in i i  z podaniem w szystk ich  zalet i  wad. Tu na­
leży stw ierdzić, że w iadomości te są jedyn ie  
wówczas pożyteczne, jeże li są opracowane na
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podstawie w ie lo le tn ich , szczegółowych obserwa­
c ji, k tó re  nie zawsze dadzą się u jąć w  pewne 
matematyczne fo rm y.

H odow la na podstawie pochodzenia i  l in i i  po­
siada wartość ty lk o  w  pow iązaniu z oceną w y ­
n ikó w  k o n tro li użytkowości.

Rozumie się że d la  oceny zwierzęcia koniecz­
n y  jest ścisły związek m etod selekcji z w a ru n ­
kam i żyw ienia, u trzym ania, p ie lęgnacji zw ie­
rzęcia. Selekcja osiąga dobre w y n ik i ty lk o  w ów ­
czas, jeże li stworzone są odpowiednie w a ru n k i 
d la  rozw o ju  pożądanych gospodarczych cech 
zwierzęcia.

W łaściwość w ykorzystan ia  pasz jest jedną z 
najpoważnie jszych fiz jo log icznych  cech zw ie­
rzą t gospodarskich, o k tó re j można wnioskować 
w  praktyce, przeważnie z budow y zwierzęcia. 
Te n iesłychanie ważne dane o w ykorzystan iu  
paszy —  w  księgach hodow lanych są bardzo 
skąpe lub  żadne i  nigdzie praktyczn ie  nie w y ­
korzystane dla doboru, natom iast powszechnie 
uw zględn ia się absolutne w y n ik i k o n tro li uży t­
kowości. Absolutne w y n ik i k o n tro li użytkow o­
ści w  znacznej ilości w ypadków  nie dają obrazu 
is to tne j w artości p rodukcy jne j zwierzęcia.

P rzy ocenie zw ierząt gospodarskich bezwzglę­
dnie należy mieć na uwadze, że ocena zw ierzę­
cia charakteryzu je  jego wartość w  określo­
nych w arunkach żyw ienia, u trzym ania , wycho­
w ania —  i  że p rzy  zm ianie tych  zewnętrznych 
w arunków  zm ien ia ją  się w y n ik i oceny.

Podstawowym  założeniem selekcji jes t s tw o­
rzenie przez szereg pokoleń, p rzy is tn ie jących 
zewnętrznych w arunkach —- zw ierząt pożądane­
go typu.

Zadaniem p rak tycznym  prac hodow lanych 
jest n ie ty lk o  w ybó r do hodow li zw ierząt o w y ­
sokiej wydajności, ale także o dużej żywotnoś­
ci i  zdolności przelewania pożądanych cech dzie­
dzicznych na potomstwo. Do tego celu muszą 
służyć księgi hodowlane.

Znam y oznaki —  któ re  są w yrazem  żyw o t­
ności. Daje nam ona pew ien pogląd, ja k  zw ie­
rzęta gospodarskie dostosowane są i  powiązane 
z zew nętrznym  światem. I  te oznaki mówiące 
o żywotności zwierzęcia m uszą,być sk ru p u la t­
n ie 'zb ie rane przez obserwację zwierzęcia.

Bezpośrednio żywotności nie można określić, 
lecz można w yw nioskow ać o n ie j z przebiegu 
życia i ob jaw ów  życiow ych zwierzęcia. Takiego 
pojęcia żywotności nie można w yraz ić  w  licz ­
bach. Należy je  d la  p raktycznych  prac hodow­
lanych podzielić na poszczególne objaw y, przy 
czym jest zupełnie naturalne, że poszczególne 
ob jaw y nie dadzą się oisobno1 i  specjalnie usta­
lić, lecz, że wszystkie są z sobą powiązane i jed ­
ne w a ru n ku ją  drugie, w  ostateczności da ją  o 
osobniku pojęcie —  zam knięte w  określeniu,
indyw idua lność. .

N o rm a lny  przebieg w szystkich fu n k c ji życia 
płciowego, długowieczność, odporność na wszel­
kiego rodza ju  choroby, w ychów  zdrowego i  s il­
nego potom stwa —  są w yrazem  żywotności,

k tó ra  posiada najważnie jsze znaczenie dla ho­
dow li, a k tó ra  w yjaśniona być może ty lk o  na 
podstawie ksiąg hodowlanych.

K s ięg i hodowlane muszą stw ierdzać regu la r­
ność lu b  nieregularność ob jaw ów  procesów 
p łc iow ych, um ożliw ić  poznanie w szystk ich  z ja ­
w isk od grzania się do następnych urodzin, w  
okresie życia w  ciągu ciąży, muszą m ów ić 
o przyczynach porzucenia, o przebiegu różnego 
rodza ju  niedomagań zdrow ia, k tó re  mogą być 
związane z żywotnością, dalej o liczbie, usposo­
b ien iu  i  w artości potom stwa zwierzęcia. W iado­
mości te służą nam  do odtworzenia obrazu ży­
wotności zwierzęcia —  na tu ra ln ie  w  pow iązan iu 
z otaczającym środowiskiem .

Przebieg ob jaw ów  życia płciowego m usi być 
opisany w  księgach hodowlanych. Zapisywanie 
daty pokrycia , ilość urodzin, ilość potomstwa, 
da ją  nam  obraz płodności zwierzęcia. Pożytecz­
ne są dane w szystk ich  dat k ryc ia , a n ie ty lko  os­
tatn iego skutecznego skoku i p rzy  każdym  po­
k ry c iu  podanie użytego rozpłodnika. Z tych  da­
nych w id z im y  czy grzanie przebiega p ra w id ło ­
wo czy nie.

O b jaw y niedomagań procesów p łc iow ych, 
oraz ustalone przez lekarza wet. p rzyczyny tych  
niedomagań, pow inny być razem z podaniem 
w yjaśn ień  wpisane do ksiąg hodowlanych. Z 
tych  danych można wyciągnąć w n iosk i czy te 
niedomagania życia płciowego są związane z 
żywotnością, czy też w yw ołane przyczynam i 
nie m a jącym i z nią n ic wspólnego.

D rug im  w ażnym  czynn ik iem  żywotności na ­
szych zw ierząt jest długowieczność. Długość ży­
cia naszych zw ierząt jest związana ze środow i­
skiem. M am y pewne zw ierzęta żywotne, które  
przez wszystkie trudności życia przechodzą bez 
szkody, gdy równocześnie inne zw ierzęta , nie 
w y trz y m u ją  ich.

Trzeba zaznaczyć, że z przedwczesnego usu­
nięcia nie mającego nic wspólnego z k ró tko - 
wiecznością, nie związanego' z żywotnością, n ie  
można wyciągać żadnych hodow lanych w n io ­
sków.

M am y szereg przyczyn przedwczesnego usu­
nięcia n ie  m ających n ic  wspólnego z żyw otno­
ścią, k tó re  spowodowane są jedyn ie  w ypadkiem  
—  krow a po łkn ie  kaw a łek d ru tu  lub  igłę, na 
skutek czego powstaje zaspalenie, k tó re  zmusza 
do usunięcia je j z obory, a któ re  nie ma żadne­
go zw iązku ze słabą zdrowotnością zwierzęcia.

Znam y dość znaczną ilość przyczyn przed­
wczesnego usunięcia, k tó re  w yp ływ a ją  ze słabej 
żywotności. Jeżeli ten dla doboru bardzo ważny 
fa k t z całą dokładnością i  jasnością zostaje usta­
lony, wtenczas powód usunięcia należy zapisać 
w  księgach hodowlanych.

N ie jest to ła twe, a może być nawet n ie w yko ­
nalne, ponieważ zdarza się, że hodowcy sami 
nie znają p rzyczyny usunięcia. W  tym  w ypadku 
należy i  to  odnotować w  księdze hodow lanej.

Z długowiecznością jest ściśle związana inna 
ważna oznaka żywotności, a m ianow ic ie  odpor­
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ność na choroby. Is tn ie ją  zwierzęta, k tó re  przez 
całe swoje życie n ie  zapadały na zdrow iu, 
a także są zw ierzęta, k tó re  w  tych  samych lub  
bardzo podobnych w arunkach  często' chorowały. 
Jest to  związane z żywotnością zwierzęcia.

Zw ierzęta, k tó re  podczas swojego całego ży­
cia, m ało chorowały, są dla hodow li na tu ra ln ie  
bardzie j wartościowe.

Ocena zw ierząt gospodarskich n ie  może w ięc 
być ty lk o  form alna, to jes t oparta jedyn ie  na 
sum ie p unk tów  za poszczególne p a rtie  ciała 
i  oddzielne oznaki.

W łaściwa ocena wym aga konkre tne j wszech­
stronnej znajomości zwierzęcia, stałego obser­
w ow ania  jego rozw o ju , jego zachowania się w  
różnych okresach w zrostu  i  poszczególnych 
okresach roku.

W łaściwa ocena wym aga poza określeniem  
pochodzenia, ko n s ty tu c ji, budow y ciała, żywej 
w ag i i  użytkow ości u ję te j w  jedną logiczną ca­
łość —  także przeanalizowania wychowu, ży­
w ien ia  i  w artości całego potomstwa.

P rzy  usta len iu  w artości potom stwa niezbęd­
ne jest uwzględnienie matek.

B łędne jest założenie genetyk i fo rm a lne j 
o rów nym  w p ływ ie , o j ca i  m a tk i na potomstwo. 
O rganizm  m acierzyński jest ja k b y  środow i­
skiem  d la  rozw o ju  p łodu w  okresie em briona l­
nym  i  z ty ch  względów  m a nieporównanie 
w iększy w p ły w  na form ow anie  się i  dziedzicz­
ność potomstwa. Należy dale j stw ie rdzić  przy 
ja k ich  połączeniach i  p rzy  ja k ich  w arunkach 
żyw ien ia  i  u trzym an ia  dany osobnik daje n a j­
lepsze potomstwo.

D la  systematycznego prowadzenia zapisków 
o danych, k tó re  są podstawą planowej selekcji 
—  konieczne są księgi hodowlane. Każde gospo­
darstw o ro lne posiada zw ierzęta gospodarskie - 
jednak cele hodowlane d la  różnych typów  go­
spodarstw są rozmaite.

W  oparciu o radziecką organizację hodow li 
można usta lić  u  nas rów n ież zasadnicze p iony 
hodow li:

1) hodowle użytkowe,
2) hodowle reprodukcy jne ,
3) hodowle zarodowe,
4) badawczo-naukowe gospodarstwa hodow­

lane.
Hodow le użytkow e w in n y  stanow ić fe rm y 

tow arow e PGR i  spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , 
g rupy hodowców ZSCh i  in dyw idua ln e  gospo­
darstw a chłopskie.

Hodow le rep rodukcy jne  w in n y  stanow ić fe r­
m y PGR i  spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , państw o­
we i  spółdzielcze stacje kopulacyjne.

Hodow le zarodowe w in n y  być w yłączn ie  o r­
ganizowane na ferm ach hodow lanych PGR.

12 — ------------------------------------------

W  w y ją tko w ych  w ypadkach w  spółdzie ln iach 
p rodukcy jnych .

Hodowle badawczo-naukowe w yłącznie w in ­
ny  być organizowane w  zakładach doświadczal­
nych In s ty tu tu  Zootechn ik i lu b  zakładach będą­
cych pod jego k ie row n ic tw em .

A czko lw iek  w  każdym  typ ie  hodow li, w  osta­
tecznym  w yn iku , celem jest podniesienie w y ­
dajności zw ie rzą t gospodarskich, to jednak m e­
tody pracy hodow lanej muszą mieć rozm a ity  
charakter. Te m etody pracy se lekcyjne j, k tó re  
są niezbędne d la  hodow li zarodowej lu b  dla ho­
d o w li w  zakładach doświadczalnych są bardzo 
często niecelowe d la  hodow li reprodukcy jnych , 
a zupełnie nieodpowiednie d la  hodow li tow aro ­
wych. Niesłuszne w ięc by łoby  prowadzenie jed ­
nakow ych zasad organizacji hodow li we wszyst­
k ich  typach  hodow li.

Zasady organ izacji hodow li i  m etody pracy 
muszą być zróżnicowane. W szystkie jednak me­
tody pracy hodowlanej we w szystk ich  typach 
hodow li, w in n y  być ściśle powiązane i p lanowo 
podporządkowane zasadniczemu, g łównem u ce- 
lrowi —  osiągnięciu najw yższej p ro d u kc ji zw ie­
rzęcej. Masowej pracy nad podniesieniem  p ro ­
d u k c ji w  hodow lach tow arow ych w in n y  być 
podporządkowane wszystkie m etody prac w  ho­
dow lach rep rodukcy jnych , zarodowych i zakła­
dów doświadczalnych.

O rganizacja hodow li w  gospodarstwach 
tow arow ych

Gospodarstwa tow arow e w in n y  dostarczać jak  
na jw ięce j p roduk tów  zw ierzęcych tan ich  i  n a j­
lepszej jakości. P rzy  organizow aniu p racy ho­
dow lane j przede w szystk im  należy określić w a r­
tość pogłow ia zw ierząt danego gospodarstwa. 
W  ty m  celu należy przeprowadzić k lasy fikac ję  
całego stada i usta lić jego dodatn ie i  ujem ne 
właściwości. W y n ik i oceny w in n y  być podstawą 
p lanu dalszego postępowania nad podniesieniem  
p rodukc ji.

D la  osiągnięcia nakreślonych zadań, gospo­
darstw a tow arow e muszą posiadać niezależnie 
od rasy, zw ierzęta o dużej w ydajności. Zw ierzę­
ta m usi cechować zdrowie, żywotność, s ilna  bu ­
dowa, odporność na choroby.

Celem pracy hodow lanej w  gospodarstwach 
uży tkow ych  jest tw orzenie obór, ch lew n i lub  
owczarni itp . o coraz wyższej i  lepszej w yda jno ­
ści, w ysok ie j żywotności i  s iln ie jsze j konsty ­
tu c ji. «

P rzy ocenie w artości zw ierząt chowanych w  
gospodarstwach uży tkow ych  należy opierać się 
nie na fo rm a ln ie  usta lopym  pochodzeniu i  p rzy ­
należności do te j lu b  inne j znanej is tn ie jące j 
rasy, lecz zwracać uwagę na wysoką p rodukc ję  
żywotności zw ierząt.

W  gospodarstwach uży tkow ych  nie jest ko­
nieczne chowanie zw ie rzą t w  czystości rasy,



a chów krew n iaczy jest niedopuszczalny. Ghów 
krew n iaczy  bow iem  będzie obniżać żywotność 
i  odporność zw ierząt, osłabiać konsty tuc ję  ich, 
będzie obniżać produkc ję  stada.

Natom iast w  tych  gospodarstwach należy 
stosować planow e k rzyżó w k i ras ó w ysokich 
wartościach p rodukcy jnych . R ozp łodn ik i z tych  
krzyżów ek nie mogą być użytkow ane do roz­
płodu. W in n y  one być przeznaczone na rzeź.

M etody p racy hodowlanej prowadzące do 
zwięksżenia p ro d u kc ji i  w yda jności zw ierząt w  
gospodarstwach uży tkow ych  są:

1) organizacja bazy paszowej,
2) p raw id łow e żyw ienie, __
3) p raw id łow e  utrzym anie,
4) p raw id łow a  pielęgnacja,
5) kon tro la  użytkowości,
C) używanie w artościow ych rozpłodników ,
7) rac jona lny  w ychów  m łodzieży.
W  celu zastosowania w  szerokiej p raktyce, 

w yże j wskazanych metod pracy, organizacja 
hodow li w  gospodarstwach uży tkow ych  w inna  
polegać na:

1) organizow aniu poradn i żyw ien iow ych,
2) organ izacji w skaźnikow ej k o n tro li uży tko ­

wości,
3) zakładaniu stac ji kopu lacy jnych  i  sztucz­

nego unasienienia,
4) re jes trac ji m łodzieży,
5) prow adzen iu ksiąg w ysokie j wydajności.
Hodow le reprodukcyjne . G łów nym  przezna­

czeniem hodow li rep rodukcy jnych  jes t rozm na­
żanie i  uszlachetnienie is tn ie jących  ras, oraz 
wychowanie i  dostarczenie gospodarstwom uży t­
kow ym  m a te ria łu  hodowlanego określonej rasy, 
a przede w szystk im  rozp łodn ików .

Hodowle rep rodukcy jne  w in n y  posiadać zw ie­
rzęta czys te j'rasy , odpowiadającej danemu re ­
jonow i.

Is to tnym  w skaźn ik iem  w artości hodowlanej 
zw ierząt w  hodowlach rep rodukcy jn ych  będzie 
bezsprzecznie ich  zdrowotność i  w ysoka pro­
dukc ja  oraz zdolność popraw ian ia  w artości u ży t­
kow ej zw ierząt.

W  hodowlach rep rodukcy jn ych  w in n y  być 
stosowane następujące prace:

1) doskonała organizacja bazy paszowej,
2) organizacja racjonalnego żyw ienia,
3) kon tro la  użytkowości,
4) badanie stanu zdrowotnego,
5) dobór rozp łodn ików  o usta lonych w a rto ­

ściach, , . , . .
6) kon tro la  wartości hodowlane] rozp łodn i­

ków,
7) księg i hodowlane,
8) ustalenie najlepszych prądów i  rodzin.
Organizacja hodow li na ty m  odcinku winna

polegać na organizowaniu:

1. K ó ł i  s tac ji k o n tro li użytkowości.
2. Systematycznego, okresowego badania m a­

te ria łu  hodowlanego pod względem  zdrow ot­
nym.

> 3. S tac ji sztucznej insem inacji.
4. Ksiąg hodowlanych.
5. W ystaw  i  pokazów.
Zw rócić tu  trzeba uwagę na problem  w ybo ru  

odpow iednich ras zw ierząt gospodarskich dla da­
nych oko lic  k ra ju . W ykorzystu jąc duże osiąg­
nięcia hodow li radzieckie j, ja k  rów nież nasze 
w ie lo le tn ie  doświadczenie, należy stw ierdzić, że 
jedyną słuszną drogą prowadzącą do osiągnięcia 
postaw ionych założeń hodow li jest oparcie się 
na w łasnym , k ra jo w ym  m ateria le  hodowlanym , 
przystosowanym  do naszego środowiska. Należy 
znacznie w ięcej uw ag i poświęcić k ra jo w ym  ra ­
som zw ierzą t gospodarskich. Posiadają one n ie ­
docenione zalety, ja k  zdrowotność, wysoką 
płodność itp .

Jeżeli zw ierzęta rodzim ych ras w ykazu ją  w  
porów nan iu  z zagranicznym i rasam i niższą w y ­
dajność, to ty lk o  d la  tego, że zawsze chowano 
je w  najgorszych w arunkach  i  n ie  stwarzano 
niezbędnych w a ru n kó w  d la  w ysok ie j p rodukc ji.

H odow le zarodowe. Ażeby uzyksać wysoko- 
w artościow y m a te ria ł d la  zaopatrzenia hodow li 

- rep rodukcy jnych , na leży u tw o rzyć  w  PGR ho­
dow le zarodowe. Ilość hodow li zarodowych i  je j 
rozm ia ry  ustala M in is te rs tw o  R o ln ic tw a i  Re­
fo rm  R olnych w  zależności od potrzeb danej ga­
łę z i hodow li zw ierząt gospodarskich. O rganizo­
wanie now ych hodow li zarodowych w  żadnym 
w ypadku  nie może m ieć przypadkowego' cha­
ra k te ru . W  hodowlach zarodowych w inna  być 
prowadzona systematyczna twórcza praca nad 
popraw ien iem  is tn ie jących  ras oraz tw orzen iem  
nowych.

Zasadniczym celem prac hodow lanych w  ho­
dow lach zarodowych jest podniesienie w artości 
hodow lanej danej rasy, ulepszenie ty p u  i  zw ię k ­
szenie p rodukc ji.

W  hodowlach zarodowych w in ie n  być z regu­
ły  prowadzony chów w  czystości rasy. Prócz 
tego chów krew n iaczy  jest tu  n ie  ty lk o  dopu­
szczalny, lecz częstokroć w  te j lu b  in n e j m ierze 
niezbędny. U m ie ję tne rozmnażanie za pomocą 
chowu krewniaczego wartościowego m a te ria łu  
hodowlanego przyśpieszy g run tow ne uszlachet­
nienie.

Pod u m ie ję tn ym  posług iw aniem  się chowem 
krew n iaczym  należy przede w szystk im  rozum ieć 
stosowanie zróżnicowanych w a ru n kó w  w ychow u 
spokrew nionych zw ierząt, przeznaczonych do 
ko ja rzeń  krew niaczych, oraz rac jona lny  i  tro ­
s k liw y  w ychów  w  dobrych w arunkach  p rz y ­
chów ku pochodzącego z tak ich  połączeń. N a le­
ży jednak podkreślić, że bez w ysok ie j w y d a j­
ności n ie  można oceniać w artości rasy. D latego 
też w  hodowlach zarodowych dążenie do wyso­
k ie j w yda jności jest 'sprawą niezbędną.
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Prace w in n y  zmierzać rów nież w  k ie ru n ku  
uzyskania zw ie rzą t o pożądanym typ ie , do kon­
so lidac ji dziedziczności, do podniesienia trw a ­
łości przekazyw ania potom stw u cech w łaśc i­
w ych  danej rasie.

Celem pełniejszego w ykorzystan ia  wartościo­
wych, a zwłaszcza szczególnie w yb itn ych  roz­
p łodn ików , należy stosować na szerszą skalę 
sztuczną insem inację. M etody p racy na ty m  od­
c inku  hodow li muszą być bardzo szczegółowe 
— zm ierzające do w ie lostronne j oceny poszcze­
gólnych sztuk w  danej hodow li.

K o n tro la  użytkow ości m usi być precyzyjna.

N,a p rzyk ła d  —  kon tro la  mleczności m usi być 
robiona codziennie, określenie procentu  t łu ­
szczu —  co dziesięć dni.

K ie row an ie  pracam i hodow lanym i i nadzór 
nad hodow lam i zarodow ym i w inno  sprawować 
M ih . Roi. i  RR p rzy  ścisłej w spółpracy In s ty tu tu  
Zootechnicznego.

Badawczo-naukowe gospodarstwa hodowlane  
(Doświadczalne zak łady zootechniczne) m ają  za 
zadanie wyprow adzen ie now ych ras, niezbęd­
nych d la  danych przyrodniczo-ekonom icznych 
re jonów . Pracam i tych  placówek k ie ru je  bezpo­
średnio In s ty tu t Zootechniki.

Inż. A D A M  S Ł A W IŃ S K I
In s ty tu t Zootechn ik i

M etody u iyceny u iartości pastw isk

Zaniedbany stan naszych pastw isk, wśród in ­
nych p rzyczyn  w  dużej m ierze spowodowany 
jest trudnośc iam i w yceny w yda jności pastw is­
ka. T rudności te w y n ik a ją  z odmiennego chara­
k te ru  tego uży tku  i  ze specjalnego sposobu jego 
eksploatacji. R o ln ik  nie w id z i p lonu pastw isk 
n igdy  w  całości, jes t on bow iem  w ie lok ro tn ie  
w  ciągu sezonu wegetacyjnego spasany. Jakość 
pastw iska p rzy  każdorazowym, jego uży tko ­
w an iu  jest inna. Stąd pow sta ją  trudności w  ok­
reślen iu  ca łkow ite j rzeczyw iste j jego w yda jnoś­
ci.

W  gospodarce p lanowej w łaściw a wycena w y ­
dajności pastw iska ma dla szerokiej p ra k ty k i 
ro ln icze j doniosłe znaczenie. (1) W inna una aac 
ro ln ik o w i odpowiedź na pytan ia :

1) ja k im i ilośc iam i świeżej zielonej masy z 
danego pastw iska, może on rozporządzać w  cią­
gu sezonu wegetacyjnego w  zależności od w a­
ru n kó w  k lim a tycznych ,

2) ja k  rozkłada się ta zielona masa w  ciągu 
sezonu pastwiskowego,

3) ja ka  jest wartość odżywcza masy zielonej 
w momencie spasania.

Dopiero posiadając te dane można zaplano­
wać le tn ie  żyw ien ie  inw en ta rza  we w łaśc iw y 
sposób t.zn. tak, żeby b y ł on stale dostatnio 
żyw iony. Znając bow iem  wydajność pastw iska 
możemy odrazu określić m om enty k ry tyczne  je ­
go w yda jności i uzupełn ić je  paszami dodatko­
w y m i, z innych  k u ltu r  pastewnych w ie lo le tn ich  
lu b  jednorocznych.

Na wiosnę w  momencie w ypędzania byd ła  
na pastw isko rozporządza ono pew nym  poros­
tem  traw , po którego spasieniu przychodzi na 
in n y  odcinek pastw iska, a przestrzeń w ypasio­
na po pew nym  czasie, p ok ryw a  się now ym  od- 
rostem spasanym za następnym  naw rotem  na 
tą dzia łkę. Suma świeżej zielonej masy począt­
kowego porostu i  w szystk ich  następnych odros-
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tów  w  ciągu sezonu pastw iskowego stanow i 
roczną w ydajność pastw iska. Jest to jednak w y ­
dajność teoretyczna, w  rzeczyw istości bow iem  
n ie  ca ły porost i  późniejsze odrosty są przez 
byd ło  zjadane. Po każdym  w ypasien iu  zostają 
większe lu b  mniejsze resztk i niezjedzone. Rze­
czywiście, zjedzona część porostu i  następnych 
odrostów  stanow i w  sum ie faktyczną wydajność 
pastw iska, a stosunek w yda jności teoretycznej 
do fak tyczne j daje nam  w spó łczynn ik  w yko ­
rzystan ia  pastw iska, k tó ry  możemy w yraz ić  w 
procentach.

Teoretyczna wydajność pastw iska zależy od 
szeregu czynników , zarówno glebowych ja k  k l i ­
m atycznych, w  ja k ich  się dane pastw isko zna j­
duje. Zależy ona, dale j, od nawożenia i  innych  
zabiegów p ie lęgnacyjnych. Faktyczna w y d a j­
ność zależy, natom iast, od szeregu czynn ików  
technicznych użytkow an ia  pastw iska, a przede 
w szystk im  od stad ium  rozwojowego spasanych 
roś lin .

Dążeniem ro ln ika  m usi być z jednej strony, 
podniesienie w yda jności teoretycznej pastw is­
ka, przez szereg zabiegów agrotechnicznych, z 
d rug ie j zaś strony zwiększenie stopnia wypasie­
nia, czy li podniesienie w spó łczynnika jego w y ­
korzystania.

Można rozróżnić dw ie  m etody w yceny w y d a j­
ności pastw isk:

1. M etoda bezpośrednia —  przez wycenę 
świeżej masy zielonej pastw iska,

2. M etoda pośrednia —  wycena za pomocą 
wypasanego inwentarza.

1. Metoda bezpośrednia

M etoda bezpośrednia polega na tym , że przed 
wpędzeniem inw entarza  na pastw isko ścina się 
na m a łych  poletkach próbnych  traw ę  na te j w y ­
sokości, na ja k ie j byd ło  spasa porost. Ściętą 
p róbkę zaraz po zbiorze waży się d la  określenia



ilości świeżej masy poletka. Średnia waga tra ­
w y  z w szytk ich  próbnych  poletek przemnożo­
na przez całą pow ierzchnię pastw iska daje nam 
wagę porostów  w  momencie wpędzenia 'bydła 
na dane pastw isko.

Pobierając w  analogiczny sposób p ró b k i z ta ­
k ie j samej ilośc i poletek w  momencie spędza­
n ia  byd ła  z pastw iska, określam y tę ilość masy 
świeżej, k tó ra  nie została wyjedzona. P ow ta ­
rzając czynność w yc inan ia  poletek, przed i  po 
wypasie, za każdym  naw ro tem  byd ła  na to sa­
mo miejsce, określam y ca łkow itą  jego w y d a j­
ność w  ciągu sezonu pastw iskowego, oraz cał­
ko w itą  ilość zjedzonej świeżo masy.

Zebrane p róbk i tra w y  po zważeniu w  stanie 
św ieżym, suszy się w  ■ m ie jscu zaciem nionym  
i poddaje się w  m iarę możności dalszej ana li­
zie botanicznej i  chemicznej d la  okreś len ia  skła­
du botanicznego porostu i  zawartości sk ładn i­
ków  pokarm owych.

Dokładność m etody zależy od dwóch czynn i­
ków  w ym agających bliższego om ówienia, m ia ­
now icie od w ie lkości i  ilości p róbnych poletek 
i wysokości, na k tó re j ścinamy traw y.

Ilość i  w ielkość poletek zależy od w yró w n a ­
n ia  pastw iska i  sprowadza się do um ieję tności 
pobrania średniej p róby porostu. W  ty m  celu 
należy przed pobran iem  próbek obejść starannie 
pastw isko i  zapoznać się z jego zmiennością. 
P rzy  w y ją tko w o  je d n o litym  pastw isku w ys ta r­
czy pobrać 4 —-6  próbek p rzy poletkach w ie l­
kości 1 m 2. P rzy w iększej zm ienności należy od­
pow iedn io zw iększyć ilość powtórzeń. W  zasa­
dzie zarówno ilość ja k  i  w ie lkość po le tek zależy 
od celu przeprowadzonego badania i  w ym aga­
nej ścisłości. Rozmieszczenie poletek próbnych 
daw nie j stosowano systematycznie, w edług dzi­
siejszych w ym ogów  nauk i w inno  być rozloso­
wane na odnośnej kwraterze. Jeszcze większe 

trudności w  pobran iu  w łaściw e j średniej p róby

Przenośne ogrodzenie próbnego poletka na pastwisku

zachodzą p rzy  pob ieran iu próbek po skończo­
nym  wypasie, pow sta ją  bow iem  w tedy  dodat­
kowe nierówności, w yw o łane n ie rów nom iernym  
w yjadan iem  trawostanu.

P róbk i w in n y  być przed i  po spasieniu pobie­
rane z jednakow ej wysokości, w  przec iw nym

bow iem  razie o trzym u je m y fa łszyw e w y n ik i. 
Wysokość pobrania p ró b k i jest przez różnych 
badaczy różnie określana, podobnie ja k  i  sam 
sposób pobieran ia p ró b k i np. przez w yskubyw a- 
nie ręczne, koszenie sierpem, kosą lu b  w yc ina ­
nie nożycam i do strzyżenia owiec.

Metoda bezpośredniej oceny pastw iska przez 
wykaszanie p róbnych  poletek by ła  w  w ie lu  k ra ­
jach stosowana d la  szeregu korzyści, ja k ie  daje 
w  po rów nan iu  z m etodam i pośrednim i, t j .  oce­

Skubanie p róbk i traw y na pastw isku

ny za pomocą spasanego inw entarza (2). K o ­
rzyści te są następujące:

1. P rzy  stosowaniu te j m etody nie potrze­
ba dużych pow ierzchni, może w ięc być ona sto­
sowana na m ałych naw et pow ierzchniach past­
w iska.

2. W  przeciw ieństw ie  do różnorakiego zuży­
w ania paszy przez zw ierzęta daje w ie lkości p lo ­
nów  wyrażone w  ilościach świeżej masy, ła tw o  
porów nyw alne  dla różnych pastw isk w  ty m  sa­
m ym  dniu.

3. Ź ród ła  b łędów  w yp ływ a jące  ze zmiennoś­
ci in d yw id u a ln e j zw ierząt uży tku jących  past­
w isko dają się usunąć.

4. Dokładność badania w  razie potrzeby da­
je  się ła tw o  pow iększyć przez zwiększenie iloś­
ci pow tórzeń pobieran ia próbek.

5. Jest tańsza i  wygodnie jsza od w yceny po­
średniej i  da je  natychm iast w y n ik i.

6. Pozwala na uzyskiw anie  masy roś linne j 
bez s tra t do w ie lu  rodza jów  analiz, badań i  do­
świadczeń.

U nas metoda bezpośrednia w yceny pastw iska 
została wprowadzona przez P ro f. Różyckiego i  
znana jest ja ko  metoda jego nazwiska. (3, 4). 
Badacz ten zalecał pob ieran ie tra w y  z 10 —  20 
próbnych poletek w yskubyw anych  ręcznie na 
wysokości w y jadane j przez bydło, a w łaściwej 
d la danego pastw iska. Metodę tę stosowały na­
sze Zootechniczne Zakłady Doświadczalne od 
ro ku  1931, a w y n ik i tych  prac da ły  ciekawe da­
ne co do ilośc i zjadanej paszy, w p ły w u  spasa­
n ia  na porost, wahań w  przyroście w  ciągu se­
zonu wegetacyjnego itd .

W ycenę pastw isk metodą P rof. Różyckiego 
prow adzi Zakład Dośw iadczalny w  Grodźcu od
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roku  1948, równolegle z wyceną pastw iska me­
todą skandynawską. M etoda ta została przez k ie ­
row n ika  Zak ładu  pro f. Czaję zm odyfikow ana, 
m ianow icie  w  Grodźcu pobierane są dodatkowo 
p ró b k i porostu dla określenia tem pa w zrostu 
tra w  na pastw isku. W  ty m  celu przed spasa­
n iem  pastw iska ogradza się za pomocą przenoś­
nych rusztowań, m ałe po le tka  4 m 2 pow ierz­
chni. Z  poletek tych  pobierana jest p róbka przy 
spędzaniu byd łh  z pastw iska. Takie ogrodzone 
po le tko  jest niedostępne d la  pasącego się bydła, 
a porów nan ie  z p róbką  pobraną przed rozpoczę­
ciem wypasu daje ilość p rzy ros tu  za czas spa­
sania danej k w a te ry . P rzy wypasie poszczegól­
nych kw ater, trw a ją cym  5 —  6 dni, te p rzyros ty  
zwłaszcza w  wczesnym  okresie w iosennym  są 
dość znaczne. Ilość zjedzonej tra w y  określam y 
jako  średnią z p ró b y  1 i  2.

W  Z w iązku  Radzieckim  metoda bezpośredniej 
w yceny pastw isk znana jes t pod różnym i naz­
w am i (ukośna, botaniczna, p róbnych poletek, 
matematyczna), i  przez różnych badaczy szero­
ko stosowana. Posługując się tą  metodą Sere- 
b ria n iko w  i  jego w spó łpracow n icy przeprow a­
d z ili z ram ien ia  Oddzia łu Pastwiskowego 
Wszechzwiązkowego In s ty tu tu  Pasz w  latach 
1924 —  1933 k lasy fikac ję  pastw isk na o lb rzy ­
m ie j przestrzeni przeszło pó ł m ilia rd a  ha past­
w isk. P rzy  opracowaniu te j k la s y fik a c ji w ie l­
kość po le tek w ynosiła  0,1 m 2, a ilość ich  zw ięk­
szano w  zależności od w ie lkośc i pastw iska i  je d ­
no litośc i porostu do 20 —  30. T raw ę skaszano 
nożycam i do strzyżenia owiec na wysokości 3,5 
cm. P ró b k i bezpośrednio po zebraniu b y ły  w a­
żone na wadze szalkowej o nośności do 5 kg z 
dokładnością 1,5— 2 g, poczym natychm iast 
przeprowadzano w  stanie św ieżym  analizę bo­
taniczną, dzieląc porost na 4 grupy, tra w y , m o­
ty lkow e, zio ła i  chwasty. Na podstaw ie szerokiej 
p ra k ty k i zdobyte j w  ciągu k ilku n a s tu  la t pracy 
określano w spó łczyn ik i w ykorzystan ia  pastw isk 
w  różnych re jonach Z w iązku  Radzieckiego. Za­
potrzebowanie paszy na sztukę przy jm ow ano 
p rzy  -krowach m lecznych na 65 kg  dziennie św ie­
żej -masy, dla opasów —  45 kg, dla św iń  —  4 kg, 
d la  kon i —• 15 kg  świeżej -masy dziennie. W  zbio­
rze in s tru k c ji i  m etodycznych wskazówek 
(1, 5, 7), opracowanym  przez wspom niany In ­
s ty tu t Paszowy, podane są szczegóły postępowa­
n ia  p rzy  pob ie ran iu  próbek w  zależności od w ie l­
kości pastw iska, zm ienności porostu, celu -pro­
wadzonego badania, oraz re jonu  pastw iskowego.

I I .  Metoda pośrednia.

W raz z rozw ojem  n a u k i O' żyw ien iu  zw ierząt 
dom owych g run tow a ło  się przekonanie, że n a j­
w łaściwszą -metodą w yceny pastw iska jest ok­
reślenie jego w artości przez wypasane zw ierzę­
ta. Zauważono bowiem, że dw ie  różne -pasze 
m im o podobnego sk ładu chemicznego, mogą 
m ieć inne dzia łan ie  odżywcze, decydującym  bo­
w iem  czynn ik iem  okazywała się strawność 
sk ładn ików  pokarm ow ych, zawartość w ita m in  i
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soli m inera lnych , słowem, ja k  dziś m ów im y, 
biologiczna wartość zjadanej paszy.

P róby tak ie j w yceny b y ły  robione ju ż  w  koń­
cu ubiegłego w ieku ' i  is tn ie je  w ie le  prac uza­
leżnia jących wartość pastw iska o-d. wysokości 

- uzyskanej z niego p rodukc ji, w yrażonej w  iloś­
ciach udojonego m leka lub  uzyskanego przyros­
tu  żyw e j wagi. P rzy  jednok ie runkow e j p ro d u k ­
c ji wypasanego byd ła  dawało to  m ożliw ości po­
rów nyw an ia  podobnie użytkow anych  pastw isk, 
sprawa jednak kom p likow a ła  się p rzy  wypasie 
różnych ga tunków  zw ierząt o różnych k ie ru n ­
kach p ro d u kc ji, b rak  by ło  bow iem  wspólnego 
m ie rn ika  dla porów nania ty ch  różnych w artoś­
c i.

Metodę, dającą m ie rn ik  d la  w szystk ich  k ie ­
ru n kó w  p ro d u kc ji, pozwalającą porównać róż­
ne pastw iska m iędzy sobą i  pastw iska z in n y ­
m i k u ltu ra m i ro ln iczym i, -opracował E łofson —  
organizator szwedzkiego ruchu  pastw iskowego 
w  ro ku  1916 (6). Metoda ta  w yrażająca wszyst­
k ie  k ie ru n k i p ro d u k c ji pastw iska w  jednost­
kach ka rm ow ych  Hanso-na, zastosowana w  sze­
ro k ie j p rak tyce  ro ln icze j w  Szwecji, N orw egii, 
F in la n d ii i  D anii, po w ie lo le tn ich  doświadcze­
niach doprow adziła  do usta len ia  m ie rn ik ó w  w y ­
dajności pastw isk i  znana jest ja ko  metoda 
skandynawska. N-ormy te zostały p rzy ję te  jako  
obowiązujące na d ru g im  m iędzynarodow ym  
kongresie pastw iskow ym  w  U psali przez 13 
państw.

Podstawkowe założenia te j metody:
1. W ydajność pastw iska oblicza się na pod­

staw ie średnie j w ag i wypasanych zw ierząt i  
uzyskanych z pastw iska p roduktów .

2. Zapotrzebowanie na paszę by tow ą  oblicza 
się następująco:

Rodza j zw ierzęcia 1 jedo. karm . na kg 
żyw e i watr i

Bydło:

pow yże j 450 kg 150 kg żyw e j wagi
350 —  450 kg 140 „
250 — 350 kg 125 „

pon iże j 250 kg 110 „
k ro w y  zasuszone 9 9

w ysokocie lne 100 „

Konie 110 „

Owce 100 „

3. Paszę p ro d u kcy jn ą  oblicza się na podsta­
w ie  p rzy ro s tu  żyw e j wagi, p ro d u k c ji m leka 
p rzy  uw zg lędn ien iu  procentu  tłuszczu,

a) na 1 k g  p rzy ro s tu  żyw e j w ag i zapotrze­
bowanie w ynos i 3,5 jedn. karm .

b) na 1 kg  m leka  w  zależności od zawartości 
tłuszczu zużycie paszy jest następujące: 
(Patrz tabe lka  na st:r. 17-tej.).

4. Ewentualne, zebrane z pastw iska siano 
lu b  też isko-szoną zieloną masę zużytą -poza past­
w isk iem , przeliczoną na jednostk i karm ow e do­
licza się do w artośc i pastw iska.



% tłuszczu Kg m leka na 1 j.k . N a 1 kg  m leka 
jedn . karm .

2,75 3,3 0,30
3,00 3.15 0,32
3,25 3,0 0,33
3,50 2,9 0,34
3,75 2,8 0,36
4,00 2,7 0,37
4,25 2,5 0,38
4.50 2,5 0,40

5. W szelkie pasze zużyte na dokarm ian ie
bydła podczas wypasu, wyrażone w  jednostkach 
karm ow ych, odlicza się od w yda jności past­
w iska. i

6. O ile  byd ło  pasie się przez czas pew ien
pozostałym  pastw iskiem  na innych  uży tkach  
ro lnych , to  od w yda jności pastw iska odlicza się 
odpowiednie ilości paszy obliczone w ed ług  po­
niższej tabe li: '

Czas trw an ia  
pastw iska  doda­

tkowego

N a leży od jąć od ca łkow itego  p lonu  
jednego dnia pastw iskowego (24godz) 

z paszy b y to w e j i  p ro d u kcy jn e j

2 godz. 20 %

3 „ 35 „

4 „ 50 „

5 •, 60 „
6 „ 70 „
7 „ 75 „
8 ’ ,. 80 „

D la  prowadzenia k o n tro li w yda jności zosta­
ły  opracowane w zo ry  ksiąg pastw iskow ych, poz­
walające na szczegółowe zebranie m a te ria łu  cy­
frowego za ca ły czas trw a n ia  wypasu, i  w  posz­
czególnych latach. Skandynawskie ks iążk i past­
w iskowe sk łada ją  się zasadniczo z trzech częś­
ci, a m ianow icie, p ierwsza stanow i dz ienn ik  
pastw iskow y podający ja k ie  rodzaje zw ierząt 
na ja k ie j kw aterze są wypasane, jaka  by ła  p ro ­
dukc ja  m leka w  danym  dn iu , i  ja k ie  pasze b y ­
ły  ew entua ln ie  dodatkowo skarm iane. Księga 
druga stanow i re je s tr  w ag zw ierzą t wypasa­
nych, a księga trzecia —  roczne zestw ienie w y ­
dajności pastw iska. W  księgach zostawione jest 
m iejsce d la  notow an ia stanu i  zm ian w  poroś­
cie w yw o łanych  spasaniem, w sze lk ie j robociz­
ny  zużyte j na robo ty  p ielęgnacyjne, na nawo­
żenie etc,, co pozwala na szczegółowe oblicze­
nie kosztów eksploatacji pastw iska.

Prowadzenie tych  ksiąg jes t podstaw ow ym  
w arunk iem  dokładnej k o n tro li pastw isk. Im  
księgi prowadzone są ¡szczegółowiej tym  stano­
w ią  bogatszy m a te ria ł do w łaśc iw e j w yceny 
pastw iska.

Tam, gdzie b rak  jest szczegółowych danych 
co do w ag i byd ła  i  ilośc i udojonego m leka p rzy ­

bliżone obliczenie w yda jności pastw iska prze­
prowadza się na podstaw ie następujących norm :

Zużycie paszy w  jednostkach ka rm ow ych  na 
1 dzień wypasu:

1) byd ło  o wadze 500 k g  żyw e j w ag i
ja ło w n ik  1— 2 la t 
ja ło w n ik  ponad 2 il. 

(cielne)
k ro w y  wysokooielne 
k ro w y  niskomleczne 

(5 —  10 1. m leka) 
k ro w y  wysokomleczne 

(10 —  20 1. m leka)

3,5 —  4,5 jed. k.

4,5 —  
5,0 —

5,5
6,0

5 ,5—  7,0

6,6 —  11,0
2) byd ło  o wadze 400 k g  żyw ej w ag i

ja ło w n ik  1— 2 la t 3 ,0—  4,0 jed . k.
ja ło w n ik  ponad 2 la ta

(cielne) 4 ,0—  5,0 „  „
k ro w y  wysokocielne 4,0 —  5,5 „
k ro w y  niskomleczne

(5 —  10 1. m leka) 4 ,5—  6,5 „  „
k ro w y  wysokomleczne

(10 —  20 1. m leka) 6,0 — 10,5 „  „
3) konie w agi śred. 500 kg  ż. w . 4,5 —  7,5 j. k. 

kon ie w ag i śred. 600 kg  ż. w. 5,4 —  8,5 j.  k.
4) owce w ag i śred. ok. 70 kg  ż. w. 0,7 —  l,4 j.k . 

owce w agi śred. ok. 50 k g  ż. w. 0,5 —  1,0 j.k .

P rzy  pastw iskach gorszych bierze się c y fry  
mzisze z powyższej tabeli, p rzy  pastw iskach dob­

rych  górną granicę norm y, p rzy  średnich śred­
n ią  a ry tm etyczną danych cy fr.

Metoda skandynawska przez wyrażenie w y ­
dajności pastw iska w  jedne j cyfrze  spełnia 
wszelkie w a ru n k i dogodnego m ie rn ika  d la  o b li­
czenia p lonu  pastw iska z ro k u  na rok, porów na­
n ia  różnych pastw isk o różnych k ie runkach  eks­
p lo a ta c ji m iędzy sobą ja k  też daje możliwość 
porów nan ia  w yda jnośc i pastw iska z plonem  in ­
nych k u ltu r  ro ln iczych. To też wprowadzenie 
je j do szerokiej p ra k ty k i b y ło  potężnym  czyn­
n ik ie m  podniesienia k u ltu ry  pastw isk w  k ra jach  
skandynawskich, w ykaza ła  ona bow iem  ja k  
w ie lk ie  p lony  można p rzy  rac jona lne j gospodar­
ce pastw iskow ej osiągnąć p rzy  bardzo n isk ich  
kosztach w  stosunku do pasz u trzym yw anych  
w  upraw ie  po łow ę j. J

Szczegółowe om ów ienie ¡sposobu obliczania 
w yda jności pastw iska metodą skandynawską 
przekracza ra m y  niniejszego' a r ty k u łu  i  w ym a­
gałoby obszerniejszego po traktow an ia . Tu ta j 
ograniczę się ty lk o  do podania paru  uwag.
. P rzy doka rm ian iu  byd ła  w  oborze w  w ypad- 
k u  niedostatecznej p ro d u kc ji pastw iska, należy 
skarm iane dodatkowo pasze ściśle odważać, a 
wartość ich, je ś li n ie m a bliższych danych, ob­
liczać z tabe li. Zebrane z pastw iska siano p rz y j­
m u je m y w  w artośc i 40 jednostek ka rm ow ych za 
100 k g  siana. Z nowszych doświadczeń jednak 
w yn ika , że o ile  siano to  zostało skoszone we 
wczesnym stad ium  w egetacji i  wysuszone na 
rusztowaniach, to  w artość jego może być w yż ­
sza naw et o  50%. Świeżą traw ę  pastw iskową,
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skoszoną i  spasaną poza pastw isk iem  p rz y jm u ­
jem y  w  w artości 12 —  17 jednostek karm ow ych 
za 100 kg.

M leko  obliczam y w edług procentu  tłuszczu z 
k o n tro li m leczności. Tam, gdzie nie m a tak ie j 
k o n tro li p rzy jm u je m y  za wartość tłuszczu na 
3,25%.

Ponieważ 40 —  50% p ro d u kc ji pastw iska zu­
żywa b yd ło  na paszę bytową, rzeczą pierwszo­
rzędnego znaczenia jest Ścisłe określenie w agi 
wypasanego inwentarza. Zwłaszcza ustalenie 
w agi początkowej p rzy  prze jściu  z żyw ien ia  z i­
mowego na le tn ie  na pastw isku  nastręcza po­
ważne trudności. Wagę początkową w inno o k ­
reślać się na podstawie k i lk u  ważeń codzien­
nych, jako  średnią. Ważenia w in n y  być w  cią­
gu sezonu pastw iskowego m ożliw ie  często^ pow ­
tarzane, ja k  rów nież w inna  być zanotowana 
waga byd ła  na końcu sezonu pastwiskowego. 
Ważenie w inno  odbywać się rano zawsze o tej 
samej porze. N iek tó rzy  uczeni p rz y jm u ją  jako 
wagę w yjśc iow ą notowanie z 5-go, in n i z 7-go, 
lu b  10-go dnia po wypędzeniu byd ła  na past­
w isko.

O ile  zm ienia się stan pogłow ia wypasanego, 
to  należy usta lić  wagę k ro w y  zabieranej z past­
w iska. To sarno ma miejsce z wprowadzeniem  
now ych sztuk na pastw isko. K ro w y  przed ocie­
len iem  pow inny  być zważone, ja k  też pow inna 
być ustalona ich  waga po w yc ie len iu , po pow ro­
cie k ro w y  na pastw isko.

D z ienn ik  pastw iskow y w in ien  być tak dok ład­
nie wprowadzony, żeby pozwalał Określić bez 
żadnej w ą tp liw ośc i codzienną wagę byd ła  w ypa­
sanego. To też każda zm iana w  pog łow iu  w inna  
być starannie notowana, a cały sezon pastw i­
skowy dz ie li się na okresy, w  zależności od 
zm ian stanu pogłowia. Wagę żywą pogłow ia dla 
danego okresu pastw iskowego w /g  jednych  au­
to rów  oblicza się, biorąc za podstawę wagę w y j­
ściową w  danym  okresie, w /g  innych  jako wagę 
średnią początkowej i  końcowej za dany okres, 
co w yda je  się być słuszniejsze.

Teoretycznie b iorąc w  w arunkach dostatniego 
żyw ienia, waga wypasanego pogłow ia w inna 
z re g u ły  być wyższa na końcu okresu pastw isko­
wego n iż  by ła  na początku. W  praktyce jednak 
nie zawsze to  ma miejsce, spotykam y się bow iem  
z w ypadkam i chorób, k tó re  niezależnie od zasob­
ności pastw iska mogą powodować chudnięcie 
w iększej lu b  m niejszej ilośc i sztuk w  stadzie. 
W  w arunkach ubogiego pastw iska przez prze­
trzym yw an ie  byd ła  na poszczególnych kw a te ­
rach o trzym u je m y c y fry  w yda jności wyższe od 
rzeczyw iste j. Stąd często można zauważyć, że 
pastw iska o w ysokich  w spółczynnikach w yko ­
rzystan ia  w ykazu ją  wyższą wydajność n iż rze­
czywista.

Najlepszym  wskaźnikiem , czy ilość paszy na 
pastw isku jest wystarczająca jest byd ło  m lecz­
ne, k tó re  sygnalizu je  na tychm iastow ym  spad­
k iem  mleczności b rak  dostatecznej ilośc i paszy.

Stąd jest rzeczą bardzo pożądaną prowadzenie 
w ykresu  w yda jności m leka  d la  całego pogłow ia 
codziennie, z którego natychm iast o rien tu jem y 
się czy byd ło  n ie  należy przepędzić na nową 
kw aterę. Ten spadek m leka n ie  może być uw a­
żany za absolutn ie pewny, gdyż spadkiem  m leka 
reaguje byd ło  na w ie le  innych  czynn ików  np. 
gw ałtow ne zm iany tem pera tu ry , upał, b ra k  do­
statecznej ilośc i w ody na pastw isku, naruszenie 
porządku dziennego w  oborze itd . M im o tych  
uwag spadek mleczności jes t dobrym  w skaźni­
k iem  zmniejszania się w artości pokarm ow ej pa­
stw iska.

Z podanych powyżej uwag widać, że metoda 
skandynawska nadaje się raczej do w yceny pa­
stw iska za dłuższy okres czasu, np. d la  całego 
sezonu, przydatność je j zaś dla k ró tk ic h  paro­
dn iow ych okresów jest mniejsza. Tak samo przy 
w ie lk ich  wahaniach w  w artości poszczególnych 
kw ate r, kw a te ry  bogatsze będą upośledzone 
w  stosunku do kw a te r ubogich, k tó rych  w yd a j­
ność będzie sztucznie podniesiona. Bezwładność 
w agi żywej bydlęcia, oraz czas traw ien ia  pokar­
m ów w  przewodzie pokarm ow ym  jasno te rze­
czy tłumaczą.

W  Polsce metoda skandynawska została w p ro ­
wadzona przez P ro f. E. Ralskiego w  roku  1931. 
Szereg doświadczeń pastw iskow ych o pierwszo­
rzędnym  znaczeniu d la  znajomości naszych pa­
stw isk, w ykonanych  zostało tą metodą w  na­
szych Zootechnicznych Zakładach Doświadczal­
nych. W yliczenie w yda jności pastw isk zostało 
włączone do program u doświadczalnego Z ak ła ­
dów Dośw iadczalnych w  roku  1951, ja ko  porów ­
nanie z metodą bezpośrednią. Od ro ku  1948 w y ­
cenę metodą skandynawską prow adzi Zakład 
Dośw iadczalny w  Grodźcu, a od 1949 k ilk a  in ­
nych Zakładów.

Do prowadzenia zapisków z k o n tro li pastw isk 
w  Grodźcu został opracowany w zór dziennika 
pastw iskowego przez P rof. D r  Czaję, a w yd a ­
ny przez Oddział Ś ląski Państwowego In s ty tu ­
tu  Naukowego Gospodarstwa W iejskiego. Dzien­
n ik  pastw iskow y obejm uje opis gospodarstwa, 
opis pastw iska, p lan nawożenia pastw isk, w y ­
kaz zw ierząt uży tku jących  pastw isko, oraz no­
ta tk i d la codziennego wypasu z rozbiciem  na 
poszczególne kw a te ry . Na str. 19-tej podajemy 
ważniejsze ru b ry k i z tego no ta tn ika . O m aw iany 
dzienn ik pastw iskow y jest do nabycia  w  In s ty ­
tucie Zootechn ik i w  K rakow ie .

W  Zw iązku  Radzieckim  metoda w yceny pa­
s tw isk za pomocą spasanego inw entarza znana 
jest jako  metoda zootechniczna albo „wstecz­
nego w y liczen ia “  (obratnogo razczota). Na pod­
stawie znajomości w ag i zw ierząt przed i po w y ­
pasie, oraz p ro d u kc ji m leka w  okresie pastw i­
skowym , z tab lic  I.S. Papowa i  E lk in a  oblicza 
się zapotrzebowanie na paszę bytow ą, p rzyros t 
żyw ej wagi i  p rodukc ję  m leka, ilość jednostek 
ka rm ow ych (owsianych) i ilość potrzebnego 
bia łka.
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M odyfikac ję  te j m etody stanow i wycena za 
pomocą próbnej g rupy byd ła  lu b  naw et poje- 
dyńczej sztuki. W  tym  celu z w ie lk iego  stada 
krów , którego przeważenie przedstaw ia łoby t ru ­
dności, w yb ie ra  się k ilk a  sztuk stanowiących 
średnią próbę stada i  k o n tro lu je  się ich  wagę 
i p rodukc ję  m leka podczas całego sezonu, 
a otrzym ane w y n ik i przelicza się na całe stado. 
Metoda szeroko stosowana przez kon tro le rów  
mleczności nosi nazwę m etody asystenckiej. M e­
todą pośrednią wyceniane są pastw iska stałe, 
tam  gdzie są duże przestrzenie pastw isk o jed­
n o lity m  poroście tra w . W  w szystk ich  in n ych  w y ­
padkach prawo obyw ate lstw a zyskała sobie ra ­
czej metoda w yceny bezpośrednia.

W  Niemczech metoda skandynawska znana 
jest w  opracowaniu Falkego. P rzew idu je  ona * 1 11

obliczenie paszy by tow e j dla w szystk ich  grup 
inwentarza, bez w zględu na jego w ie lkość na 
2,5 jednos tk i skrob iow ej na 500 kg żyw e j wagi 
i  1 dobę.
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Prof. D r TAD EU SZ O LBR YC H T
Zakład Ogólnej H odow li Zw ierzą t U n iw ersytc  tu  W rocławskiego.

Znaczenie suszu w  żyw ien iu  zw ierząt gospodarskich

Zagadnienie „suszu“  czy li p ro d u k c ji pasz treś­
c iw ych przez odwodnienie (dehydratację) sztu­
czne m łodych zielonek jest prob lem em  now ym  
w  naszym ro ln ic tw ie , chociaż w  innych  kra jach, 
m iędzy in n ym i w  ZSRR, susze są stosowane w  
praktyce  hodowlanej na w ie lką  skalę.

O m awiając sztuczne suszenie zielonek na leży 
rozróżnić dwa różne zagadnienia, 1) sztuczne su­
szenie w yrośn ię tych  traw , będących w  ty m  ok­
resie w  k tó ry m  zw yk le  kosi się je  na siano i
2) suszenie m łodz iu tk ich  z ie lonek np. tra w y  lub  
lucerny, gdy osiągną one zaledw ie około 15 cm. 
wysokości. W  p ie rw szym  w ypadku  o trzym u je ­
m y  siano, a w ięc paszę objętościwą, w  d rug im  
natom iast, zyskuje się paszę treściwą, posiada­
jącą wyższą wartość odżywczą od z ia rn  zbóż 
lu b  otrębów . Sztuczne suszenie tra w y  na siano 
nie posiada w  naszych w arunkach w ie lk iego 
znaczenia, natom iast dehydra tacja  m łodych  zie­
lonek, celem o trzym an ia  paszy treściw e j, bo­
gatszej w  b ia łko  od ziarna owsa, pszenicy, żyta, 
jęczm ienia lub  naw et o trębów  pszennych, ma 
ogromne znaczenie ze w zg lędu na b rak  pasz 
b ia łkow ych  w  Polsce.

Udowodniono w ie lokro tn ie , że sucha masa 
m łodych roś lin  jes t bogatsza w  b ia łko  i  posiada 
w ięcej sk ładn ików  ła tw ie j straw nych, an iże li 
ro ś lin y  starsze, zawierające w  m iarę  starzenia 
się, coraz w ięcej tru d n o  strawnego- surowego 
w łókna. Strawność ro ś lin  zmniejsza się w  m iarę  
zbliżania się ich  do okresu kw itn ie n ia , a jeszcze 
bardzie j w  późniejszych Stadiach w egetacji, gdy 
drzew ienie (lign ifikac ja ). ro ś lin  czyn i -coraz 
w iększe postępy. W iadomo jest rów n ież ja k  
w ie lk ie  s tra ty  w  w artości odżywczej m ają m ie j­
sce w  czasie suszenia zielonek sposobem na tu ­
ra lnym . N ie ty lk o  deszcze ,ale naw et rosa w y - 
ługow u ie  ze skoszonych tra w , suszonych na sia­
no na jbardz ie j wartościowe sk ładn ik i rozpusz­
czalne, a w ięc na jbardz ie j strawne. S iln ie  dzia­
łające prom ienie słoneczne w yb ie la ją  siano, 
niszczą ch lo ro fil, karotynę, w ita m in y , a ła tw o  
przysw aja lne węglowodany zam ieniają na tru d ­
no strawne. W  -czasie zb io ru  siana odpadają 
rów nież najcenniejsze części t j .  de likatne liście 
i  k w ia ty . W iadomo, że -około- 50% w ag i luce rny 
stanowią liście ,zawierające 4/5 b ia łka  i  połowę 
węglowodanów i  tłuszczów te j roś liny . W  cza­
sie suszenia w  po lu  lucerny tra c i ona ogrom ny 
procent liści, wzgl. kw ia tów .

W ystępująca s tra ta  o le jkó w  eterycznych w  
czasie d ługo trw a łego  suszenia w p ływ a  na b rak 
smaku i  arom atu siana. Prócz tego na wypadek 
s ło ty  wzrasta często dw ukro tn ie  robocizna p rzy  
obracaniu -siana, gdy równocześnie spada jego 
pożywność, n ieraz do zupełnej s tra ty  w artości 
pokarm owej. Trudność suszenia naturalnego

jest ty m  większa, im  traw a  jest bogatsza w  b ia ł­
ko.

Te s tra ty  b y ły  powodem szukania innych  me­
tod konserwowania pasz zielonych. W praw dzie 
dz ięk i udoskonaleniu meto-dy zakiszania (siloso­
wania) zielonek można konserwować pasze zie­
lone, lecz trudność zakiszania pasz bogatych w  
b ia łko  zmusiła do szukania jeszcze innych  moż­
liw ośc i żyw ienia intensywnego- w  zim ie paszami 
biologicznie podobnym i do żyw ych pasz zielo­
nych. Udo-skonalo-no z czasem m aszyny dehy- 
d ra tacyjne czy li suszarki, p rzy  po-mo-cy k tó rych  
mo-żna usunąć -z pasz zielonych wodę, pozosta­
w ia jąc  wszystkie inne sk ładn ik i w  stanie n ie ­
zm ienionym .

Liczne doświadczenia w ykaza ły , że p rzy  p ro ­
d u k c ji suszu, o trzym uje  się z danej pow ierzchn i 
zntraw lonei znacznie w iecej jednostek pokar­
m owych, b ia łka  i  w artości skrob iow ej, an iże li 
up raw ia jąc  na ty m  samym obszarze ja ką ko l­
w iek  inną roślinę -np. owies, nawet b iorąc po-d 
uwagę nie ty lk o  ziarn-o-, ale -słomę i  p lew y.

Prócz tra w  i  luce rny  używ a się do p ro d u kc ji 
suszu liście buraków  i  cyko rii. K orzyści w y n i­
kające ze sztucznego suszenia liśc i tych  roś lin  
są d la  gospodarstw ro lnych  ogromne. W iem y, że 
świeże liście buraków  uży tkow u je  się w  stanie 
św ieżym  bardzo często nieodpow iednio z nas­
tępujących przyczyn. Ogromna ich  ilość zebra­
na w  k ró tk im  czasie powoduje, ż-e skarm ia  się 
je  w  nadm iarze bez innych  pasz. M a to u jem ny  
w p ły w  na przewó-d pokarm ow y zw ierząt (bie­
gunki, łam ikost) i  m arnu je  się nadm ia r b ia łka , 
gdyż liśc ie  posiadają dość ścisły -stosunek b ia ł­
kow y. Duża ilość w ody (85 do 90%) powoduje 
psucie się liści, a na skutek zleżenia lu b  -prym i­
tyw n ych  sposobów zakiszania w  dołach, pono­
s im y duże s tra ty  w  składn ikach pokarm owych. 
To samo odnosi -się do innych  zielonek bogatych 
w  b ia łko  np. lucerny, ro ś lin  strączkowych, 
'szczególnie na jesieni, gdy zła pogoda u tru d n ia  
zwyczajne suszenie. Sztuczne suszenie nato­
m iast u ła tw ia  zb ió r i  daje paszę dającą się d łu ­
go przechowywać, m ało  zajm ującą miejs-ca i  do­
godną do transportu . S tra ty  b ia łka  i  suchej ma­
sy wynoszą p rzy  rac jona lnym  sztucznym su­
szeniu na jw yże j 5%, a zawartość w ita m in y  A  
nie zm ienia się.

W artość pokarm owa suszu

W artość pokarm ow a pasz zależy g łów nie od 
zawartości w  n ich  c ia ł b ia łkow ych . U  rosnących 
zw ierząt tk a n k i ciała p rzyras ta ją  dz ięk i zw iąz­
kom  b ia łkow ym  i  m inera lnym . C ia łka b ia łkow e 
(zw iązki azotowe) zna jdu ją  się w  mięśniach, w  
tkance łącznej, w  substancji k le jo w e j —  kości, 
we k rw i, w  łim fie , w  m leku, w  sperm ie (nasie­
n iu). B ia łka  są paszą budulcową, gdyż z n ich
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w ytw a rza ją  się nowe tk a n k i ciała. Z b ia łek tw o ­
rzą się soki traw ienne, a b ia łka  pobierane z pa­
szą zastępują rozkładające się tk a n k i zwierzęce. 
B ia łka  w  paszy dostarczają zw iązków  potrzeb­
nych do w ytw arzan ia  się m leka, odgryw a ją  
główną ro lę  ja ko  ta k  zwana pasza p rodukcy jna  
w  w y tw a rzan iu  przyrostów  masy ciała, w  p ro ­
d u k c ji m leka, w ełny, ja j.

Poniżej umieszczone zestawienie przedstaw ia 
procent strawnego b ia łka  w  różnych paszach w  
porów nan iu  z suszami:

Susz z m łodej tra w y  —  12%, susz z lucerny 
— 17%, dobre siano łukow e —  4,6%, siano z 
luce rny  przed kw itn ie n ie m  —  8,1%. ziarno ow ­
sa —  7,6%, pszenica —■ 9,3%, kuku rydza  —  
6,8%, jęczm ień —  6,5%, o tręby pszenne —  
11,3%, m akuch ln ia n y  —  24,2%, m akuch koko­
sowy —  18,6%, m akuch z orzecha ziemnego —  
39,6%.

Z powyższego w yn ika , że pod względem  iloś­
ci b ia łka  pierwsze mietsce za jm u je  susz z m ło­
dej tra w y  i  lucerny. Z powodu w ysokie j za­
w artości b ia łka  zalicza się susze do pasz treś­
ciwych. Również do treśc iw ych  pasz zalicza się 
sztucznie suszone liście buraków  cukrow ych 
zawierające 8,4% strawnego b ia łka  i  sztucznie 
suszone liście c y k o r ii zawierające około 12% 
strawnego b ia łka.

D ru g im  cennym  sk ładn ik iem  suszu jest duża 
zawartość w  n im  so li m ine ra lnych  w  ła tw o  
przysw a ja lne j fo rm ie . Z w ią zk i m ineralne, 
szczególnie fosfo r i  wapno służą zw ierzętom  do 
rozbudow y kośćca i  do norm alnego przebiegu 
m etabolizm u t j.  p rzem iany m a te rii, a w ięc do 
rozk ładu  do p rzysw ajan ia  i  w yda lan ia  poka r­
mu, do p rzyrostu  tkanek i  do w y tw a rzan ia  w y ­
dzie lin . Z w ią zk i m inera lne  są konieczne, aby 
usunąć różne szkodliwe ciała z organizmu. K ro ­
w y  mleczne w ydz ie la ją  z m lek iem  znaczne iloś­
c i zw iązków  m inera lnych, k tó re  muszą być pa­
szą zastąpione. Sztucznie suszona traw a  posia­
da 8,46% popiołu, czy li zw iązków  m inera lnych, 
susz z luce rny  13,2%, susz z liśc i buraczanych 
14 39%, susz z liśc i c yko rii 15%, podczas gdy 
o tręby pszenne zaw ierają ty lk o  5,2% popiołu, 
owies 3,1%, a jęczm ień ty lk o  2,5% zw iązków  
m inera lnych. B rakow i odpow iednich zw iązków 
soli m inera lnych  w  paszach z im ow ych zapobie- 
gaią susze, gdyż zaw iera ją  dwa lu b  t rz y  razy 
w iecej popiołu, an iże li o tręby  lub  ziarna zbóż.

Dalszym  ważnym , sk ładn ik iem  suszu jes t w i­
tam ina A, podczas gdy w  sianie zwyczajnym  
jest b rak  te j w itam iny . Zw ierzęta  n ie  pobiera­
jące w  paszy w ita m in y  A  ła tw o  chorują. Gdy 
w  oaszy jest niedostateczna ilość w ita m in y  A  
byd ło  w ykazu je  s ta ły  w y p ły w  z oczu. N iedobór 
te i w ita m in y  u k ró w  cie lnych i  u in n ych  samic 
ciężarnych powoduje s łaby rozwój lu b  m artwe 
płody. U  samców d łu g o trw a ły  b rak  w ita m in y  A  
powoduje zanik w ytw arzan ia  się nasienia. Z w a l­
czanie g ruź licy , zakaźnego; ron ien ia  u ła tw ia  pa­
sza bogata w  w itam inę  A. K ro w y  żyw ione w  
zim ie suszem z tra w  daja m leko z którego o trzy ­
m u jem y masło ba rw y  żółte j, tak  ja k  od k ró w

trzym anych  w  lecie na pastw isku. B arw a żółta 
masła dowodzi o zawartości w ita m in y  A. Ż ó łty  
b a rw ik  ro ś lin n y  ka ro tyna  jest dowodem obec­
ności w ita m in y  A  w  paszy.

Natom iast b raku je  w  suszu lu b  zna jdu je  się 
mało, w ita m in y  D, k tó ra  rozkłada ¡się pod 
w p ływ e m  sztucznego suszenia. B rak  w ita m in y  
D powoduje u  zw ierząt m łodych  k rzyw icę  i  d la­
tego p rzy  żyw ien iu  suszem w  zim ie należy do­
dawać pasze bogate w  w itam inę  D. Te j w ita ­
m in y  posiada dużo zwyczajne siano suszone na 
słońcu, m leko, drożdże, tra n  i  k iszonki.

Strawność streszczonych kiszonek

Strawne sk ładn ik i paszy rozpuszczają się w  
przewodzie pokarm ow ym  a rozpuszczone mogą 
w n ikać przez ściany je l i t  do k rw i i  różnych 
części ciała. Strawność oznaczamy w spółczynn i­
kam i strawności. Są to liczb y  wykazujące, ja k i 
procent sk ładn ików  paszy zostało straw ionych. 
Np. w spó łczynn ik strawności d la  surowego, b ia ł­
ka w  suszu luce rny  oznaczony liczba 55 ozna­
cza, że na 100 części b ia łka  55 zostało s traw io ­
nych, a 45 zostało niezużyte, lecz wydalone z 
kałem .

Strawność suszu należy od w ie lu  czynników . 
Jak ju ż  poprzednio powiedziano zależy od ok­
resu w egetacji tra w  koszonych, od częstości ko­
szenia, od składu botanicznego roś lin , od pogo­
dy  w  okresie w zrostu  roś lin , od nawożenia i  ich 
systemu suszenia. Spotyka się u nas g łównie 
dwa system y suszenia —  bębnowy i  pneum aty­
czny.

L iczne badania w ykazały, że suszarki pneu­
matyczne przelotowe, szczególnie systemu Re- 
ma-Rosin, powodują często przegrzania mate­
r ia łu  suszonego i  u tra tę  s traw nych substancyj 
b ia łkow ych. Robione n róby  żvw ien ia  suszem 
otrzym anym  w  suszarni Rema-Rosin w ykaza ły  
ich mniejszą strawność od suszu otrzym anego 
systemem bębnowym, tacow ym  lub  w  eksika- 
torach duńskich. L iście buraczane suszone sy­
stemem bębnow ym  lub  tacow ym  m ają  wyższe 
w spó łczynn ik i straw ności od suszonych syste­
mem pneum atycznym . I  tak  p róby  żyw ien ia  su­
szem liśc i buraczanych w ykaza ły  w spó łczynn ik 
strawności surowego b ia łka : suszenie bębno­
we —  u owiec —  64%, u św iń  —  44,1%, u  dro ­
b iu  —  72,1%; suszenie pneumatyczne —  u o- 
w iec —  51,5%, u św iń  —  40,5%, u d rob iu  —  
56,9%.

P róby żyw ien ia  suszem z luce rny  p rzy  su­
szeniu bębnow ym  w ykaza ły : u byd ła  —  76%.-, 
p rzv  suszeniu pneum atycznym , u byd ła  —  
70,4%.

W skutek przegrzania b ia łko  ulega zmianom, 
przechodząc w  fo rm ę mało strawną. Prócz b ia ł­
ka naskutek zby t w ysokie j tem pera tu ry  gazów 
spalinowych, wzgl. na skutek ich  przyd ług iego 
dzia łania u legają zm ianom także inne sk ła d n ik i 
pokarmowe, ulegające ka rm e lizac ji t j .  cuk ie r 
i  skrobia. Obniżenie strawności suszu może w y ­
stąpić w  każdym  systemie suszenia, jeże li nie 
przestrzega .się zasad suszenia.



Przechowywanie suszu
Najprostszym  sposobem jest przechowywa­

nie suszu w  przew iew nych szopach, podobnie 
ja k  zwyczajne siano. Takie przechowywanie 
jest odpowiednie .ty lko w tedy, gdy skarm iam y 
susz zw ierzętam i zna jdu jącym i się w  pobliżu, 
w  ty m  samym gospodarstwie, gdyż k ró tk ą  i  łam ­
liw ą  sztucznie wysuszoną zielonkę trudno^ jest 
przewozić bez strat, n ie  da się też wiązać jak  
siano zw ykłe . Znacznie ko rzystn ie j jest prze­
wozić susz poprzednio sprasowany lub  zm ielo­
ny. Luźnie przechowywany susz tra c i po pew­
nym  czasie na jakości, zmniejsza się zawartość 
w itam in , natom iast prasowany susz daje się 
przechować eona j  m n ie j przez dwa la ta  i bale 
prasowane jedyn ie  na pow ierzchn i w yblakną, 
ale w ew nątrz traw a zachowa swą barwę zielo­
ną i  wartość odżywczą. M ie lony susz przecho­
w uje  się w  w orkach papierow ych lub  w  becz­
kach szczelnie zamkniętych.

Żywienie zwierząt suszem
Zastosowanie suszu w  żyw ien iu  zw ierząt bę­

dzie m ia ło  w  naszej hodow li przełomowe zna­
czenie i  p rzyczyn i się do rozw o ju  cech uży tko ­
wych zwierząt, nawet do powstania now ych ras, 
gdyż zgodnie z nowoczesną agrobiologią, z po­
glądam i M iczurina  i  Łysenki żyw ienie i  meta­
bolizm  b ia łka  są g łów nym i czynn ikam i środo­
wiska, m a jącym i przemożny w p ły w  na rozwój 
cech. na ustalenie cech nabytych  i  na w y tw o ­
rzenie now ych ras zw ierząt. Słabe w y n ik i w  ho­
d o w li zw ierząt b y ły  powodowane głów nie n ie­
możnością dania zw ierzętom  optym alnych wa­
ru n kó w  rozwoju, to znaczy odpowiedniego ży­
w ien ia  koniecznego do rozw o ju  w łaściwości ra ­
sowych.

Susz nadaje się do żyw ien ia  w szystkich ro ­
ślinożernych zwierząt.

Konie: o trzym u ją  susz w  stanie n iem ie lonym  
bez siekania lub  m ielenia. Bale ze streszczoną 
zielonką należy otw orzyć na 24 godzin przed 
skarm ieniem , aby pasza nabra ła  w ilgoci, lub, 
w  czasie posuchy, skrapia się susz wodą. Susz 
tra w  lub  luce rny zadaje się zamiast owsa w  
stosunku za 1 kg owsa daje się 1,2 kg  suszu. 
Doświadczenia prowadzone przez autora z su­
szem z tra w y  zaw ierającym  8,75/1; b ia łka  s tra ­
wnego i 26,44% w łókna  surowego, w ykazały, że 
koniom  rączym pociągowym można zastąpić po­
łowę owsa, suszem. Dalsze zwiększenie ilości 
suszu, p rzy  równoczesnym zmniejszeniu owsa 
(1/3 owsa, 2/3 suszu) powodowało występowa­
nie ob jaw ów  zmęczenia wcześniej, aniżeli u ko­
n i kon tro lnych , k tó re  b y ły  żyw ione ty lk o  ow­
sem. D aw k i 1/6 owsa i 5/6 suszu nie w ysta rczy­
ły  do w ykonyw an ia  te j samej pracy, jaką  w y ­
konyw a ły  konie kontro lne.

Jednak żyw ienie suszem zaw ierającym  m nie j 
surowego w łókna  pozwala na zastąpienie owsa 
do 2/3. Bardzo dobre w y n ik i daje żyw ienie su­
szem m łodych rosnących koni, k laczy źrebnych 
i  po ©źrebieniu. Również ogiery rep rodukto ry  
u trzym u ją  się w  św ietnej ko n d yc ji rozpłodowej.

gdy do paszy dodaje się im  susz z luce rny  lub  
m łodych traw . Konie chore znacznie szybciej 
przychoidzą do zdrow ia, a okres rekonwalescen­
c ji skraca się w yb itn ie  po dodaniu im  do paszy 
w  zim ie, gdy n ie  ma świeżej, zielonej ka rm y, 
suszu. W  sta jn iach tren ingow ych zagranicą za­
daje się koniom  w yścigow ym  susz z lucerny 
dwa razy dziennie po pó ł k ilog ram a  razem z 
owSem.

K ro w y  mleczne o trzym u ją  susz zw yk le  m ie lo ­
n y  zmieszany z in n ym i paszami treśc iw ym i. Za 
jeden k ilo g ra m  otrąb pszennych daje się 1 kg  
suszu luce rny  lub  z dobrej traw y . Susz używa­
ny do ka rm ien ia  k ró w  m lecznych pow in ien  być 
przednie j jakości, zawierać dużo b ia łka  i  soli 
m inera lnych. W  zim ie prócz paszy podstawowej 
np. k iszonki daje się k row om  w agi około 500 
kg, p rzy  w ydajności 5 l it ró w  m leka dziennie, 
2 kg  suszu i  9 kg  siana łąkowego, p rzy  w y d a j­
ności 25 lit ró w  m leka, zwiększa się susz do 10,5 
kg  dziennie, a siana zadaje się m n ie j —  około 
5 kg. D la  opasów wystarcza susz średnie j ja ­
kości, zaw iera jący 8 —  9% b ia łka  i  posiadający 
48 w artości skrobiowej. Susz z tra w y  nadaje 
się szczególnie do wypasu m łodych  sztuk ro ­
snących i  może zastąpić zupełnie wszystkie in ­
ne pasze treściwe w  dawkach stosowanych dla 
opasów.

Zależnie od w ieku  i  w ag i cia ła daje się opa­
som dziennie 4 —  7 k g  suszu i  daw ka ta  zaspa­
ka ja  wszystkie potrzeby pokarmowe, a celem 
w ype łn ien ia  przewodu pokarm owego dodaje się 
dowolną ilość s łom y lu b  inne j paszy objętościo­
wej np. kiszonek. ,

Cielęta  żyw ione suszem ro zw ija ją  się lep ie j, 
aniże li cielęta k tó re  n ie  o trzym u ją  suszu, co na­
leży tłum aczyć tym , że susz zaw iera wszystkie 
sk ładn ik i potrzebne do w zrostu m łodzieży.

Owce traw ią  susz. w  w ie lk ’ ch i)n,¿Wich. Susz 
luce rny  jest cenną paszą dla maciorek, zadaje 
się na 2 tygodnie przed okresem pokryw an ia , 
przez cały czas ciąży i w  okresie mleczności 
(karm ienia).

D orosłym  owcom zadaje się dziennie około 
1/2 kg  suszu. Jagnięta mogą o trzym yw ać susz 
począwszy od czwartego tygodn ia  ich  życia.

Trzoda chlezvna n ie  traw i, dobrze pasz zaw ie­
ra jących surowe w łókno, dlatego ty lk o  susz z 
bardzo dobrych roś lin  i  w  n ie w ie lk ich  ilościach 
może być skarm iany trzodą chlewną. Daje się 
susz m ie lony zmieszany z in n y m i paszami, za­
czynając od m a łych  dawek i  stopniowo zw ięk­
sza się dawki, w  m iejsce innych  pasz treśc i­
wych, lecz ty lk o  najlepszego ga tunku  susze m o­
gą zastanie w  zupełności inne pasze treściwe.

Jednak doświadczenia żyw ien ia  św iń  beko­
nowych przeprowadzone w  roku  1937 w 'Z a k ła ­
dzie Ogóln. Hod. Zw ie rzą t U n iw . W rocł., suszem 
z luce rny  zaw iera jącym  b ia łka  strawnego 
13,9% a w łókna  surowego 27,41%’ w ykaza ły , że 
ju ż  po zastąpieniu 2/3 paszy treściw e j ty m  su­
szem p rzy ro s ty  w ag i ciała b y ły  mniejsze u g ru ­
py żyw ionej mączką lucerny, an iże li g rupy ko n ­
tro lne j .
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Stąd wniosek, że św in ie  n ie tra w ią  suszu za­
w ierającego dużo w łókna  surowego', lecz muszą 
o trzym yw ać susz p ierwszej jakości z zielonek 
lu b  z liśc i bu raków  względnie cyko rii. Zagad­
nienie to  wym aga dalszych badań żyw ien io ­
wych.

M łode prosięta przeznaczone na chów, a nie 
mające dostępu do pastw iska ro zw ija ją  się ba r­
dzo dobrze i  zdrow o rosną, je że li o trzym u ją  do­
datek dobrego- suszu.

D la  d rob iu  odgryw a susz ważną ro lę  w  zim ie, 
gdy b rak  jest w  paszy w ita m in  i  so li m ine ra l­
nych, k tó rych  w  lecie dostarcza pasza zielona. 
Tak kurczęta  ja k  też i  k u ry  nieśne o trzym u ją  do 
30% suszu z luce rny  zmieszanego- w  fo rm ie  
m ączki z in n y m i paszami. Jednak nasze doświad­
czenia suszem z luce rny  z in n y m i paszami w y ­
kazały, że susz ten  zadawany w  w iększej ilości 
n iż  16% b y ł n iechętnie jedzony i  powodował 
n iedożyw ienie ku r, wyrażające się spadkiem 
żyw ej w ag i ciała. Po dłuższym  stosowaniu tego- 
suszu zaczęła spadać nieśność ku r. Stąd w n io ­
sek, że ty lk o  przednie j jakości susz nadaje się 
d la  ku r, a gorszej jakości może -być zadawany 
ty lk o  jako  dodatek w  ilości 10%, a zadaniem te­
go dodatku jest dostarczenie w ita m in  w  okresie 
zim owym , gdy b rak  jest paszy zie lonej.

Z powyższego w yn ika , że susz -dobry nadaje 
się dla w szystk ich  -gatunków zwierząt, n ie ty lk o  
celem podniesienia ich  produktyw ności, ale

zwiększenia odporności, zabezpieczenia przed 
chorobami, u ła tw ie n ia  p ro d u kc ji zdrowego i  s il­
nego potomstwa, wykazującego szybsze p rz y ro ­
sty w ag i ciała.

Rozw inięcie p ro d u kc ji suszu zależy od kadr, 
k tó re  obecnie kszta łc im y. Od zastosowania w  ży­
w ie n iu  zw ierząt gospodarskich suszu, zależeć 
będzie w  dużym  stopniu szybki w zrost p ro d u k ­
c ji zwierzęcej. W edług założeń p lanu sześciolet­
niego w zrost p ro d u k c ji żywca w ołowego ma 
wzrosnąć do 1955 r. o 83%, p rodukc ja  żywca 
wieprzowego- ma podnieść się o 63%, a m leka 
o 38%. Również w ażnym  jest podniesienie p ro ­
d u k c ji k ra jo w e j w e łny , k tó re j ilość pow inna 
wzrosnąć z końcem sześcioletniego- p lanu  o 
169%. Bez rozbudow y bazy paszowej n ie  można 
realizować ty ch  p lanów  trw a łego  rozw o ju  ho­
d o w li zw ierząt.

Zw iększenie pogłow ia zw ierząt bez dania 
zw ierzętom  op tym a lnych  w a runków  ro-zwoju, 
bez racjonalnego żyw ienia, bez p ro d u k c ji dużej 
ilośc i pasz b ia łkow ych  jes-t n iem ożliwe, a roz­
mnażane pogłow ie źle odżywiane będzie słabe, 
n iedorozw in ię te , bez zdolności do w ysok ie j p ro ­
d u kc ji.

P rodukc ja  suszu p rzyczyn i się w  dużym  sto­
pn iu  do podniesienia poziomu hodow li zw ierząt, 
a ty m  samym zapewni lepsze w yżyw ien ie  lu d ­
ności i  -przyczyni się do podniesienia dobrobytu  
m ateria lnego mas pracujących.

ZDOBYCZE ZOOTECHNIKI RADZIECKIEJ
W ///////////////////////////,///////////////> W //////^ ^ ^ ^ ^

Pm f, P D, PS7.ENTCZNYJ 
C harkow ski In s ty tu t Zootechniczny

Jak zahartoiuać organizm  zmierząt gospodarskich

Zahartow anie organizm u zw ierzęcia jest e fek­
tem  jego żywotności i  zdolności przystosowania 
się do zm ienia jących się w a runków  bytowania. 
Im  bardzie i różnorodnym  w arunkom  zwierzę 
podlega, ty m  organizm  jego staje się żyw o tn ie j­
szy i  bardzie j zahartowany. Z -potrzeb w ięc sa­
mego organizm u w yn ika  konieczność stw arza­
n ia  różnorodnych w a ru n kó w  bytow ania .

W  ciągu całego c y k lu  ew olucyjnego żyw y o r­
ganizm  fo rm ow a ł się w  w arunkach zm iennej 
tem pera tu ry , w ilgotności, żyw ienia. W a ru n k i te 
zm ien ia ły  się n ie  ty lk o  w  ciągu roku , ale n iem al 
z dn ia  na dzień. W  ścisłym  zw iązku z n im i tw o ­
rzy ła  się na tu ra  żyw ych organizmów.

W edług m iczurinow skie j b io lo g ii żywe orga­
n izm y asym ilu ją  n ie jako  w a ru n k i swej egzy­
s tenc ji i  to  pow oduje określony w p ły w  na ich 
dziedziczność. D latego też tw ierdzen ie  D arw ina, 
że p rzy  stosowaniu chowu w  pokrew ieństw ie
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należy w ychow yw ać jednocześnie zw ierzęta 
w  różnych w arunkach tak  k lim a tycznych  ja k  
i  żyw ien iow ych, jes t zupełnie słuszne i  p ra k ­
tycznie nader cenne, pozwala bow iem  u trzym ać 
i-ch pełną żywotność.

Już 25 la t tem u jeden z na jw iększych teore­
ty k ó w  i  zootechników E. A . Bogdanów w skazy­
w a ł na konieczność zm iany co pew ien czas w a­
ru n kó w  otoczenia i  w ychow u m łodzieży byd lę ­
cej.

Metoda w ychow u c ie lą t zimą w  nieo-grzanych 
pomieszczeniach, a o-d wczesnej w iosny do póź­
nej jesieni u trzym yw an ia  ich  na podsianych 
okólnikach, została dokładnie przepracowana 
i  wprowadzona w  gospodarstwie Karaw ajew o. 
Posiada ona -pierwszorzędne znaczenie dla u lep ­
szenia zw ierząt gospodarskich. Fakt. że n ie  ma 
tam  w ypadków  zachorowań na gruźlicę i  bruce­
lozę, oraz że byd ło  tam tejsze w yróżn ia  się w y ­



soką produkcyjnością, uw arunkow any jes t n ie ­
zależnie od innych  przyczyn, w  znacznym stop­
n iu  tą o ryg ina lną metodą zimnego wychowu, 
k tó ra  odpowiada bardzie j naturze zwierzęcia, 
an iże li w ydelikacan ie w  zw yk łych , dotychczas 
p rzy ję tych  w arunkach wychowu.

Zrozum ia łe  jest, że stworzenie, k tó re  w  zim ie 
w y trzym u je  tem peraturę dochodzącą do — 15,

__20°C, a w  lecie przekraczającą czasem 25 do
35°C m usi w y tw o rzyć  doskonały aparat te rm o- 
regu lacy jny , aby mogło wT ta k  różnorodnych 
w arunkach egzystować.

Z funkc ją  te rm oregu lac ji ja k  najściśle j zw ią ­
zane są przebiegające w  organizm ie procesy 
utlenia jące oraz syntetyczne.

Na podstawie badań można z całą pewnością 
stw ierdzić, że p rzy  umieszczaniu m łodzieży b y ­
dlęcej zimą w  nieogrzanych budynkach z zasto­
sowaniem codziennego spaceru, a w iosną i  la ­
tem  na okó ln ikach i  pastw isku, n ie  ty lk o  polep­
szają się czynn ik i fizyczne i  chemiczne term o­
regu lac ji, ale jednocześnie popraw ia ją  się 
wszelkie ’inne funkcje , ja k  ferm entacyjne, u tle ­
niające, funkc je  serca i  naczyń krw ionośnych, 
zagęszcza się okryw a ciała. Jednocześnie wzm a­
ga się łaknienie . K ró tko  m ówiąc potęgu ją się 
wszystkie niezbędne funkc je  żywego organizm u. 
Pozatem zwierzę osiąga lepsze w a ru n k i egzy­
stencji ju ż  przez to samo, że oddycha św ieżym 
pow ietrzem , w o lnym  od gazów amoniakalnych, 
pow sta łych na skutek rozk ładu  ka łu  i  moczu.

Z im ą w  nieogrzanym , ale dobrze w en ty low a­
nym  pomieszczeniu jest zawsze sucho i  czysto.

K a raw a jew sk i system w ychow u c ie lą t ma 
n ie ty lko  znaczenie lokalne. N ieste ty zootechni­
ka jeszcze n ie  zbadała, ja k ie  zm iany zachodzą 
przy zastosowaniu tego systemu w  organizm ie 
zwierzęcia.

System ten zdał egzamin w  różnych re jonach 
Zw iązku Radzieckiego, p rzy  w ychow ie  różnych 
gatunków  zw ierząt (byd ło rogate, owce, trzoda 
chlewna). Na drodze jego ugrun tow an ia  niez­
będne jest określenie najlepszych sposobów 
osiągnięcia ja k  najw iększego zahartowania, roz­
w o ju  plastyczności oraz wzmożenia żywotności 
i produkcyjności zwierzęcia.

W  zim ie 1948-49 r. w  naukowo doświadczal­
nym  gospodarstwie Charkowskiego In s ty tu tu  
Zootechnicznego została wybudowana ferm a dla 
chowu byd ła  z n ieogrzewanym  cie lę tn ik iem . 
C ie lę tn ik  ten zbudowany został z cegły z w y ­
prawą zewnętrzną i  wewnętrzną, posiadał pod­
łog i asfaltowane, leżące na cem entowym  pod­
kładzie (wysokość od podłog i do s u fitu  4 m), 
oraz dobrą w enty lac ję . W ew nątrz sporządzono 
koice grupowe i indyw idua lne  z p rę tów  m etalo­
wych, z podłogą z 'desek n ieprzylega jących do 
siebie, sporządzoną w g modelu, zaczerpniętego 
z Karawajewa.

W c ie lę tn iku  tym ju ż  2 z im y przeprowadzane 
są badania odnośnie żyw ienia, rozw o ju  c ie lą t

oraz m ierzona jes t tem peratura  i  w ilgotność po­
w ietrza. W  lecie cielęta p rzebyw ają  na podsia- 
nych okólnikach.

Technika w ychow u c ie lą t w  c ie lę tn iku  jest 
następująca: gdy ty lk o  k ro w a  w y liże  noworod­
ka, a pępow ina jego zostanie przewiązana i  zde­
zynfekowana, cielę przenosi się do in d yw id u a l­
nego ko jca  w  nieogrźanym  cie lę tn iku , zaopatrzo­
nego w  o b fitą  podściółkę z 10 do 16 kg  suchej 
i  czystej słomy. Podściółkę zm ienia się co 2 —  3

Ręczne pojenie cieląt

tygodnie. Z ko jca  systematycznie codziennie 
usuwa się ka ł. T ym  sposobem w  k o jc u  tw o rzy  
się g ruby materac. C ielęta po i się ze specjalne­
go naczynia, zaopatrzonego w  smoczek. C ielęta 
w  w ieku  powyżej 3-ch m iesięcy trzym ane są 
w  grupow ych kojcach i  o trzym u ją  m leko o d tłu ­
szczone w prost z w iadra . Świeżą, studzienną 
wodę o trzym u ją  cielęta już  w  w ie ku  2 —  3 t y ­
godni. Od 2-go tygodnia życia za w y ją tk ie m  d n i 
specjalnie m roźnych poniżej — 20°, lub  niepo- 
godnych, wypuszcza się cielęta na m a ły  o kó ln i- 
czek, gdzie o trzym u ją  siano i  ja rą  słomę. W  cią­
gu 6 m iesięcy cielęta w y p ija ją  245 kg  m leka 
pełnego i  617 k g  m leka chudego. Tem peratura  
pow ietrza w  c ie lę tn iku  dochodzi n ieraz do — 41°, 
ale najczęściej waha się w  pobliżu zera.

P om iary  tem pera tu ry  w  c ie lę tn iku  w ykaza ły , 
że podczas gdy na wysokości 1 —  1,5 m etra  od 
podłogi tem peratura  w ynos iła  — 8 do — 9°, to 
w  ko jcu  nad materacem w ahała się w  granicach 
0, — I o. Jak z tego w idać, m aterac w  chłodnym  
c ie lę tn iku  gw aran tow a ł c ie lęciu dostateczne cie­
p ło  w  czasie jego odpoczynku. W  lecie cielęta 
w  tych  samych kojcach, umieszczonych pod spe­
c ja lnym  daszkiem, p rzebyw a ły  na podsianym 
okó ln iku .

W  październ iku 1949 r. na o kó ln iku  w  ciągu 
8 d n i tem peratura  pow ie trza  w  nocy wahała się 
od — 3 do — 10°, a w  p ierw szych dniach lis topa­
da od — 2 do — 10°. Podczas dnia tem peratura 
pow ietrza w ynosiła  od 6 do 13° pow yżej zera.

W  ciągu 15 m iesięcy stosowania tego systemu 
w ychow u c ie lą t n ie by ło  w ypadku  zachorowania 
lub  padnięcia cieląt.
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W ychowane w  dośw iadczalnym  gospodarst­
w ie  zw ierzęta w yróżn ia ją  się mocną budową 
i  w span ia łym  apetytem . Praca obsług i została 
uproszczona, a p rzy ro s ty  wagowe wzrosły. Prze­
ciętnie dzienny p rzyrost w agi cie ląt wahał się 
od 800 do 840 g.

W  g ru d n iu  1949 r. w  styczniu 1950 r. p rzepro­
wadzone zostało badanie nad grupą cieląt, k tó ­
re o trz ym yw a ły  jednakową dawkę m leka i  in ­
nych pokarm ów. Badano ja k i w p ły w  w yw ie ra  
tem peratura  i  w ilgotność pow ietrza na p rzy ­
rost w agi cieląt. Tem peraturę pow ietrza na 
dw orzu oraz tem peraturę  pow ie trza  w  c ie lę tn i­
ku  w  ciągu tych  2-ch m iesięcy doświadczalnych 
w ykazu je  załączona tab lica :

Na dw orzu W c ie lę tn iku
Miesiąc Przecięt­

na tem p. W ahania
Przecięt­
na temp. W ahania

G rudz ień  1949 r — 2.5° o d +  6° 
do—20°

+  5“ o d +  8“ 
do— 3“

Styczeń 1950 r — 16“ od— 1,5“ 
do— 31“

— 4.1“ o d +  1° 
do— 11“

W  g ru d n iu  w ilgotność pow ietrza w  c ie lę tn iku  
dochodziła do 92% i  pow ietrze w yraźn ie  by ło  
zanieczyszczone w yz iew am i am on iaka lnym i 
(w  ty m  czasie połowa w e n ty la to ró w  w  jednym  
z przedzia łów  c ie lę tn ika  by ła  zamknięta). W  sty ­
czniu w ilgotność pow ie trza  spadła do 70 —  80% 
i  pow ietrze było.' czyste.

M leko  i  pasze skoncentrowane cielęta spoży­
w a ły  w  ciągu całego doświadczenia z apetytem. 
Co się tyczy siana, to w  g ru d n iu  znaczną jego 
część cie lę ta  nie w y ja d a ły , natom iast w  styczniu 
w y ja d a ły  siano całkow icie. W  rezultacie prze­
ciętne dzienne p rzyros ty  c ie lą t w  ciągu tych 
2-ch m iesięcy b y ły  następujące: u  buha jów  
(4 sztuk i) w  g rudn iu  1949 r . —  700 g, a w  s ty ­
czniu 1950 r. —  920 g; u ja łów ek  (12 sztuk) —  
600 i  800 g.

Zw yżkę p rzy ros tu  wagi c ie lą t doświadczal­
nych w  styczniu należy tłumaczyć, lepszym  w y ­
jadaniem  siana i  lepszym pow ie trzem  w  c ie lę t­
n ik u  na skutek czego polepszyła się przem iana 
m ate rii.

W  ciągu ostatn ich 2 la t asystent A. S. Kono- 
w a lenko przeprowadzał również doświadczenia 
w ychow u trzo d y  ch lew nej w  nieogrzanej ch lew ­
ni, gdzie tem pera tu ra  spadała do — 2°, a n a j­
częściej w ahała się od 0 do + 5 ° . Prosięta co­
dziennie ko rzys ta ły  ze spaceru.

Obecnie doświadczenie prow adzi się ju ż  na 
d rug im  poko len iu  św iń. Osiągnięto przez ta k i 
z im ny w ychów  pełną ilość odchowanych prosiąt. 
Przeciętna żywa waga ich  p rzy  odsądzeniu w a­
hała się od 20 do 23 kg. Żyw a waga roczniaków  
doszła w  n ieutuczonym  stanie do 195 kg, p rzy 
czym skarm iano 30— 40% paszy treściw ej, 70% 
paszy zielonej, objętościowej suchej oraz okopo­
wych. Płodność m acio r w  tym  doświadczeniu
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w yniosła  m in im u m  11 prosią t (najczęściej 17 do 
23 p ros ią t z jednego m io tu). Dane z próbnego 
ubo ju  w ykaza ły  u  tych  św iń, w  szczególności 
u żyw ionych  zwiększoną ilością paszy zielonej, 
okopow ym i i  obję tościow ym i, s iln ie jszy  rozw ój 

.p łuc, k rw iob iegu  i  m usku la tu ry .
W  zarodowej państwowej fe rm ie  św iń 

„W ieńcy Z a ria “  (K rasnodarski K ra j)  zootechnik 
I. A . Trewoga w  1948/49 r. p rzeprow adził na 
w ie lką  skalę doświadczenie nad u trzym yw a ­
n iem  trzody  chlewnej w  le tn ich  budkach. B u d k i 
te m ia ły  słomiane ściany. W  każdym  przedziale 
ta k ie j budy b y ły  o tw ory , pozwalające na swo­
bodne w yjśc ie  św iń  na o kó ln ik  w  celu w yp róż­
n ian ia  się. Przełazy b y ły  pewnego rodza ju  w en­
ty la to ra m i. Św in ie  ka rm iono  w  specja lnych 
zna jdu jących się b lisko  bud stołówkach, sporzą­
dzonych z taniego m ateria łu . W  budach u trz y ­
m ywane b y ły  opasy, część m acior zaproszonych 
(do po łow y prośności) oraz m łodzież różnego 
w ieku. .Obserwacje w ykaza ły, że pow ietrze w  
tak ich  budach zawsze b y ło  czyste i  suche, a tem ­
pera tu ra  w  n ich  nie spadała poniżej 2 stopni, 
pomimo' tego, że przełaz b y ł o tw a rty .

Na wiosnę 1949 r. u świń, k tó re  b y ły  chowa­
ne w  budach' zaobserwowano w iększy o 40 do 
50 g p rzyrost wagi, lepszy obrost skóry i  lepsze 
ukostn ien ie od świń, k tóre  chowane b y ły  w  n o r­
m alnych ocieplonych chlewach.

W ychów  z im ny sprzyja  osiągnięciu mocnych, 
zdrowych, w ysokoprodukcy jnych  świń.

W spaniałe re zu lta ty  w ychow u w  nieogrze- 
w anym  c ie lę tn iku  osiągnięto w  Kołchozie im . W. 
M. M ołotow a w  okręgu C harkow skim  i  w  w ie lu  
kołchozach i państwowych gospodarstwach 
U kra iny .

Na podstawie bogatego doświadczenia, popar­
tego lic zn ym i pracam i można zapewnić, że w y ­
chów m łodzieży bydła, św iń  i  owiec w  zim nych 
pomieszczeniach, systematyczne codzienne, d łu ­
gotrw a łe  spacery na okó ln ikach sp rzy ja ją  ży­
wotności, um ie ję tności przystosowywania się do 
zm iennych w arunków  otoczenia oraz w ysokie j 
p rodukcyjności zw ierząt. N iem ało też przyczy­
n ia  się do osiągnięcia tych  rezu lta tów  jednocze­
sne zapewnienie zmienności podawanych pokar­
m ów i  rodzai skarm ianych dawek pokarm o­
wych.

Ziastosowanie o b fite j śc ió łk i „m ateraca“  w  z i­
m nych pomieszczeniach jest n iezw ykle  prostym , 
ła tw o  dostępnym środkiem  w p ływ a n ia  na orga­
n izm  zw ierzą t przeciw staw nych czynn ików  śro­
dowiska.

O kó ln ik i d la spaceru c ie lą t i  prosią t do w ieku  
4 —  6 m iesięcy p o w in n y  być oczyszczane że 
śniegu. Obserwacje wskazują, że p rzy  g łębokim  
śniegu na okó ln ikach  n iek tó re  cielęta i  prosięta 
czują się źle. B y ły  w ypadki, że n iek tó re  cielęta, 
wpadłszy do śniegu, szybko w yc iąga ły  nogi ze 

.śniegu, k ła d ły  się i  chowały nogi pod siebie. 
U c ie lą t i  prosią t można n ie jednokro tn ie  zauwa­
żyć specjalna w rażliw ość ne rw ów  dolnych 
i  spodnich części odnóży na chłód.



Są podstawy żeby przypuszczać, że w p ływ a ­
jąc na m łodzież przec iw staw nym i czynn ikam i 
środow isk jako  bodźcem do in te n sy fika c ji pro­
cesów spalania i  syntezy, m am y możność w p ły ­
nięcia na podwyższenie procentu tłuszczu w  
m leku  u krów .

W ie lokro tne doświadczenia i fiz jo logiczne ba­
dania dow iodły, że na tw orzenie b ia łka  i  cukru  
w  m leku  czerpane są środki z węglowodanów 
i  ze zw iązków  azotowych. Na tworzenie zaś t łu ­
szczu zużytkowane są bezpośrednio, względnie 
pośrednio, wszystkie zw iązki organiczne paszy, 
a w ięc bia łko, tłuszcze i  węglowodany. Dłuzszy 
b rak  w  dawce pokarm owej jednego z tych  zw ią­
zków doprowadza do obniżenia procentu tłuszczu 
w  m leku.

Droga przeróbk i cząstek odżywczych paszy na 
tłuszcze m leka jest bardzie j skom plikowana 
i wym aga większego natężenia procesów u tle ­
n ian ia  i syntezy, an iże li przeróbka cząstek azo­

tow ych i  węglowodanów zna jdu jących się w  k a r­
m ie na odpowiednie Składnik i m leka.

W  w ydanej niedawno pracy p ro f. I. S. Popow 
podkreśla, że „synteza tłuszczu mlecznego, są­
dząc w ed ług  znacznych s tra t energii, jest zada­
n iem  trudn ie jszym  dla zw ierzęcia dającego m le ­
ko, an iże li synteza in n ych  sk ładn ików  m leka od­
pow iedn ie j k a ło ry j ności“ .

W ychów  m łodzieży zimą w  zim nych pomiesz­
czeniach, a na wiosnę, w  lecie  i  na jesien i na 
w o lnym  pow ietrzu, przez zwiększenie u tlen ia - 
n iania, ulepszenie fe rm en tac ji i  innych  proce­
sów fiz jo log icznych, może i  pow in ien  sprzyjać 
zwyżce procentu tłuszczu w  m leku  u byd ła  ro ­
gatego.

C zynn ik ten (obok doboru) jako  jeden ze 
środków podwyższenia procentu tłuszczu 
w  m leku  u k ró w  wym aga jeszcze dokładnego 
przepracowania.

T łum aczył M ieczysław Kwasiebórski.

P. N  .KU D R JAW C EW

Masaż, jako  środek u ia lk i z ja łom ością*)

M in is te rs tw o  Przem ysłu Mięsnego i  M lecz­
nego ZSRR w  roku  1943 postanowiło wychować 
w  m oskiewskich tuczarniach 1.000 świń, pokryć 
je  i  przekazać do sowchozów, oswobodzonych 
od niem ieckiego okupanta. Św in ie  te szybko 
rozdzielono. Pokryc ie  św iń  opóźniło się, gdyż 
zw ierzęta zna jdow a ły  się w  tuczeniu. Z tego 
powodu należało opracować prostą metodę w y ­
w o łan ia  popędu płciowego u św iń, celem przys­
pieszenia pokrycia.

Opracowana metoda polegała na zastosowa­
n iu  masażu w ym ien ia . T ak i masaż m ia ł w yw o ­
łać podobne zjaw iska, ja k ie  o trzym u je  się przez 
zastrzykiw anie kastrow anym  maciorom pro la- 
nu, albo surow icy k r w i źrebnej klaczy.

Popęd p łc iow y u św iń k tó rym  dano zastrzyk 
z surow icy k rw i źrebnej klaczy po jaw ia się na
5__i l  dzień, co w yjaśn ia  się wprowadzeniem
do organizm u zwierzęcego uzupełn iającej ilości 
pro lanu A  i B. Stosowaniem masażu w ym ien ia  
spodziewano się powiększyć gonadotropowe 
działanie p rzysadki i  w yw ołać popęd p łc iow y 
u św iń  w  przeciągu 5 —  8 dni.

*) W yją tek z książki P.N. Kudrjawcewa „P lem iennoje 

dieto w sw inowodztw ie“  Ogiz —  Sielchozgiz. Moskwa 1948

W  k w ie tn iu  1943 r. w  sowchozie „C zerw o­
ny  P rom ień“  pod M oskwą w ykonano doświad­
czenie nad spowodowaniem popędu płciowego 
u świń, k tó re  się jeszcze n igdy n ie  p rosiły . Do 
doświadczenia w ybrano 6 ko n tro ln ych  św inek, 
a 9 poddano dzia łan iu  masażu. Stosowało się 
przez 5 m in u t masaż pow ierzchowny, a następ­
nie głęboki. Doświadczenie wykazało, że u  m a­
sowanych św iń w  okresie od 2 —  7 d n i od ch w i­
l i  zastosowania masażu u ja w n ił się w yraźny  
popęd p łc iow y. Jeżeli chodzi o św in ie  k o n tro l­
ne, to popęd p łc iow y  u n ich  n ie  u ja w n ił się 
tak  wyraźne. I  tak  w  okresie 5 -dni popęd p łc io ­
w y  w ys tąp ił u 44,5% masowanych św iń, k tó ­
re pokryto , a z kon tro lnych  ty lk o  16,7% w y ­
kazało popęd p łc iow y. W  ciągu następnych dn i 
(od 6 —  10) 44,5% masowanych św iń  w ykaza­
ło  popęd p łc iow y, a z kon tro lnych  ty lk o  33,3%. 
W  ten sposób w  przytoczonych w arunkach w y ­
kazano, że za pomocą masażu można Spowodo­
wać popęd p łc io w y  u świń.

W  sowchozie im . K la ry  C etk in  Riazańskiego 
Zw iązku  Hodowców Świń, K ud rjaw cew , Kas- 
janowa i  Bułanowa w yko n a li doświadczenia 
nad w yw o łan iem  popędu płciowego za pomocą 
masażu w ym ien ia  u dorosłych św iń. W  sowcho­
zie tym , znajdowało się 12 świń, k tó re  ja ło w i-  
ły  w  dowolnie d ług im  czasie po odłączeniu p ro -
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siąt. Św in ie  przed doświadczeniem zna jdow a ły  p łc io w y  n ie  u ja w n ił się. W  d n iu  28.11.1943 r. 
się pod ścisłą obserwacją, mającą na celu u ja w - zastosowano masaż na doświadczalnych św i­
n ien ie  popędu płciowego Jednakowoż popęd niach.

Tcblica 1
W yw o łan ie  popędu o łc inw ego u do ros łych, ja ło w ią c y c h  m ac io r za pom ocą masażu w ym ien ia

G ru p y  m acior N r.
m acio ry

Data ostatniego 
oproszenia

Data odłączenia 
pros ią t

Dł. okresu ja ło ­
w ien ia  do po­

czątku masażu 
(w  dn iach) (*)

D a ta  pokryc ia

Na k tó ry  
dzień po roz­

poczęciu 
masażu po ­

k ry ta

2 5. 6. 1942 5 8. 1942 207 2. 3. 1943 3

156 — — pow yże j 420 3. 3. „ 4

Ś w in ie  podlegające 
m asażowi w ym ien ia

48/32 5. 9. 1942 3.11. 1942 117 5. 3. „

92 10.12. 1942 10. 2 1943 18 5 .8 , ,.
'

6

58 19. 9. 1942 19. 1. 1943 40 6. 3 7

06 — - po w yże j 270 10. 3. ., 11

17 5. 6 1942 5. 8. 1942 207 22. 4. 1943 44

738 9.12. 1942 9. 1. 1943 50 15. 4. 57
G rupa  m ac io r k o n - 162 10.10. 1942 10.12. 1942 79 26. 4. „ 58

tro ln ych
564 19. 9. 1942 9.11. 1942 111 27. 4. „ 59

211 8. 9. 1942 18.11. 1942 98 5. 4. ., 37

10 8. 9. 1942 3.11. 1942 117 29. 4. „ 61

*) Masaż rozpoczęto 28.11. 1913

Tablica 1 wskazuje, że masowane św in ie  u- 
ja w n iły  popęd p łc iow y. Całą grupę pokry to  w  
ciągu 3 —  7 d n i po rozpoczęciu masażu w ym ie ­
n ia  i  ty lk o  m aciora N r. 06, k tó ra  ja ło w iła  po­
przednio dłużej n iż  270 dni, została pok ry ta  na 
11 dzień po rozpoczęciu masażu. W szystkie św i­
n ie  oprosiły  się w  term inach, odpowiadających 
dn iom  ich  pokryc ia . Okazało się p rzy  tym , że 
św in ie  u k tó rych  zastosowano masaż w ym ien ia , 
b y ły  nieco płodnie jsze i  w ykaza ły  w iększą m le ­
czność.

N ie możemy jednakowoż stw ierdzić, że 
zwiększenie płodności i  m leczności zostało spo­
wodowane k ró tk o trw a ły m  masażem w ym ien ia , 
k tó ry  zastosowano ty m  św in iom  w  okresie 3 —  
11 dni. Jest m ożliwe, że zwiększona mleczność 
spowodowana by ła  lepszym  żyw ien iem  w yp ro ­
szonych macior, ponieważ proszenie się g rupy 
masowanych św iń  nastąpiło w  lipcu, a k o n tro l­
nych w  sierpniu.

Na podstawie tych  dwóch doświadczeń, prze­
prowadzonych w  kołchozach „C zerw ony P ro­
m ień “  i im . K la ry  Cetkin, wykazano, że za po­
mocą masażu w ym ien ia  można w yw o łać  ru ję

u maciorek, k tó re  się jeszcze n ie  p ro s iły  i  u 
do jrza łych  ja łow iących  macior.

Tablica 2

W y n ik i oproszeń św iń dośw iadcza lnych w  sowchozie 

im  K la ry  C e tk in

W yszczególn ien ie

G
ru

pa
ko

nt
ro

ln
a

m
ac

io
r

G
ru

pa
 m

a­
ci

o
r 

po
dl

e­
ga

ją
cy

ch
 

m
as

aż
ow

i 
w

ym
ie

n
ia

I lość m acior 6 6
Średnia płodność (sztuk) 7 9,5
Średnia m leczność (waga
m io tu  w w ieku  1 m iesiąca, kg) 33,6 68,0

Waga żyw a 1 prosięcia w  w ieku
1 m iesiąca (kg) 5,0 7,0

Ilość prosią t w m iocie  w  w ieku
V m iesięcy 6,5 9,5

Waga m io tu  w  w ieku  2 m -cy 86,6 111,1

W  doświadczeniach prowadzonych w  sowcho­
zie „C zerw ony P rom ień“ , poza tym , zaobser­
wowano bardzo charakterystyczne zjaw isko: 
Jeśli stosować pow ierzchow ny masaż w ym ien ia , 
to św in ie  w ykazu ją  dość długo trw a ją cy  popęd
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płc iow y, ale knu ra  n ie  dopuszczają do siebie, 
zastosowanie u n ich  w  tym  czasie głębokiego 
masażu t j.  nacierania ręką gruczołów  m lecznych 
powoduje, że m acio ry  p rz y jm u ją  knura .

Tablica 3

Schemat doświadczenia

Rodzaj g rupy
O

gó
ln

a 
ilo

ść
 

św
iń

 w
 g

r.

Ś
ie

dn
ia

 w
a­

ga
 ż

yw
a 

św
iń

Ilo
ść

 ś
w

iń
 

u
b

ity
ch

l5
 IV

Ilo
ść

 ś
w

iń
 

ub
ity

ch
21

1V

K on tro lna u 91,7 kg 6 5
Pódl. masaż, pow ierzch. 9 98,7 „ 5 4

„  „  g łębokiem u 9 91,5 „ 5 4
„  „  kom b iuow . 8 105,7 „ 5 3

Doświadczenia nad badaniem różnych spo­
sobów masażu u św iń  p rzeprow adzili K u d r ja w - 
cew i  G łębinowa w  k w ie tn iu  1944 w  sowcho- 
zie „C zerw ony P rom ień“ . W  doświadczeniach 
badano skutek 1) powierzonego masażu skóry 
i  sutek w ym ien ia , 2) głębokiego masażu g ru ­
czołów m lecznych, 3) kom binowanego masażu 
(połączenie powierzchownego i  głębokiego ma­
sażu w ym ien ia). Czwarta grupa s tanow iła  g ru ­
pę kontro lną .

Do doświadczenia w ybrano m aciork i, w  w ieku  
10 —  12 miesięcy, k tó re  się jeszcze nie pros i­
ły . G rupy  dobrano ha podstawie żyw ej w ag i 
św iń. P rzy  stosowaniu masażu w ym ien ia  po­
wierzchownego, lu b  głębokiego, św in ie  podlega­
ły  jego dzia łan iu  codziennie przez 10 m inu t. 
Stosując masaż kom binow any, czas trw a n ia

każdego rodza ju  masażu b y ł 2 razy kró tszy, tj., 
przez pierwsze 5 m in u t stosowało się masaż 
pow ierzchowny, a przez następne 5 m in u t g łę­
boki.

Doświadczenie przeprowadzono wg. następu­
jącego schematu: w  okresie p ierwszych 9 dn i t j,  
od 1 —  9 kw ie tn ia  przeprowadzono obserwacje 
nad n a tu ra ln ym  występowaniem  popędu p łc io ­
wego u w szystk ich  św iń  doświadczalnych. R u ję  
określało się na podstawie zewnętrznych oznak: 
zaczerw ienienia i  o b ri m ien ia  zewnętrznych 
organów p łc iow ych, charakterystycznego zacho­
w ania się św iń, obskakiw an ia  innych  św iń  i  spo­
kojnego stania zw ierzęcia p rzy  naciskaniu ręką 
na grzbiet. 10 kw ie tn ia  u  odnośnych grup św iń  
zastosowano masaż, k tó ry  trw a ł przez 5 dni, 15 
kw ie tn ia  u b ito  pierwszą pa rtię  św iń  dośw iad­
czalnych. Po dw udn iow e j p rzerw ie  pozostałe 
św in ie  poddano znów  masażowi, w  przeciągu 
3 dni. D n ia  21 kw ie tn ia  ub ito  pozostałe św in ie  
(schemat doświadczalny, patrz tab lica  3).

W  okresie wstępnych obserw acji od 1 —  9 
kw ie tn ia  wszystkie św in ie  (w y jąw szy jedną z 
g rupy  kon tro lne j i  jedną z g rupy  pow ierzchow­
nego masażu) w ykaza ły  popęd p łc io w y  bez ja ­
k iegoko lw iek  działania. W  okresie pierwszego 
masażu od 9 — ' 1 4  kw ie tn ia  zaobserwowano 
rozm aite p rze jaw y popędu u  św iń  doświadczal­
nych. N a js iln ie j u ja w n ił się popęd p łc io w y  u  

św iń, podlegających pow ierzchow nem u masa­
żow i; trochę później, w  porów nan iu  z grupą 
powierzchownego masażu, zaobserwowano po ja­
w ian ie  się pow tórnego popędu płciowego, u  św iń

Tablica 4
P ojaw ien ie  się popędu płc iow ego u św iń  w  okresie dośw iadcza lnym  od 1 do 21 kw ie tn ia .

I le  razy św in ie  dośw iad­
czalne w y k a z y w a ły  po­

pęd p łc io w y

R odza j masażu w y m ie n ia K on tro lne W szystkie maso­
wane św in ie

Masaż
pow ierzch.

szt.

Masaż
głęboki

szt.

Masaż
kom b inow .

szt.

A bso lu­
tna ilość 

szt
w %%

A bso lu­
tna ilość 

szt.
W  % %

N ie  w yka za ły  popędu 1 — - 1 10 1 3,8

W yka za ły  popęd 1 raz 2 3 3 9 90 8 30,9

W y k a za ły  popęd 2 razy 6 5 5 - — 16 61,5

W ykaza ły  c ią g ły  popęd — 1 ✓
- - 1 3,8

R a z e m 9 9 8 10 100 26 100
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grupy  kombinowanego masażu. N a js łab ie j prze­
ja w ił się popęd u św iń  u k tó rych  zastosowano 
masaż głęboki. Obserwacje te są potw ierdzone 
danym i z ta b licy  4.

W iadomo z fachowej, lite ra tu ry , że w  okre­
sie 21 dn i św in ie  w ykazu ją  popęd p łc iow y  t y l ­
ko jeden raz, co odpowiada ich  norm alnem u 
cyk lo w i płciowem u. A kadem ik  M .N. Iw anow  
liczy  za no rm a lny  cyk l p łc iow y  okres 21 —  28 
dni, prof. A.P. R edkin —  18 —  21 dni. A ka ­
dem ik N auk ZSRR P.N. Kuleszów pisze, że po­
pęd p łc iow y  u św iń  pow tarza się co 21 d n i 
i  trw a  jeden do czterech dni. W.B. A lik a je w  
w ykazu je , że p łc iow y cy k l trw a  od 17 —  23 dni, 
I.I. Rodin wskazuje na te rm in  17 —  28 dni. 
S.E. Faerm ark zaobserwowała doświadczalnie

trw an ie  płciowego cyk lu  od 14-20 dnia. Wg. na­
szych poprzednich obserwacyj, trw an ie  no rm a l­
nego cyk lu  płciowego zm ienia się w  zależności 
od po ry  roku. W iosną i  la tem  cyk l p łc iow y  jest 
kró tszy, a zimą dłuższy. Dane S.E. Faerm ark od­
noszą się do czasu letn iego —  czerw iec-lip iec.

Jak w idać z tab. 4 z pośród kon tro lnych  św iń 
90% w ykazało popęd p łc iow y ty lk o  1 raz, a jed ­
na Świnia wcale n ie  w ykazała ru i. (10%). Takie 
zachowanie się ko n tro ln ych  św iń  potw ierdza w  
pe łn i norm alną p łc iow ą cykliczność u św iń. Je­
ś li chodzi o masowane św inie, to  u  większości 
z n ich  zaobserwowano skrócony cy k l p łc iow y; 
61,5% w ykazało 2 razy popęd p łc iow y  w  okresie 
21 dni. Z przytoczonych danych w yn ika  w  ten 
sposób, że u św iń  pod w p ływ em  masażu u ja w ­
nia się skrócony cyk l p łc iow y.

Tablica 5
Ilość dośw iadcza lnych św iń, u k tó ry c h  s tw ie rdzono ow ulac ję

Rodzaj g ru py

U bó j 15 k w ie tn ia U b ó j 21 kw ie tn ia W dwóch ubo jach

Razem
ub ito

Z obec­
nością 

corpora 
ru b ra

Bez obec­
ności co r­

pora 
rub ra

Razem
u b ito

Z obec­
nością 

corpora 
ru b ra

Bez obec­
ności cor­

pora 
ru b ra

Razem
u b ito

Z obec­
nością 
corpora 
ru b ra

Bez obec­
ności co r­

pora 
ru b ra

szt. szt. szt.

K on tro lna 6 - 6 5 — 5 11 - i i

masaż pow ie rzchow ny 5 3 2 4 1 3 9 4 5

„  g łęboki 5 3 2 4 2 2 9 5 4

,, kom b inow any 5 1 4 3 - 3 8 i 7

Pozostaje jeszcze nie wyjaśnione zagadnienie: 
czy u m asowych św iń  zachodzi norm alna owu- 
lac ja  pod w p ływ em  masażu, czy też nie?

W  tym  celu badaliśm y ja jn ik i św iń, zabitych 
w  2 term inach: 15 i  21 kw ie tn ia . M a te ria ł z u- 
bo ju  wskazuje na to, że p ięc iodn iow y pow ierz­
chowny i  g łęboki masaż powoduje nie ty lk o  
zewnętrzne ob jaw y popędu płciowego, ale ta k ­
że i  owulację. U  żadnej ze św iń  kon tro lnych  
nie zauważono oznak ow u lac ji. Inaczej przed­
staw ia się grupa z kom binow anym  masażem, 
wśród k tó re j ty lk o  m ała ilość zw ierząt w yka ­
zała się go tow ym i corpora rub ra . Jesteśmy 
sk łonn i w y jaśn ić  to tym , że w ym ien ione św i­
nie o trzym a ły  ty lk o  po 50% każdego rodzaju 
masażu w  stosunku do grup z czysto pow ierz­
chownym  i  czysto g łębokim  masażem, t j .  p ie rw ­
sze 5 m in u t stosowano pow ierzchow ny masaż,

a drug ie  5 m in. —  rozcieranie gruczołów  mlecz­
nych.

Te dane potw ie rdza ją  nadzwyczajn ie ważny 
fak t, że masaż w ym ien ia  w yw o łu je  u św iń  nie 
ty lk o  zewnętrznie u jaw n ia jący  się popęd płcio­
w y, ale także i owulację, tworząc tym  samym 
norm alne w a ru n k i zapłodnienia.

Należy zwrócić uwagę na pewne osobliwości 
zaobserwowane u św iń, podlegających głębo­
k iem u masażowi N iektó re  z tych  św iń  w  okre­
sie przygotowawczym , k iedy  nie podlegały 
żadnemu dzia łaniu , w yka zyw a ły  popęd p łc io ­
wy, po rozpoczęciu masażu, popęd p łc iow y  u 
tych  św iń nie u ja w n ił się, jednakowoż znajdo­
wano po zabiciu u n ich  świeże corpora rub ra . 
Np. u św in i N r 44 z g rupy  głębokiego masażu, 
popęd p łc iow y  w  okresie przygotow aw czym  
trw a ł od 4 do 8 kw ie tn ia , potem Świnia pow-
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róciła  do norm y i  od tego czasu w  notatkach 
zaznacza się „b ra k  popędu płciowego“ . Po za­
b ic iu  je j 15 kw ie tn ia  znaleziono jedno świeże 
corpus ru b rum . D ale j u św in i N r  22 popęd p łc io ­
w y  w ys tąp ił w  okresie przygotowawczym  3 i  4 
kw ie tn ia . Po rozpoczęciu masażu 13 —  16 k w ie t­
nia zaobserwowano nadzwyczaj słaby popęd 
p łc iow y, potem oznak ru i nie zaobserwowano. 
Św inię zabito 21 kw ie tn ia , po zabiciu s tw ie r­
dzono 5 świeżych corpora rubra.

W  ten sposób, u n iek tó rych  świń, podlegają­
cych głębokiem u masażowi i  n ie p rze jaw ia ją ­
cych na zewnątrz popędu płciowego można b y ­
ło  w y k ry ć  owulację. H istologiczne badania g ru ­
czołów m lecznych w ykaza ły  u większości św iń 
obecność sekrecji w  gruczołach. Szczególnie 
często obserwowano to u świń, podlegających 
głębokiemu masażowi.

Pow ierzchowny masaż w ym ien ia  w  ciągu 10 
m in u t dziennie w yw o łu je  u m aciorek o wadze 
żyw ej 80 —  100 kg, k tó re  się jeszcze nie p ro ­
siły, szybkie po jaw ien ie się zewnętrznych ob­
jaw ów  popędu płciowego, silne powiększenie 
i  zaczerwienienie zewnętrznych części organów 
płciow ych.

K om binow any masaż w ym ien ia  (5 m in u t po­
w ierzchownego i 5 m in u t głębokiego) w yw o łu ­
je  stopniowe narastanie intensywności popędu 
płciowego. Proces ten przechodzi tu  w o ln ie j w 
porów naniu z grupą, k tó rą  masowano pow ierz­
chownie. G łęboki masaż stosowany 10 m inu t 
dziennie nie w yw o łu je  wyraźnego popędu p łc io ­
wego. Masaż w ym ien ia  może skrócić trw an ie  
cyk lu  płciowego.

Sekcja św iń doświadczalnych przeprowadzo­
na na dwóch partiach ub itych, wykazała, że po­
pędowi masowanych św iń towarzyszy owuiacja. 
W  ten sposób za pomocą masażu w ym ien ia  moż­
na w yw o łać pełnowartościowy popęd p łc iow y  i 
owulację. H istologiczne badania ja jn ik ó w  ma­
sowanych św iń, w ykaza ły  norm aln ie  rozw in ię te  
ja ja , pęcherzyki i żółte ciałka.

Jak można wytłum aczyć, otrzym ane w y n ik i 
działania masażu w ym ien ia  na po jaw ien ie się 
popędu płciowego i ru ji,  a także na zwiększenie 
płodności świń?

Na podstawie stud iów  lite ra tu ry  fachowej i 
analizy przytoczonych danych, w yda je  się, że 
wzmożenie dzia łania współczulnego systemu 
nerwowego w yw o łu je  naprzód wzmożenie dzia­
łania przysadki mózgowej, sprzy ja jąc pękaniu 
pęcherzyków, działanie na p rzyw spółczu lny

system nerw ow y może w yw ołać wzmożenie 
działalności p rzysadki mózgowej w  innym  k ie ­
runku , pomagając do w ytw orzen ia  p ro lanu  B.

Prócz fa k tó w  przytaczanych w  lite ra tu rze , na 
korzyść te j teo rii, p rzem aw ia ją  i  nasze doświad­
czenia nad działaniem  rozm aitych rodzajów  ma­
sażu na po jaw ien ie się popędu płciowego i  ow u- 
la c ji u św iń. Robiąc doświadczenie w ychodzi­
liśm y  z założenia, że skóra (naczynia i  gruczo­
ły  potowe) są unerw ione przeważnie systemem 
w spółczu lnych nerw ów . D latego obserwujem y 
na żyw ych i na ub itych  zw ierzętach w yraźn ie  
u jaw n ion y  d łu g o trw a ły  popęd p łc iow y, przy 
n ieprzerw anym  pow ierzchow nym  masażu, a 
p rzy  głębokim , bardzo słabo w yrażony popęd, 
i wyraźną owulację, a czasami w  braku  zew­
nętrznie wyrażonego popędu płciowego —  ow u­
lację.

Jednakowoż w  każdym  sposobie masażu rę ­
ką, nie można działać ty lk o  na sam w spółczul- 
n y  (przy pow ierzchow nym  masażu) lub  ty lk o  na 
przyw spó łczu lny system nerw ow y. P rzy  po­
w ierzchow nym  masażu w ym ien ia  w  pew nym  
stopniu oddz ia ływ u jem y rów nież na gruczoł 
m leczny, z d rug ie j s trony p rzy  g łębokim  m a­
sażu nie można w praw dzie działać na współ- 
czulny system nerw ow y, umieszczony w  skórze, 
ale przy tym  rodzaju masażu podlega dzia łan iu  
mniejsza płaszczyzna skóry; o k rą g łym i rucham i 
palców powoduje się przeważające dzia łanie na 
tkankę gruczołową gruczołu mlecznego W  ten 
sposób p rzy  g łębokim  masażu oddzia ływ u je  się 
w  m nie jszym  stopniu na współczulne ne rw y  
skóry i gruczołu mlecznego, pobudza się nato­
m iast przyw spó łczu lny system ne rw ow y g ru ­
czołu mlecznego. T ym  w y jaśn ia  się np. obec­
ność o w u la c ji p rzy pow ierzchow nym  masażu, 
choć w  nieco m nie jszym  stopniu n iż  p rzy  głę­
bokim .

Dzia łanie na przysadkę, może przechodzić 
nie ty lk o  przez tkankę  nerwową, ale także hu- 
m ora ln ie  substancjam i podobnym i do adrena­
lin y , tw orzącym i się przez działanie w spółczul- 
nego systemu nerwowego i  acetylocholinę, 
tworzącą się w  w y n ik u  dzia łan ia  p rzyw spó ł- 
czulnęj tk a n k i nerw ow ej.

O lb rzym ią  ro lę  w  regu low an iu  cyk lu  p łc io ­
wego gra system nerw ow y. Metodą h is to log i­
czną i doświadczeniam i na żyw ych zw ierzętach 
stw ierdzono związek m iędzy przysadką mózgo­
wą i  w egeta tyw nym  systemem nerw ow ym . Do­
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w odzi tem u duża ilość prac. Znane np. stresz­
czenie Rusieckiego, Pinesa i  innych.

U zna jem y poważne znaczenie metod horm o­
nalnego dzia łania na gonadotropową funkc ję  
zw ie rzą t gospodarczych, ja ko  sposób w a lk i z ja -  
łowością i  środek podwyższenia płodności, m u­
s im y jednakowoż p rzy  tym  w szystk im  podkreś­
lić , że konieczne jest w  p ie rw szym  rzędzie u - 
ogólnić dokonane przez naukę i  przodującą 
p ra k tykę  doświadczenia nad k ierow an iem  cyk­
lem  p łc iow ym  za pomocą żyw ienia, op iek i i  u- 
trzym an ia  zw ierząt. Ten szereg zagadnień gra 
bezwątpienia dużą ro lę  w  rozw iązan iu  bardzo 
złożonych prob lem ów  podwyższenia płodności 
i  w a lk i z jałowością.

O statn io ustalono, że do norm alne j fu n k c ji 
systemu współczulnego ne rw ów  konieczne są 
n iek tó re  substancje, k tó re  organizm  w in ie n  o- 
trzym yw ać w  paszy. Tak np. do fu n k c ji współ­
czulnego systemu nerwowego konieczny jest a- 
m inokwas tyrozyna, k tó ra  potrzebna jest do 
w ytw orzen ia  przez organizm  andrena liny i  po­
dobnych do adrena liny substancyj. Do no rm a l­
nego funkc jonow an ia  p rzy  współczulnego syste­
m u nerwowego niezbędnym  jest fosfa tyd  lecy­
tyna, k tó ry  jes t w yko rzys tany w  tw orzen iu  cho­
lin y .

P rzy  badaniu fu n k c ji p rzysadki mózgowej w  
w ege ta tyw nym  systemie nerw ow ym , związa­
n ym  z dziedziną płciową, staje się jasnym , ja k  
w ie lk ie  znaczenie ma żyw ien ie  m acior b ia łk iem  
i  fosfa tydam i w  celu zapobieżenia jałowości. 
Znane jes t ogólnie znaczenie w itam inow ego 
żyw ien ia  ja łow iących  długo samic zw ierząt gos­
podarskich dla podwyższenia płodności.

Duże znaczenie w  walce z ja łow ien iem  zw ie- 
rzą t gospodarskich ma żyw ienie m ineralne. 
O ile  łączym y dzia łan ie  masażu w ym ien ia  z 
fu n kc ją  systemu nerwowego, to trzeba zw rócić 
uwagę na to, że p rzy  rozm a itym  żyw ien iu  m i­
ne ra lnym  można w yw o łać  zm iany fu n k c ji sys­
tem u nerwowego. T ak w  doświadczeniach K ra ­
usa i  Sondeka wyjaśniono, że ka tio n  K  ma 
styczność z p rzyw spółczu lnym , a Ca ze współ- 
czu lnym  systemem nerw ow ym . Jednakowoż 
zm ianą ustosunkowania K  i  Ca możemy o trz y ­
mać odw rotną reakc ję  nerw ów . Jeśli np. w  śro­
dow isku, odżyw ia jącym  serce, w y tw o rz y  się 
nadm iar wapnia, to możemy p rzy  podrażnieniu 
ne rw u  błędnego otrzym ać n ie  zw oln ien ie  a 
przyspieszenie działalności serca.

W  ten sposób, walcząc z ja łow ien iem , można 
powiększać płodność i  mleczność sposobami ży­
w ienia, p ie lęgnacji i  u trzym ania .

Tłum aczyła  J. Je łow icka

H O D O W L A  K O N I
C ZE S ŁA W  G U R S K I

W rażen ia  hodouilane ze stadn in  krakou isk ich

W ychow aln ia  m łodych  og ierów  w  K lik o w e j 
została założona w  ro ku  1949. W ykorzystano 
w  ty m  celu dawne b u d yn k i fo lwarczne. O biekt 
ten  przeznaczono wyłącznie, d la  hodow li kon i 
i  n ie m a tam  żadnych innych  budynków  gospor 
darczych, prócz sta jen i  stodół na siano. M a to 
tę dodatnią stronę, że w  razie w y rw a n ia  się, 
źrebaki n ie są narażone na ewentualne pokale­
czenia na narzędziach ro ln iczych, a także n ie  są 
one niepokojone i  denerwowane przez liczne 
prze jazdy gospodarcze. Prócz te j w /w  dodatn ie j 
s trony  —  posiada K lik o w a  jeszcze bardzo w y ­
godne zabudowania, na k tó re  składają się przede 
w szystk im  duża m urow ana sta jn ia , mieszcząca 
7 boksów, 33 stanow iska oraz 5 b iegaln i, z k tó ­
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ry c h  3 większe mogą pomieścić każda około 50 
roczn iaków  oraz m a ły  budynek, w  k tó ry m  z jed ­
nej s tro n y  jes t s ta jn ia  o  5 stanowiskach, z d ru ­
g ie j s tro n y  s ta jn ia  kon tum acy jna  o 4 boksach, 
na p ię trze  zaś m ieści się magazyn paszowy. N ie ­
co na uboczu zna jdu je  się sta jn ia , w  k tó re j jest 
12 boksów d la  starszych ogierów . Stodoła i  dwa 
dom y m ieszkalne dope łn ia ją  zabudowań w ycho­
w a ln i w  K lik o w e j. Pom iędzy zabudowaniam i 
rozciąga się rozległe podwórze o* piaszczystym  
podłożu. Należy podkreślić, że św ietn ie  się ono 
nadaje do „ruszan ia  źrebaków “  w  zim ie i  do 
ew entua lnych  „za jazdek“  w  sulkach. Za pod­
wórzem  od s trony po łudn iow e j zna jdu ją  się 
paddoki ogrodzone be tonow ym i s łupkam i i  d ru ­



tem. N ie  jest to  idealne ogrodzenie, ale bardzo 
trw a łe . Na uwagę zasługuje też długa i  szeroka 
bieżnia, k tó ra  jest bardzo pożytecznym  urządze­
n iem  p rzy  „ruszan iu “  m łodzieży.

M a te ria ł hodow lany, ja k i posiada w ychow a l­
n ia  składa się: z dwóch ogierów  2 i  V2 le tn ich,
6 og ierów  2 le tn ich  i  43 ogierów  rocznych oraz 
z 30 sztuk roczniaków  ju ż  w yb rakow anych  i  w y ­
kastrowanych, k tó re  przeznaczone są na konie 
robocze i  pozostają w  K lik o w e j do c h w ili u tw o ­
rzenia źreb ięciarn i. O g ie rk i roczne pochodzą ze 
stadnin okręgu krakowskiego, ja k  Chyszów (11 
sztuk), M orsko (6 szt.j, Żyw iec (4 szt.), Łososi­
na D. (7 szt.), Okocim  (13 szt.), i  Udorz (8 szt.), 
oraz z zakupów dokonanych przeważnie w  No- 
wo-Sądeckim .

Przez w ybrakow an ie  30 sztuk staw ka pozosta­
łych  og ierków  rocznych zyskała poważnie, gdyż 
nie ma wśród n ich  braków , rażących „n iedoroz­
w o jem “  i  dużym i wadam i pokro jow ym i. Bardzo 
dobrze przedstaw ia ją  się og ie rk i z Morska, po 
og. Zagłoba (inbredowane na F ils  du  Vent) 
w  dużych ramach, szlachetne, głębokie, z dużą 
łopatą, na dobrym  spodzie i  bardzo kościste. 
W śród n ich  jest ty lk o  jeden nieco słabszy —  po­
zostałe b. dobre. Na d rug im  m ie jscu można po­
staw ić stawkę 10-ciu g id ranów  z Chyszowa po ' 
M ich a ly  G idran. Jako staw ka są one na jbardzie j 
w yrów nane i  typowe, w szystkie  maści kaszta­
nowate j, wyrośnięte, głębokie, m ają dużo lin ii,  
b. kościste, na dobrym  spodzie. Jedynym  m an­
kam entem  u n ich  jest nieco k ró tk a  łopatka. 
Trzecie m iejsce należy się og ierkom  po Derek 
(sądecki), k tó re  w raz z dwom a po Gong tw orzą 
stawkę gniadych, w yrośn ię tych , głębokich, z do­
brą  górą, typow ych  og ie rków  sądeckich. Zarzu­
cić im  można słabą przednią nogę, k tó ra  jest 
dość stroma, często bez w yraźnych  napiąstków  
i  z m a łym i „p o d k ro ika m i“ . L iczna stawka bo aż 
10 szt. —  to  po Furioso X XX I-2 , źrebaki gniade, 
duże, wysoko-nożne, płaskie, o słabej przednie j 
nodze. Osiem z n ich  zostało już  w yb rakow a­
nych. Natom iast zw racają na siebie uwagę: „Ce- 
l i k “  po Bakun, róż-siw y, p ra w id ło w y , bardzo 
w yrośn ię ty  ogierek, da le j b. szlachetny „C ham ­
p io n “  po Cwał od Nagroda, pochodzący z P.S.K. 
Łososina Dolna i  d ru g i łososiński ogierek b. do­
b ry  „C zem bar“  (Jemen I I  i  Baśka D ąbrow icka). 
Również nie złe są dwa kasztanowate „g id ra n y “ 
po Łyżw ia rz  i  jeden po D ukat, poza ty m  dwa 
bardzo dobre og ie rk i po Proporcu, słabsze dwa 
po K a lha r, jeden po K urd is tan , dwa po M aur, 
dwa nieduże siwe po Szach I. Od całej s taw k i 
odcinają się 3 lip ica n y  (dwa po Neapolitano No- 
blessa, jeden po Maestoso caprio la  V I.7) m ają 
one bardzo duże, ciężkie, garbonose łby , są n ie ­
zbyt wyrośnięte, ale przy jem ne i  dość m asyw­
ne.

D w u la tk i pochodzą częściowo z zakupów od 
p ryw a tn ych  hodowców, 4 z n ich  są maści gnia- 
dej, wyrośnięte, głębokie, z dobrą górą, n ie  od­
znaczają się jednak w yb itn ą  przednią nog!p Są 
one po następujących ogierach: dwa po Derku,

jeden po Erazm, jeden po Gasz. Oprócz n ich  jest 
jeden s iw y  lip ican  po Neapolitano Noblessa, b. 
m asywny.

W lu ty m  br. o trzym a ła  w ychow aln ia  4 im po r­
ty  z Czechosłowacji, dwa z n ich  dw u i  pó ł le t­
nie po Furioso X -7  są maści gniadej, wyrośnięte, 
harm onijne , o b. szlachetnym  wyglądzie. Pozo­
stałe dwa roczn iak i to: „F u rk o t“  (Furioso 
X V lI I - 2  i  528 ¿mzectswit II-6 /, baruzo w yrośn ię ­
ty , gn iady o o rdyna rnym  łb ie , dobre j górze, ma 
źle skątowane ty ln e  kończyny i  „zadużo ty ln y c h  
nóg“  —  może to być chw ilow a faza rozwojowa, 
d ru g i „Przedecz“  (P rzedśw it V -4  i  493 Furioso 
V I). Skarogniady, dość ha rm on ijny , w yrośn ię ­
ty , ale n ie  tak  bardzo, ja k  F u rko t.

Prócz w yżej w ym ien ionych  ko n i w  K lik o w e j 
są cztery g id rank i, należące do P.S.K. Chyszów, 
przeznaczone do obsługi w ychow aln i.

Jeżeli chodzi o organizację stadn iny, na każ­
dym  k ro ku  w idać w y s iłk i k ie row n ic tw a , by w y ­
chowalnię podciągnąć na ja k  na jw yższy poziom. 
Początki, ja k  zw ykle , są trudne. Gospodarstwa 
Chyszów i  K likow a , m a ją  ty lk o  137 ha i  n ie są 
w  stanie u trzym ać ta k ie j dużej ilości koni, pa­
sze w ięc trzeba w  znacznej ilości przyw ozić z od­
leg łych  P.G.R. Trudności te zostaną usunięte, 
gdy w  powiecie ta rnow sk im  powstaną spółdzie l­
n ie  p rodukcyjne , k tó re  będą m og ły  dostarczać 
potrzebne ilośc i pasz dobre j jakości.

®
O g ie rk i w  K lik o w e j są u trzym yw ane  w  do­

b re j kondyc ji, wyrośnięte, m a ją  pielęgnowane 
kopyta, g rzyw y  i  ogony; są należycie wyczysz­
czone, łaskawe, nie bo ją  się ludz i. Personel, s ty ­
ka jący się od la t z poważną hodow lą kon i, jest 
zam iłowany, fachow y i  m a dobre podejście do 
pracy hodowlanej.

D rugą z ko le i stadniną, k tó rą  należy om ówić 
jest —  Państwowa S tadnina K o n i w  Chyszowie. 
Została ona założona w  ro ku  1948, w  m a ją tku  
tejże nazwy. Gospodarstwo to  lic zy  104 ha. Na 
decyzje założenia stadn iny w  ta k  m a łym  ob iek­
cie w p ły n ę ły  następujące czynn ik i: g id rany  od 
szeregu la t wyhodowane z w ie lk  m  powodze­
n iem  w  K lik o w e j i  Chyszowie, rów nież w  oko­
licach Tam ow a spotyka się sporo ko n i w  typ ie  
g idrana i  ludność m iejscowa bardzo sobie ceni 
tę „rasę“ . Poza tym  zna jdu ją  się tu  wspaniałe, 
nowoczesne stajnie. W  części środkowej s ta jn ia  
ta  przedzielona jest ho llem  i  m ieści 44 obszerne 
boksy, bardzo solidne i  starannie wykonane. 
W  jednym  ze skrzyde ł s ta jn i zna jdu je  się 38 sta­
now isk, w  d rug ie j zaś dw ie  biegalnie.

M a te ria ł hodow lany, k tó ry  tw orzą  klacze uro­
dzone w  K lik o w e j i  Chyszowie ściągniętoi ze 
stadnin Okocim, S krzyd łów  i  Racot. Jako og iery 
czołowe na ro k  1950 zosta ły przydzie lone: G i­
d ran  M ich a ly  (rod. 1) i  Igo I  (rod. 2). P ierw szy 
z n ich  maści c. kasztanowatej urodzony w  ro ku  
1931, na Węgrzech jest kon iem  rosłym , o po­
tężnej kłodzie, na dob rym  spodzie, dobrze oże- 
brow any, bardzo kościsty, odznaczający się k ró t­
k im  nadpęciem. M a on trochę zalane staw y
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skokowe, sądzę jednak, że jest to  spowodowane 
jego podeszłym w iekiem . Klacze chyszowskie są 
bardzo suche •—  ta k  iż ta wada nie pow inna być 
groźna. Ogier ten k ry je  w  stadnin ie już  czw arty  
sezon i  w ykaza ł się bardzo dobrym  potomstwem.

Rod 1 G id ia n  M ic lia ly

B i  b o r 1316 G id ra n  XŁ1X — 16

B ib o r G irdau G id ran  X L G id ra n  Ba- 
kon y  I

G id ran
XL1X

D ru g i „C zo łow iec“  Igo I, urodzony w  1931 r. 
w  m aj. P ruchna w  pow. Cieszyn, ro b i wrażenie 
szlachetnego, harm onijnego i  poprawnego^ ogie­
ra. Jest on maści kasztanowatej, suchszy i  szla- 

- chetn ie jszy od M icha ly  G idran, ale n ie  ma te j 
masy i  nie jest tak  kościsty. Jako ogiera czoło­
wego d y s k w a lif iku je  go trochę rodowód, w  k tó ­
ry m  babka l in i i  żeńskiej jest N.N. Został on 
sprowadzony specjalnie, d la  k laczy  p ły tszych  
i  wysokonożnych.

Jeśli chodzi o pochodzenie m atek stadnych, 
to  z l in i i  żeńskiej w ystępu ją  klacze od trzech 
pokoleń hodowane w  Gumniskach, przeważnie 
są to p ro d u k ty  połączeń o r ie n ta li z g idranam i. 
Ze s trony  m ęskiej w ystępu ją  1170 G idran 
X X X IV -9 , po k tó ry m  są następujące klacze: 
O bretka, Orda, ur. w  r. 1942, Panorama, Pocie­
cha, Pogoń, Pom pilia , Ponowa, Popea, Porażka, 
Poświata, ur. w  r. 1943, oraz z rocznika 1944: 
Rakuszanka, Ramona, Ratafia, Ryga, Ruta, Re­
gina, Rebelia, Rotniczanka, Rugia, Rodezja, Re­
kompensata. Następnie po G id ra n -U jva ry  są 
trz y  dobre có rk i urodzone w  r. 1939: Łyska, Ła ­
n ia  i  Łodyga. 767 G id ran  X X X IV -1 7  po k tó rym  
są klacze: H is to ry jk a  ur. w  r . 1935 i  Kabała ur. 
w  r. 1937.

S tadnina w  Chyszowie za jm u je  się w ycho­
wem  klaczek, og ie rk i oddaje się do w ychow a ln i 
w  K lik o w e j. Obecnie stadnina posiada trz y  rocz­
n ik i klaczek. Z n ich  trz y la tk i,  chociaż wszystkie 
w  liczb ie  ośmiu, są po jednym  o jcu (G idran Sar- 
many), przedstaw ia ją  się raczej słabo., ponieważ 
są m ało wyrośnięte, trochę p ły tk ie  i  mało kości­
ste. D w u la tk i są po różnych ogierach, a w ięc 
8 k laczek po G idran  Sarm any (p rzyb y ły  z P.S.K. 
Okocim), 2 po G id ran  M icha ly  (Z .P.S.K. S krzy- 
dlów), 1 po A rtu s  x, 1 po Derkacz x  (z P.S.K. 
Racot), 1 po Bakun. Można o n ich  powiedzieć, 
że są w  lin iach , w yrośnięte, g łębokie i  dość ko-

Klacze stadne, wszystkie maści kasztanowa­
te j. N ie można jednak uważać je  za typ  w zor­
cowy, do którego chcemy dążyć, bo na rozw o ju  
ich  odb iły  się przejścia wojenne. Są one w  w ię k ­
szości urodzone w  latach 1942, 43 i 44, przecho­
d z iły  ewakuację, okresy n iedożyw ienia i  b raku  
opieki. Napewno chowane w  norm alnych  w a­
runkach b y ły  by  bardzie j wyrośnięte, o potęż­
niejszej kłodzie, bardzie j kościste i  popraw nie j 
zbudowane. Na te rzeczy i  na drobne szczególiki 
pokro jow e nie można zwracać w  tym  w ypadku 
uwagi. Ważne jest to, że uda ło  się zgromadzić 
40 typow ych  klaczy, pochodzących z jednej stad­
n iny, często z sobą solidnie spokrewnionych. Ta­
k im  m ateria łem  prócz Chyszowa —  może się 
ty lk o  poszczycić stadnina janowska.

Klacze chyszowskie, są szlachetne i  typowe. 
Są m iędzy n im i dobre i  słabsze pokroj-owo, a dz i­
siejsze ro ln ic tw o  chciało by  je  w idzieć w  w y ­
daniu nieco m asywniejszym . Pod ty m  względem 
został św ietn ie  dobrany M icha ly -G id ran . Sysa- 
k i, (14 sztuk) kościste, głębokie, wspaniale oże- 
browane, o szerokiej piersi.

ściste. Jednak z m łodzieży na jlep ie j przedsta­
w ia ją  się roczniaki, a zwłaszcza siedem córek 
M icha ly -G id ran . Są one wyrośnięte, z dobrą 
górą i  spodem i  ju ż  dziś można powiedzieć, że 
będą to klacze poprawne, o dużym  ka lib rze . Sta­
now ią one stawkę bardzo w yrów naną.

P.S.K. Chyszów o trzym a ła  w  roku  bieżącym 
z Czechosłowacji dw ie  trz y le tn ie  bardzo ładnie 
wyrośnięte, ha rm on ijne  i  poprawne g id rank i.

M łodzież chyszowska jest w  dobrej kondyc ji, 
dobrze pielęgnowana. Jest bardzo oswojona i  M  
godna. W idać z tego, że personel s ta jenny dobrze 
obchodzi się z końm i.

Chyszowska stadnina jest stadniną pracującą. 
W szystkie prace w  gospodarstwie w ykonu ją  
klacze. Zważywszy jednak, _ że łączny obszar 
K lik o w e j i  Chyszowa jest nieduży, a k laczy  jest 
czterdzieści n ie p racu ją  one ciężko.

Jeżeli hodow la w  K lik o w e j i  Chyszowie ma 
się dobrze rozw ijać  i  n ie być sztucznie pod trzy ­
m ywana, należy na drodze w ym iany , obszar 
tych  ob iektów  pow iększyć o sąsiadujące 50 
70 ha łąk  i  pastw isk. W iem y bowiem, że obok 
w arunków  k lim a tycznych , rodzim e pastw isko 
i  siano ksz ta łtu ją  dany ty p  konia. Rozwój stad­
n in y  będzie dobry, gdy zostanie zapewniona 
dostawa słom y i  owsa o dobrej jakości.

Gospodarstwo Chyszów prócz stadn iny i  w y ­
chow aln i og ierków  u trzym u je  jeszcze oborę zło­

Rod. 2 I  g o I

D o r a 422 G id ra n  X X X V -9

NN. 767 G id ra n  X X X IV  - 17 203 G id ra n  X X X II G id ra n  X X IV

| G drań 
Furioso X illj X X X lV

328 G dran G ied ran
X X V II X X X il1

187 G dran G H ran  
X X V  X X IV
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żoną z 40 k ró w  i  chlewnię około 400 św iń  —  
p rz y  tak  m a łym  obszarze gospodarstwa n ie  jest 
to  ła tw e  zadanie.

Stadnina ro b i w rażenie dodatnie.
•

Państwowa Stadnina K o n i w  Łososinie D o l­
nej —  założona została w  r. 1945 w  m a ją tku  te j­
że nazwy, leżącym w  pow. N ow y Sącz. Gospo­
darstw o to  liczy  około 120 ha g run tów  ornych 
i 20 ha łąk  i  pastw isk.

Stadnina przeznaczona została dla hodow li ko­
n ia  sądeckiego, k tó ry  to  typ  jest na jodpow ied­

Rod. i

nie jszy dla górzystych terenów. Powstał on pod 
w p ływ em  miejscowego k lim a tu , terenu i  w a­
ru n kó w  ekonomicznych. O party  jes t na starych 
rodach austro-węgierskich Furioso i  Przedśw it, 
często z domieszką orienta lną .

Ponieważ w  pierwszej c h w ili po w ojn ie  
P.Z.Ch.K. nie posiadały p raw ie  wcale m ate ria ­
łu  hodowlanego w  w yżej w ym ien ionym  typ ie  —  
postanow iono zebrać szereg k laczy pó ł k rw i 
arabskie j, anglo-arabskiej, angie lskie j, zb liżo­
nych  m n ie j w ięcej typem  oraz będących maści 
gniadej.

C w a ł

Cecora 1586 F urioso Peter x

K lacz sądecka 318 P rzedśw it V— 5 F u r i 1318 Furioso XXV111— 16

56 Taborzo Przedśw it V F u ri 1019 Furioso 
X X V II — 24

172 N o trh  
Star

Furioso XXV11

W  ro ku  1947 Naczelna D yrekc ja  P.Z.Ch.K. 
zaczęła energicznie zakupywać od p ryw a tnych  
hodowców typowe klacze sądeckie, mające w  ro ­
dowodach „ fu r io s y “  i  „p rze d św ity “ . Na wiosnę 
1948 ro ku  w idz ia łem  już  stawkę 16-tu k laczy po­
chodzących przeważnie z zakupów. K up iony  
został również ka ry  ogier Cwał (rod. n r. 3). Jest 
on szlachetny, ha rm on ijny , poprawny, dość g łę­
bok i i  kościsty, w zrostu 155 cm, ale trochę mało 
ka lib ro w y  i  trochę k ró tk i. Rodowód jego jest 
n iekom ple tny, ale posiada on k re w  Furioso Pe­
ter, k tó ry  na jbardzie j zaznaczył się w  sądeckim. 
W  roku  1948 C w ał b y ł na jlepszym  ogierem 
w  wyżej wspom nianym  typ ie  i  został czołowym  
w  stadnin ie  łososińskiej.

W  roku  1949 stadnina posiadała ju ż  21 typo­
w ych  sądeckich k laczy lu b  z k rw ią  furioso- 
przedśw it. Jako og ier czołowy został u ży ty  Ba­
to ry  (rod. 4.) gn iady syn w ęgierskich im portów , 
urodzony u Danilczuka w  Skrzydlow ie.

Rok 1949, to  p ierw szy rok, w  k tó ry m  praca 
hodowlana poszła. konsekwentnie w g  w ytyczo­
nych planów.

W  m arcu br. stadnina posiadała dwa og iery 
czołowe —  B a to ry  i  P rzedśw it S im  (im porto  
w any w  styczn iu  br. z Czechosłowacji —  rod. 
n r. 5), 21 klaczy, 1 trzy la tkę , 4 d w u la tk i, 10 roez- 
niaczek i  5 sysaków. Obecnie 5 k laczy zostało 
w ybrakow anych z hodow li e litow e j, bądź to  za 
pokró j, bądź to  za b rak  rodowodu, a w  miejsce 
tych  b raku jących  zostały zakupione w  sądeckim 
4 klacze.

O gier czo łow y B a to ry  jest koniem  szlachet­
nym , ha rm on ijnym , odznacza się w y b itn ą  u ro ­
dą, łagodnym  charakterem  i poprawną budową. 
Jest-on w  dużych lin iach, z dobrym  grzbietem , 
lędźw iam i i  zadem, ma dobrze ożebrowaną k la t­
kę piersiową, dużą, skośnie ustaw ioną łopatkę, 
jes t dość kościsty. Jedyną obawą jaka  zachodzi

p rzy  używ an iu  gol w  stadn in ie  łososińskiej —  
jest dobra —  ale n ie  w yb itn a  przednia noga. 
Cecha ta  jest najsłabszym  punktem  k laczy tejże 
stadniny. Jeżeli można sądzić na podstawie m ło ­
dych  sysaków, to  źrebaki po B a to rym  m ają  n ie ­
złą przednią nogę, są ha rm on ijne  i  w idać stem­
pel, k tó ry  daje Batory. Jest to bardzo ważny 
czynn ik  p rzy  w y ró w n yw a n iu  m a te ria łu  stadn i­
ny.

Rod 4. B a t o r y

S z ila j —  Furioso 1587 F urioso V II  — 6

Heja Furioso
Furioso 

X V I II  -  8
221 Furioso 

I I I Furioso V II

D ru g i og ier czołowy P rzedśw it Sim, ur. w  r. 
1945, gniady,. rosły, g łęboki i  kościsty, o bardzo 
dobrej p rzedn ie j nodze, odznaczający się k ró tk im  
szerokim, p łaskim  nadpęciem i  w yraźnym  napią- 
stkiem . Napewno spe łn i on dobrze swoje zadanie 
t j .  popraw i przednią nogę i doda k a lib ru  k la ­
czom drobnym . Na p ierw szy rzu t oka og ier ten 
dużo tra c i p rzy  B atorym , ponieważ b rak  m u 
tzw . „b u k ie tu “ , a zwłaszcza szpeci go duża, 
brzydka głowa. W  bieżącym ro ku  k ry je  ty tu łe m  
próby 6 klaczy, poza tym  ma k ry ć  klacze re je ­
strowane p ryw a tn ych  hodowców.

Rod. 5 P rzedśw it Sim

86 Simson 82 P rzedśw it V I I I

26 Przedśw it 
V il

44 Simson 
XX

49 Furioso 
XI

88 Przedśw it 
V III

Klacze stadne pochodzą, w  lw ie j części z za­
kupów  od p ryw a tn ych  hodowców i chociaż są
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po różnych ogierach stanow ią pom im o to  dość 
w yrów naną  stawkę. N ie jes t to w y n ik ie m  p rz y ­
padku, ale po prostu  rezu lta tem  konsekwent­
nego doboru og ierów  na pow ia t now osądecki. 
P raw ie  wszystkie konie sądeckie stanowią w  ro­
dowodach je dno litą  g r u p ę  i  m a ją  w  bliższych 
pokoleniach k re w  Furioso Peter, Furioso Pal, 
Furioso IsttVan, Furioso Sandor, a w  dalszych 
pokolen iach P rzedśw ita V-go i  jego synów. Ce­
chuje je  maść gniada, skarogniada lu b  kara. Są 
bardzo głębokie, przyziem ne, o szerokiej piersi, 
dobrze ożebrowane, n iez łe j p a r t i i  lędźw iowo- 
grzb ie tow ej i  dosyć szlachetne. Jeżeli chodzi
0 w ady —  najczęściej spotykane są: bu te lkow a­
te nadpęcie, podkro je  (kończyny przednie)
1 cienko-kostność (mam wrażenie, że jest to spo­
wodowane z łym  wychowem ). T y lne  kończyny 
często zdarzają się szablaste. Podkreślić należy, 
że klacze wyżej wspomniane św ietn ie  w y k o rz y ­
s tu ją  paszę, dobrze pracują, ale są bardzo zło­
śliw e (zły w ychów  a lk ierzow y).

Po ostatn ich przegrupowaniach dokonanych 
w  k w ie tn iu  i  m a ju  br. stadnina posiada 4 klacze 
pochodzące z ostatn io dokonanych zakupów. 
Są one po następujących ogierach: 1 po Furioso 
Peter, 1 po Karaś (syn Furioso Peter) 1 po De­
rek  (syn Furioso Peter), 1 po Rynsztunek, sta­
now ią b. dobrą i  wartościow ą stawkę. Poza ty m  
stadnina posiada 16 klaczy.

Są to :
W itka , kara, u r. 1938 po Furioso Peter —  

Szarfa po Fugas,
M ilka , ka ra  ur. 1938, po Furioso Peter 

H erta  po Ercole xx ,
Furioso K u la , sk. gn., ur. 1944 po K uba —  

M ilk a  po Furioso Peter,
Korda, gn. ur. 1944 po Karaś —  L ip a  po S tar 

o f Hanower,
Darka, gn. ur. 1942 po Derek —  Biega (sądec­

ka),
L inka , gn. ur. 1938 po Furioso Pal —  Hora po 

Sygnet Janowski,
Lissa, gn. u r. 1948 po Furioso Pal —  Czila po 

Ham let,
K arla , gn. u r. 1935 po po Furioso Sandor —  

L ira  po 566 E xport,
Falanga, sk. gn. u r. 1944 po F u la r —  Muszka 

po A lm anzo r oo,
B itw a , gn. ur. 1942 po Furioso V II-3  —  K u - 

mocha po Nonius M enesbirtok,
Ó Cena, gn. ur. 1941 po Furioso VII--6 —  

K rzyw da  po Furioso V II-3 , —
Przedgonda gn. u r. 1939 po Przedśw iciak —  

Gonda,
M askotka, gn. ur. 1939 po N am iestn ik  xo  —  

E lw ira  I I  po P rzedśw it V-4,
Nagroda, gn. ur. 1937 —  k tó re j n ieste ty  rodo­

wód n ie  jest znany —  jest to  jedna z n a jle p ­
szych k laczy łososińskich,

Baśka D ąbrow icka, sk. gn. ur. 1927 po S ta r 
o f H anow er od k laczy po Haudegen,

L ib ia , c. gn. u r. 1943 po A rogan t (Furioso 
obustronny) —  Lo tna  I I  po Liege xx .
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Młodzież dw u le tn ia  jes t w yrośn ię ta , dobrze 
wychowana, o nadzw yczajne j przednie j nodze. 
N ieste ty  każda sztuka po in n ym  ogierze i  czę­
sto inne rasy, ponieważ m a tk i ich zakupione 
w  ro ku  1948 b y ły  ju ż  zaźrebione.

K laczk i roczne są częściowo urodzone w  stad­
n in ie , po ogierkach: Cwał —  (3 sztuki), Jemen I I  
(2 sztuki), i  Ja rem i (1 sztuka), częściowo pocho­
dzą z zakupów  odsadków. Można o n ich  pow ie­
dzieć, że są dobrze wychowane, dość popraw ­
ne, ale nie ma m iędzy n im i n ic  w yb itnego . Do­
p iero  tegoroczna stawka, po B a to rym  da stad­
n in ie  cenny w łasny m a te ria ł żeński. O g ie rk i są 
oddawane do w ychow a ln i w  K lik o w e j.

S tadnina w  Łososinie jes t stadniną p racu ją ­
cą. Prócz k laczy stadnych —  gospodarstwo po­
siada k ilk a  pa r k o n i roboczych, tak, iż klacze nie 
są narażone na ciężką pracę w  maszynach ro ln i­
czych, czy tru d n ych  transportach po górzystych 
drogach.

Łososina D olna n ie  ma jeszcze odpow iednich 
s ta jn i, zwłaszcza d la  m łodzieży, a także w ys ta r­
czającej ilośc i ogrodzonych pastw isk. Personel 
s ta jenny n ie  jest tak ru tynow any, ja k  np. 
w  K lik o w e j i  Chyszowie.

Pom im o pewnych braków  n a tu ry  gospodar­
czej ogólne wrażenie stadn iny jes t dobre. Ude­
rza św ietna kondyc ja  koni, ja k  też w zorow y po­
rządek. Konie są starannie pielęgnowane. Ź re­
bak i są oswojone, da ją  do siebie podejść —  nie 
m ówiąc ju ż  o klaczkach rocznych i  dw ule tn ich , 
k tó re  są w pros t natrętne.

•
Państwowa Stadnina K o n i w  O kocim iu  zo­

stała założona w  ro ku  1945. M a ją tek  Okocim, 
po częściowej parce lacji, zastał p rzydzie lony 
P aństw ow ym  Zakł. P rzem ysłu Rolnego. O bej­
m ow ał 420 ha uży tkó w  ro lnych , w  czym  23 ha 
łą k  i  52 ha sztucznych pastw isk. Trzeba jednak 
zaznaczyć, że stosunek s tadn iny  do m a ją tku  n ie  
b y ł u regu low any przez szereg la t. Stadnina 
znajdowała się w  bardzo ciężkich w arunkach, 
bez paszy i  słom y. A dm in is trac ja  ro lna  zaora­
ła  28 ha pastw isk, czym w yrządz iła  poważną 
szkodę hodow li. Z  ch w ilą  powstania P.G.R. sto­
sunk i zostały uregulowane.

Początkowy m a te ria ł hodow lany s tanow iły  
klacze bardzo różne. Naogół b y ły  to  klacze sła­
be pokro jow e, często bez rodowodów i  bardzo 
odb iega ły od ty p u  furioso przedśw it, k tó ry  to  
ty p  postanowiono hodować na terenach pow ia tu  
Brzesko.' W  ro ku  1946 p rz y b y ły  z P.S.K. w  Ra­
cocie g id rank i. urodzone w  r. 1944 w  K lik o w e j. 
Powstał w  ten  sposób d ru g i dz ia ł stadniny, k tó ­
ry  b y ł je d n o lity , gdyż wspomniane g id ra n k i b y ­
ły  po jednym  o jcu  —  1170 G idran. Jednak 
w  g ru d n iu  1948 g id rany  zostają przeniesione do 
nowej s tadn iny w  Chyszowie, a Okocim  zostaje 
przeznaczony ca łkow icie do hodow li kon i z k rw ią  
furioso  i  przedśw it. Jednak k a lib e r ty ch  kon i 
m ia ł być w iększy, n iż  kon i hodowanych w  PSK 
Łososina Dolna, gdyż te re n y  pow ia tu  Brzesko



są ju ż  m n ie j górzyste i  można stosować w  ro l­
n ic tw ie  ciężkie maszyny, wymagające ciężkiego 
sprzężaju. Zaczęto w ięc energicznie gromadzić 
odpow iedni m a te ria ł hodow lany. W  ch w ili obec­
nej stadnina składa się z 34 klaczy, 10 trz y ­
latek, 10 dw ula tek, 20 roozniaczek. O statn io  14 
klaczy zostało w ybrakow anych  za w ady pokro ­
jowe, b rak  ty p u  i  rodowodów. W  miejsce b ra ­
ku jących  zostało zakupione w  sądeckim 5 k la ­
czy, k tó re  są bardzo cennym nabytk iem .

Stadnina m ieści się w  fo lw a rk u  Zagórzyce, 
k tó ry  podobnie ja k  K lik o w a  przeznaczony jest 
zupełnie d la  hodow li kon i. Zabudowania Zagó- 
rzyc składają się z trzech m urowanych, obszer­
nych, solidnych, odpow iadających wym ogom  
hodow lanym  stajen, stodoły, oraz dom u d la  p ra ­
cow ników . S ta jn ia  pierwsza m ieści 12 boksów, 
urządzonych w  ten  sposób, że d la  każdych

4 boksów jest osobny ko ry ta rz  i  wejście. W  s ta j­
n i d rug ie j są trz y  nieduże, ładne biegalnie, a w  
s ta jn i trzecie j zna jdu je  się 10 b. obszernych, 
w ygodnych boksów.

Jeśli chodzi o m a te ria ł hodow lany, ja k im  d y ­
sponuje stadnina to  z dwóch og ierów  czołowych 
—  pierwszeństwo należy się zdecydowanie 
św ie tnem u gniadem u „P rzedśw itow i Czeskie­
m u “ , im portow anem u w  rb . Jest to  koń  ros ły  
(161 cm) o bardzo szlachetnym  wyglądzie, p ię k ­
nych lin iach , głęboki, wspaniale ożebrowany, 
o obwodzie k la tk i p iers iow ej, wynoszącym 
192 cm. Wogóle koń ten m a bardzo dobrą górę, 
św ietną przednią nogę, o k ró tk im  szerokim  p i­
szczelu. Jest kościsty (21 cm pod napdąstkiem). 
Jedynie co można m u zarzucić to zwężone n ie ­
co ty ln e  kopyta. Odznacza się bardzo żyw ym , 
łagodnym  usposobieniem.
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D ru g i ogier czołowy —  to k a ry  Cwał, o k tó ­
ry m  wspom niano ju ż  w yże j. Cwał w  ro ku  b ie ­
żącym da ł 90% klaczek, źrebaki dziedziczą po 
n im  maść, wszystkie są karę  lu b  skarogniade, 
m ają szlachetną głowę o w y p u k ły m  czole, —  
a z cech niepożądanych dziedziczą jego krótkość 
i n ie  e lim in u ją  w ad m atek, np. wysokonożność. 
Są one średniokościste.

K lacze stadne z Łososiny można podzie lić na 
k ilk a  grup, z k tó rych  na pierwsze m iejsce w y ­
suwa się wspaniała staw ka 6-ciu im portów  
czeskich, oznaczających się okazałym  wzrostem  
(160 cm), głęboką k la tką  piersiową (o obwodzie 
191 cm) i  poprawną, bardzo kościstą (21 cm) 
przednią nogą, w  ogóle dobrą górą i  spodem. 
Są one bardzo suche, typow e, ale trochę o rdy­
narne, zwłaszcza uw idacznia się to  w  głow ie. 
Cechuje je  ładna ciemna maść —  gniada.

W  grupie te j zna jdu ją  się:
Furda, ur. 1944 po Furioso IX  —- 330 F u rio ­

so II ,
Fu rko tka , u r. 1945 po Furioso X  —- 565 Przed­

św it II ,
Furlana, ur. 1936 po Furioso V I —  330 F u rio ­

so II ,
Przerwa, ur. 1946 po P rzedśw it I I  —  330 F u­

rioso II-5 ,
Przekora, u r. 1942 po P rzedśw it I I  —- 467 G i- 

dran, \
G ira, u r. 1947 po Furioso X V I —  253 V ira .
K lacze te  są bardzo cennym  nabytk iem  d la  

stadn iny i  pow inny  się poważnie zaznaczyć w

hodow li polskie j, zakładając swoje rodziny.
D rugą grupę tw orzą  klacze mające w  rodow o­

dach furioisy i  przedśw ity- oraz domieszkę k rw i 
w schodnio-pruskie j i  o rien ta lne j. Zosta ły  zabra­
ne przez N iem ców do Schónbecken-Grabau, 
gdzie b y ły  używane do p ro d u kc ji ang lo -bu lo - 
nó\v. W  r. 1946 w raz  z końm i po lsk im i p rz y b y ły  
do Polski. Do PSK O kocim  zostały przeniesione 
w  zim ie 1948/49 r. ze stadn iny K on in -Lw ów ek. 
P rzechodziły ciężkie stany katara lne d róg rod ­
nych, ta k  że z liczby 11-tu —  cztery trzeba b y ­
ło  w ybrakow ać. Pozostałe, po d łu g o trw a łym  le ­
czeniu, udało się zaźrebić. Są to  klacze rosłe 
(162 cm), g łębokie (o obwodzie k la tk i p iers iow ej 
188 cm) i  obwodzie pod nap iąstk iem  20 cm, na- 
ogół z dobrą górą. G rupę tę  tw orzą: Coralłe, 
Em a, Fanfara, Sevilla , Tawerna.

Trzecia grupa obejm uje wszystkie  m a tk i, po­
chodzące z zakupów w  nowosądeckim  i  sprow a­
dzone z różnych gospodarstw, k tó re  m ają  k re w  
furioso-przedśw it, lu b  odpowiadają typem  
i  przedstaw ia ją  pod względem p o k ro jo w ym  
pewną wartość. Na czoło te j g rupy  w ysuw a się 
piękna, poprawna, typowa, kara  Ig ła  Przedśw it, 
u r. 1936 r. (241 P rzedśw it V -7 od Ju la  po 361 
G id ran  X X V II-2 5 ), w ypróbow ana jako  m atka. 
Następnie poprawna, ale o z łoś liw ym  usposobie­
n iu  j. gniada K a lm i, po Furioso Peter od Celna 
po Przedśw it. Może się rów nież podobać rosła, 
poprawna K ra  po Jonatan X X  od U roda I  (jest 
orna jedyną pozostałością z dawnej p ó łk rw i oko­
c im skie j) oraz W anda c. gniada, rosła, b. głębo­

— ------------------------------------------- 37



ka i  koścista. N ie ma ona n ieste ty  ustalonego 
pochodzenia, ale św ie tn ie  odpowiada typem . 
Poza ty m  do g ru p y  te j zaliczyć należy: Genka, 
c. gniada, u r. 1943 po C e lin  od G ilda  po Meteor, 
—  Sierota, kara, u r. 1929 po Jaworze X X , —  
oraz klacze z osta tn ich  zakupów:

Bajadera, kara, ur. 1937 po Furioso Peter od 
Bajadera II ,

Ceśka, gn. ur. 1945 po Furioso X X X I-2  od k la ­
czy sądeckiej,

Dera, gn. u r. 1947 po Derek od Juska,
Izis, c. gn. u r. 1936 po Furioso Peter od Nelka,
Jawna, gn. u r. 1944 do Jowisz I I  od Jarema.
Stadnina Okocim, podobnie ja k  Łososina 

i  Chyszów za jm uje  się wychowem, klaczek, od­
dając og ie rk i do w ychow a ln i w  K lik o w e j. 
W śród trzy la tek , k tó re  n ie  tw orzą  cennej, w y ­
rów nane j grupy, zna jdu ją  się dw ie  gniade 
k laczk i wychowane ju ż  w  stadnin ie  okocim ­
skie j, są dobrze w yrośn ię te  i  rozbudowane, jed ­
na z n ich  to Agencja u r. 1947 (Lom har-G enka 
o w ym ia rach  1*6. 180, 20) druga L im b a “  u r , 
1947 (Lom bar-M ała, o w ym ia rach  157, 178, 20). 
Z pozostałych, cztery najsłabsze zostały w yb ra ­
kowane z hodow li e litow e j.

D w u la tk i, ja kko lw ie k  są w  dobre j kondyc ji, 
rob ią  wrażenie trochę mało w yrośn ię tych . N ie 
przedstaw ia ją  one rów nież je d n o lite j s taw k i

W śród roczniaczek zna jdu ją  się dw ie  im p o rtk i 
półtoraroczne (jesienna stanówka). Są one ba r­
dzo rozw in ię te , kościste i  ta k  ja k  klacze starsze 
(im po rtk i) stanowią nadzwyczaj cenny m ateria ł. 
Jedna z n ich, H ira , jest po Furioso X V , druga 
H a ja  po Furioso X . Poza ty m  wśród rocznia­
czek zna jdu je  się staw ka klaczek z M orska po 
og. Zagłoba, k tó re  podobnie ja k  o g ie rk i opisy­
wane w  K lik o w e j, stanow ią bardzo dobrą i cie­
kaw ą stawkę. Zw raca na siebie uwagę piękna, 
poprawna, bardzo szlachetna córka Ig ły  Przed­
ś w it po Cwale. W yrośnięte i  dobrze się ro zw i­
ja jące są dw ie  c ó rk i M aura  xo, Furioso XXXI-2 
i  Jantosia x x  —  ta  ostatn ia m ało szlachetna.

W  stadnin ie  Okocim  tak klacze ja k  i  cała m ło ­
dzież są w  b. dobre j kondyc ji. P ielęgnacja do­
bra, wśród roczniaczek dobrze w ychow anych 
jest dużo cennych klaczek.

Reasumując powyższe —  trzeba stw ierdzić , że 
Okręg K ra ko w sk i posiada w ie le  stadnin, w  k tó ­
rych  zna jdu je  się cenny m a te ria ł do hodow li ko ­
n ia  rodzimego. Chociaż w a ru n k i‘gospodarcze są 
raczej ciężkie (ze w zględu na szczupłość ob iek­
tó w  ro lnych) to  jednak w  n ied ług im  czasie stad­
n in y  te będą m ia ły  poważne osiągnięcia. Pod­
kreś lić  jeszcze raz należy, że wychów , pielęg­
nacja i  kondyc ja  ko n i oraz duży procent źreb- 
ności w  tych  stadninach jes t godny naśladowa­
nia.

JU L IU S Z  K ŁO C Z O W S K I

O  w łaściwszą nom enkla turę

Opis przynależności rasowej, oraz opis um a- 
szczenia i  pom ia rów  kon ia  stanow i jego charak­
te rystykę , należy w ięc by  b y ł dokonany zgod­
nie z p rzy ję tą  nom enklatu rą.

W  określeniach tych  panuje jednak do te j po­
ry , daleko posunięta dowolność będąca w y n i­
kiem , n ie  ty lk o  lekceważenia zwyczajowo obo­
w iązującej nom enk la tu ry , ale i  zby tn ie j to le ­
ra n c ji czynn ików  m iaroda jnych  w  stosunku do 
n iesubordynacji w ype łn ia jących  dokum enty. 
K oń  zarodowy, k tó ry  posiada k ilk a  dokum en­
tów, w  każdym  z n ich  odm iennie byw a opisy­
wany.

B łędy powiększa jeszcze i  ta  okoliczność, że 
zwyczajowo p rzy ję ta  u nas nom enkla tu ra  nie 
jest opracowana wystarczająco. W  n iek tó rych  
wypadkach określenia są zbyt ogólnikowe, 
a w  n iek tó rych , gdy chodzi o określenie p rzy ­
należności kon i do pew nych typów , m ało w ła ­
ściwe.
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Z b y t ogóln ikowe i  szerokie jest np. określe­
nie, a co za tym  idzie i  pojęcie, „p ó łk re w “ . W y- 
odrębia ono w praw dzie  konie tzw . p ó łk rw i an­
g ie lsk ie j, od p ó łk rw i anglo-arabskie j i  od pó ł­
k rw i arabskie j, ale m im o to, dalecy jesteśmy 
od w zględnej naw et ścisłości. Za pó łk rew  an­
gielską uważa się bow iem  zarówno konie anglo- 
norm andzkie, wsehodnio-pruskie, honnowerskie, 
budiennowskie, czy inne, pochodzące od kon i 
angielskich, ja k  i  konie o chaotycznych rodo­
wodach, jeże li dokum enty ich  w ykazu ją , że 
%  p rapradziadków  tych  ko n i by ło  pochodzenia 
angielskiego.

Do pół k rw i anglo-arabów zaliczamy, zarówno 
konie wyhodowane we F ranc ji, gdzie wśród 
arabów dom inu ją  M un ig i, ja k  wyhodowane 
w  Polsce, gdzie kon i tego rodu, p raw ie  że nie 
spotyka się. Do te j g rupy  zaliczam y rów nież 
konie, w  k tó rych  k re w  arabską reprezentu ją  
karabachy i  tu rkm e n y  czy lip icanery.



W  księgach stadnych ko n i anglo-arabskich 
fig u ru je  np. og ier „1232 Nansem“  po pełnej 
k rw i „N am arob“  od „Furioso X I I I “ , có rk i ogie­
ra  „Furioso  X I I I “ , i  k laczy „G id ra n  X X V I I I “ , 
k tó re j m atką by ła  „29 P rzedśw it 11“ , albo np. 
ogier „B ies “  syn pełnej k rw i „F inn lande ra “  
i  „B y s tre j“ , k tó ra  by ła  córką karabaskiego ogie­
ra „R iabczyk“  i  k laczy „Jagoda“  po łip icanerze 
„M aestoso-P luto“  i  od k laczy p ó łk rw i angie l­
skie j. Tak m ała doza k rw i arabskiej jaką  w yka ­
zują rodowody w /w  ogierów  n ie  pow inna być 
powodem d-o zaliczenia tych  kon i do anglo­
arabów.

U  poszczególnych kon i zaliczanych do te j sa­
mej g rupy p ó łk rw i zdarza się tak w ie lka  różno­
rodność pochodzenia, pokro ju , budow y tkank i, 
systemu nerwowego i  zdolności regeneracyj­
n ych / że wszystkie one pow inny być zaliczone, 
nie do tak ie j, czy inne j p ó łk rw i, a raczej do ko ­
n i uszlachetnionych, tą k rw ią , k tó re j przewagę 
rodowód konia wykazuje.

U  nas, wobec n ie  okrzepłych jeszcze ras re ­
gionalnych, pow inno się większość naszego m a­
te ria łu  zarodowego zaliczyć do ko n i uszlachet­
n ionych. Równocześnie, dążąc do zapoczątkowa­
nego jeszcze przęd wojną, tw orzen ia  ras kon i 
poznańsko-pomorskich, do udoskonalenia kszta ł­
tu jących  się dz ięk i przypadkom  i naturze, ty ­
pów -kon i oko lic K rakow a  i  po łudn iow e j k ie lec­
czyzny, oraz do u tw orzen ia  innych  reg ionalnych 
typów , możnaby, ju ż  obecnie szereg naszych ko­
n i uszlachetnionych w prow adzić do odpowied- 
n ich grup.

"Gdy zaczną u nas powstawać regionalne rasy 
i ty p y  koni, zm niejszy się k łopo tliw ość w  okre­
śleniu ich  przynależności rasowej .i stopniowo 
zmniejszać się będzie liczba p rzychów ku o ro ­
dowodach „d z ik ic h “  powsta łych z n ieprzem y­
ślanego krzyżowania.

A b y  nie wprowadzać „d z ik ic h “  połączeń, trze ­
ba trzym ać się pew nych w ytycznych  i  zasad. 
Można łączyć osobniki rozpłodowe na wspólne 
p rądy k rw i, czego trzym ano się p rzy  tw orzen iu  
n iem ieckich  ras rodzim ych, a można przy jąć me­
todę m n ie j krępującą, jaką  m iędzy in n ym i sto­
sowali W ęgrzy (Racot), gdzie nie p rzyw iązyw a­
no w agi do inbredów, ale p iln ie  strzeżono, by 
do krzyżow ań używane b y ły  osobniki pokro jo - 
wo i  gatunkowo b lisk ie  siebie, mające poza tym  
szanse dobrego łączenia się i ak lim atyzow ania .

M im o olbrzym iego w p ły w u  ja k i w yw ie ra  k l i ­
mat, gleba i  w a ru n k i wychowu, na kszta łtow a­
nie się ty p u  każdego zwierzęcia, trzeba pam ię­

tać, że d la  osiągnięcia pozytyw nych  w yn ikó w  
hodowlanych, należy wprowadzać do danego 
środow iska naturalnego ty lk o  te gatunki, k tó ­
ry m  to środowisko będzie sprzyjać. D latego też, 
wprowadzanie k rw i rodz im ych p rym ityw ó w , 
celem kszta łtow an ia  k ra jo w ych  ras i  typów  ko­
n i ma znaczenie godne baczniejszej n iż  do tych­
czas uwagi.

Do m ankam entów  tkw iących  w  naszej no­
m enkla turze należy zaliczyć dyskredytu jące na­
sze rodzim e konie, określenie „ko ń  k ra jo w y “ . 
W ystarczy by  jak iś  typ o w y  mieszaniec, prze­
ważnie zdegenerowany eksterierowo, nie zdra­
dzał w yb itn ie jsze j przynależności rasowej, 
a p raw ie  napewno zostanie odnotowany jako 
„ko ń  k ra jo w y “ . T rudno  się z ty m  pogodzić, bo 
przecież nasze konie kra jow e, to m n ie j lu b  w ię ­
cej uszlachetnione rodzim e m ierzyny, o cechach 
bardzo charakterystycznych, k tó re  naw et w te ­
dy, gdy w sku tek biednego w ychow u, zdradzają 
pewne ob jaw y degeneracji, to jednak zawsze 
odznaczają się ha rm on ijną  sy lw etką  w olną od 
naleciałości obcego gatunku.

T rudno  też jest pogodzić się z używ anym  
w  naszej nom enklaturze, określeniem  koń „p o ­
g ru b io n y “  oznaczającym p ro d u k t mieszańcowa- 
n ia  konia lekkiego ze stępakiem. Równie dobrze 
można by  ta k i p ro d u k t nazwać „pog rub io nym “ , 
w  stosunku do jego grubego protop lasty, 
zwłaszcza, że dalsze generacje tak ich  mieszań­
ców zdradzają w yb itn e  tendencje do u tra ty  po­
m ia rów  szczególnie w  obwodzie k la tk i p iersio­
w ej i  nadpęcia.

Do klasycznego pogrubian ia  kon i służą inne 
m etody: w łaśc iw y dobór, selekcja i  rac jona lny  
w ychów  m łodzieży, a n ie  pozornie łatw ie jsze, 
ale zawsze zawodne mieszańco wanie;

P rzykładem  wzorowego pogrubien ia  są k o ­
nie hannowerskie, to ry js k ie  (pochodne od estoń­
skich klepperów), wschodnio pruskie, a nawet 
g idrany, n ie  zaś „kon ie  pogrubione“ , z ja k ich  
składa się pogłow ie n ie k tó rych  okolic, gdzie od 
dawna stacjonują w  w iększych ilościach og iery 
ciężkie odchowujące różnego rodza ju  klacze i  
gdzie okazało się, że ta metoda pogrubienia, na 
dalszą metę n ie  daje się zachować.

W  odpow iednich w arunkach k lim a tycznych  
i  glebowych, p rzy  rac jona lnym  w ychow ie  m ło ­
dzieży, stępaki z odpow iednim i pod n ie  klacza­
m i, dadzą i  u  nas pożądane rezu lta ty , ale ta k i 
przychów ek będziemy m og li nazywać „g ru b y m “  
a nie „pog rub io nym “ .
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Term ino log ia  „p o g ru b io n y “  m ąci też pojęcia 
m nie j doświadczonych hodowców, k tó rzy  uży­
wając tego określenia utożsam iają jakiegoś m ie ­
szańca z koniem , da jm y  na to hannowerskim .

Słusznym  by też było , zam ienienie te rm in u  
„ko ń  z im n o k rw is ty “  na. „s tępak“  lu b  „k o ń  cięż­
k i “ ; n ie  by ło b y  w tedy  precedensu do sądów, że 
tem peratura  k rw i kon i szlachetnych jest wyższa 
od k rw i stępaków.

Opracowanie nom enk la tu ry  ras i  typ ó w  kon i 
oraz opracowanie podzia łu  i  w łaściw ych  zapi­
sów do ksiąg stadnych, wym aga w yczerpującej 
narady i  uzgodnienia z czynn ikam i na jbardz ie j 
w  tym  k ie ru n ku  m ia roda jnym i. Jest to sprawa 
nader p ilna , gdyż bez u regu low ania  je j (księgi 
stadne) un iem ożliw iona jest p lanowa hodowla 
koni.

W  odniesieniu do naszych stosunków hodow­
lanych, można by  p rzy jąć  jako schemat do opra­
cowania nom enk la tu ry , podzia ł rasowy w edług 
następujących grup:

' 1. K on ie  ras szlachetnych: pełna k re w  angie l­
ska, czysta k re w  arabska, czysta k re w  anglo- 
arabska, arabskie chowane w  czystości i  wyso­
ka p ó łk re w  angielska.

2. K on ie  ras reg iona lnych kra jow e  i  zagra­
niczne ulepszone w yże j w ym ie n io n ym i rasam i 
szlachetnym i.

3. Kon ie  uszlachetnione, do k tó rych  zalicza­
ne by  b y ły  wszystkie  konie n ie  zdradzające cech 
mieszańców z ko ń m i c iężkim i, a k tó re  m ia łyb y  
udowodnione pochodzenie p rzyna jm n ie j jedne­
go z rodziców, należących do k tó re jk o lw ie k  z ras 
powyżej w ym ien ionych .

4. K on ie  rodz im ych  ras p ry m ity w n y c h  k ra ­
jow e i  zagraniczne.

5. S tępaki (zagraniczne).
6. K on ie  ras reg iona lnych  ulepszone stępa­

kam i.
7. Kon ie  lekk ie , n ieudowodnionego pochodze­

nia.
8. Mieszańce.
Ponieważ zapisy do ksiąg stadnych, d la  ko n i 

g ru p y  p ierwszej są ustalone już  daw nie j, na le­
żałoby opracować prawa zapisów do ksiąg stad­
nych d la  g rup  2, 3, 4 i  6.

Księga stadna dla ko n i zapisanych do g ru ­
py  3, z biegiem  czasu ulegałaby likw id o w a n iu  
w  m iarę  tego ja k  przychów ek po n ich  zysk iw a ł­
by  szanse w p isyw an ia  go do ksiąg stadnych ko­
n i ras regionalnych.

Zagadnieniem, w iążącym  się z nom enkla tu rą  
i  re jon izacją , jes t zagadnienie palenia (cecho­

wania) ko n i i  m łodzieży zarodowej. Przed w o j­
ną i  w  czasie okupac ji p rzy ję te  by ło  palenie ko­
n i zarodowywch godłem re jonu , konie w ięc roz­
m a itych  ras i  typ ó w  nos iły  ten  sam znak pale­
nia. Daleko w ażnie jszym  jest jednak znak p rzy ­
należności rasowej konia, n iż  znak re jonu, 
w  k tó ry m  został on uznany za zarodowego, i  d la ­
tego palenie pow inno być sym bolem  rasy lu b  ty ­
pu, a n ie  re jonu  w  k tó ry m  hodowane są konie 
n ie jednokro tn ie  rozm aitych  typów .

B y łoby  pożądanym, aby prob lem  palen ia  prze­
analizowany został w  szerszym gronie fachow ­
ców celem usta lenia takiego sposobu znakowa­
nia, k tó ry  n ie  nastręczałby w  przyszłości dóko- 
nyw an ia  dodatkow ych zmian.

Jeszcze jednym  zagadnieniem, k tó re  w ym a­
ga uporządkowania p rzy  opisach dokonywanych 
w  dokum entach kon i, to  określen ia  maści i  od- 
mastek. Pod ty m  względem, panuje rów n ież 
duża dowolność. Tak na p rzyk ła d  w  określe­
n iach odcien i maści gniadej, kasztanowatej i  si­
w e j pow sta ją  rozbieżności zależne od in d y w i­
dualnego p u n k tu  w idzenia, co do tego, gdzie 
kończy się granica jednego odcienia maści, a za­
czyna in n y  odcień. Odcienie te zależne są zresz­
tą od po ry  ro ku  i  ko n d yc ji kon ia. Ten sam koń 
opisany jako  ciem ny kasztan, k ie d y  indzie j, 
przez kogoś innego, opisany będzie jako  b rudny  
kasztan. Odcienie maści ciem no-gniadej, w  sto­
sunku do skaro-gniadej, nasuwają te same za­
strzeżenia.

N ie negując słuszności pozostawienia subte l­
nych określeń odcieni maści do użytku , pow iedz­
m y, prywatnego, w yda je  m i się, że w  opisach 
urzędowych należałoby tego zaniechać, ja k  za­
niechano d la  maści siwej tak ich  określeń jak : 
s ta low y szpak, różowy szpak, s iw y  ja b łk o w ity  
itp ., nazywając wszystkie  s iw ym i.

W  op isyw an iu  odmastek zna jdu jem y rów nież 
dużo sprzecznych określeń. Na p rzyk ład , tak 
zwany kw ia tek , je d n i zapisują jako  siw iznę, 
a in n i jako  gwiazdkę. Lep ie j by łoby  zarzucić 
określenie „k w ia te k “ , a pozostawić siw iznę, k tó ­
rą, jeże li w ie lkość je j przekracza średnicę 2 cen­
tym e trów , nazyw ało by  się już  gwiazdką. Ł y ­
sinę na chrapach, op isu ją  n iek tó rzy : „gw iazdka, 
strzałka, chrabka“ , co ty lk o  w te d y  jest słusz­
nym , jeże li odm iana ta  będzie w  odpowiednich 
m iejscach przerywana. B ia łe  odm iany na nogach 
opisywane są jeszcze n iek iedy jako  „pończosz­
k i “ , „s k a rp e tk i“  lub  inaczej, podczas gdy w  za­
leżności od tego ja k  daleko sięga białość, pow in ­
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no się pisać: „ko ro n ka “ , „pęcina“ , „pęcina ze 
stawem “ , „p ó ł nadpęcia“ , „nadpęcie“ , „nadpę- 
cie ze stawem “ .

Za duża drobiazgowość w  szczegółach odma- 
stek pow inna być poniechana, bo stwarza zby­
teczną rozw lekłość opisu.

Dużo jest jeszcze innych, m y ln y c h 1 lu b  nie 
usta lonych określeń odnośnie umaszczenia koni, 
ja k  na p rzyk ład  określania konia w  s iw iźn ie  
—  m roz ia tym , w  grubej greczce —  drop ia tym ,

S T A N IS ŁA W  O LS ZE W S K I

Przykre n iespodzianki

Każdy hodowca od czasu do czasu spotyka się 
z różnym i schorzeniam i hodowanego inw en ta ­
rza i, na to m usi być przygotowany.

Zdarzają się jednak mało spotykane ob jaw y 
schorzeń, powstałe nieraz z trudno w y jaśn io ­
nych przyczyn, co do k tó rych  naw et w y tra w n i 
lekarze w e te ryn a rii różnią się w  zdaniach i  róż­
nych używ a ją  sposobów w  zwalczaniu tych  
chorób.

Do tak iego w łaśnie rodza ju  schorzeń, wśród 
parom iesięcznych źrebiąt, zaliczyć należy epi­
demiczne schorzenie ja k ie  zdarzyło się w  b ie ­
żącym ro ku  w  Państwowej S tadnin ie K on i 
w  G łaznowie pow. Kutno.

Ze względu na to bardzo rzadko spotykane 
schorzenie, oraz początkowe, do pewnego stop­
nia, eksperym entalne jego leczenie, aż do chw i­
l i  nadania w łaściwego k ie ru n ku  w  zwalczaniu 
te j choroby, pragnę na ty m  m iejscu podzielić 
się z kolegam i, hodowcami koni, sw ym i do­
tychczasowym i spostrzeżeniami i  opisem prze­
biegu te j tak bardzo ciężkiej i  z łoś liw e j choroby.

W  G łaznowie, w  Państwowej S tadnin ie  K on i 
pó ł k rw i ang lo-arabskie j, zna jdu je  się k ilk a ­
dziesiąt k laczy stadnych, k tó re  w ykaza ły  w  tym  
ro ku  n ie  ty lk o  zdrowie, ale i  dodatnie cechy 
klaczy-m atek, gdyż zaźrebione zostały w  90%. 
Prócz powyższych klaczy znajdu je  się stosunko­
wo dość liczna stawka m łodzieży różnego w ieku.

W szystkie klacze szczepione b y ły  przeciw  k u ­
lawce, a także łącznie z źrebakam i an tiv irusow ą 
szczepionką przeciw  zołzową.

Źrebien ia  k laczy rozpoczęły się wcześnie, bo 
już  1 stycznia rb. u rodz iły  się dwa źrebaki, a do 
marca rb . w yźreb ionych by ło  75% klaczy. Ż re -

dropiatego —  tarantem . D la  maści gniado-kasz- 
tamowatej, k iedyś zwanej „g lin k ą “ , n ie  m a żad­
nego określenia, a maść izabelowatą je d n i za li­
czają do bu łane j, in n i do kasztanowatej.

W ym ienione tu ta j n ie liczne p rzyk łady  wska­
zują na konieczność urzędowego opub likow an ia  
je d n o lite j nom enk la tu ry  d la  maści i  odmastek, 
z obow iązkiem  stosowania się do n ie j p rzyn a j­
m n ie j tych, k tó rzy  z urzędu przeprowadzają o p i­
sy w  dowodach koni.

u; hodou ili kon i

bięta m ia ły  dobry zdrow y wygląd, b y ły  silne, 
a m a tk i przeważnie posiadały o b fity  pokarm, 
Zdawało się, że wszystko zapowiada się ja k  n a j­
lep ie j, gdy tymczasem w  dn iu  12 marca rb. dało 
się zauważyć, że źrebię od 4 -le tn ie j k laczy „F o r­
moza“  jes t smutne, zaczyna kasłać, a tem pera­
tu ra  w ykazu je  39,5°. Na d ru g i dzień tem peratu­
ra podniosła się do 40°, źrebię zaczęło podciągać 
bok i i  dała się u niego zauważyć duszność. Tem ­
peratura  z każdym  dniem  podnosiła się docho­
dząc do 41,5°. W  tym  czasie zachorowało następ­
ne źrebię, a w  ciągu paru  d n i by ło  ju ż  chorych 
16 źrebiąt.

Boksy d la  klaczy ze źreb ię tam i zna jdu ją  się 
w  2-ch sta jn iach i w  tych  ty lk o  sta jn iach  źrebię­
ta chorowały. Boksy w  s ta jn i roboczej przezna­
czone d la  w yźreb ionych  k laczy roboczych, b y ­
ły  częściowo obsadzone przez klacze stadninowe 
ze źreb ię tam i i  te źrebięta n ie  chorowały.

Z powyższego w yn ika , że zarazek um ie jscow ił 
się jedyn ie  w  2-ch sta jn iach S tadniny, k tó re  
notabene są dobrze urządzone z obszernym i 
i  w ygodnym i boksami, dużą ilością św ia tła  i po­
wietrza.

Stadnina pozostaje pod stałą lekarską opieką 
lekarza wet. D r  B. Kalusińskiego, mieszkającego 
o 3 km  od Głaznowa, na m ie jscu zaś jest s ta ły  
sanitariusz w e te ryna rii.

D r  B. Ka lus iński, od samego początku choro­
by, stosował prócz środków nasercowych —  C i- 
bazol doustnie i  domięśniowo, oraz pen icy linę , 
zastrzyk i su lfam idow e i  streptex, p rzy  rów no ­
czesnym w c ie ran iu  te rp e n tyn y  z domieszką spi­
ry tusu.
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Niezależnie od tego Stadninę odw iedza li leka­
rze w et. D r  G ierzyńsk i z Płocka, pow ia t, lekarz 
wet. D r  Rudek z K u tn a  i  D r Szafer k ie ro w n ik  
Lecznicy Zw ie rzą t w  K u tn ie .

Inspekto r Wet. Okręgowego Zarządu PGR 
w  Łodzi D r  Rzeszowski zaprosił i  p rzyw ióz ł 
z Łodzi P rof. D ra  B r illa . Wszyscy wyż. w ym . 
Lekarze Wet. z P ro f. D -rem  B r ille m  na czele 
po zbadaniu źrebiąt, zaakceptowali dotychcza­
sową ku rac ję  z dodaniem jedyn ie  przetaczania 
k rw i.

D n ia  20. IV . rb . padło pierwsze źrebię (od 
k laczy K a lina), którego zw ło k i zostały w  całości 
przesłane do W ojewódzkiego In s ty tu tu  H ig ieny  
W ete ryna ry jne j w  Łodzi, do P ro f. D -ra  B rilla , 
celem przeprowadzenia badań.

Badanie w ykaza ło  ropne zapalenie płuc, poza 
ty m  żadnych innych  zakaźnych chorób n ie  zna­
leziono.

D n ia  8. V. rb . padło drug ie źrebię (od klaczy 
Wasza Pani), k tó re  na polecenie Inspektora  Wet. 
D -ra  Rzeszowskiego i  P rof. D -ra  B r il la  zostało 
w  całości przesłane do W arszawy do. K l in ik i  
Chorób Zakaźnych U n iw ersy te tu  W arszawskie­
go do P rof. l f - r a  Stryszaka.

Trzecie źrebię padło dn. 3. V I. rb . (od k laczy 
Fronda), k tó re  znów na polecenie Insp. Wet. 
D -ra  Rzeszowskiego przesłane zostało do In s ty ­
tu tu  M ik ro b io lo g ii i  Ep izocjo log ii p rzy  U n iw e r­
sytecie M a r ii Curie Skłodow skie j w  Lub lin ie . 
(Prof. D r  J. Parnas).

Źrebię, k tó re  pierwsze zachorowało od klaczy 
Formoza, m im o b. ciężkiego stanu, p rzetrzym a­
ło  chorobę i  obecnie jest zdrowe.

A b y  nie wchodzić w  a trybuc je  Lekarza Wet. 
pozwalam sobie poniżej przytoczyć w y ją tk i 
z ekspertyzy naukowej, nadesłanej przez P rof. 
D -ra  Józefa Parnasa.

—  „D o  badań la bo ra to ry jn ych  pobrano na­
stępujący m ate ria ł:

a) p u n k ta t stawowy,
b) 4 p ró b k i m leka klaczy karm iących źrebię­

ta chore,
c) 1 próbkę m leka klaczy, k tó re j źrebię cho­

row a ło  w  marcu,
d) 4 p ró b k i w yc ieku  nosowego u  źrebiąt,
5) 2...próbki k rw i od źreb iąt chorych.
Badania dotychczasowe da ły  w y n ik  następu­

jący:
A d  a) P unk ta t staw ow y w ysiany na agar 

z k rw ią  w ykaza ł czystą k u ltu rę  paciorkowca 
hem olitycznego i  gronkowca hemolitycznego.

A d  b) P róbk i m leka w ykaza ły  nie liczne ko­
lon ie  gronkowców  i  maczugowców hem olitycz- 
nych.

A d  c) Próbka m leka nie w ykazała nic.
A d  d) W yciek z nosa w ykaza ł n ie liczne Co- 

ryneb.
A d  e) Badanie bakterio log iczne k rw i w ykaza­

ło nie liczne kolon ie  gronkowców. Badanie sero­
logiczne w  toku.

Nadesłane w  2 dn i później zw ło k i padłego 
źrebięcia w ykaza ły  rozległe ropne zapalenie 
płuc. W yhodowano w  czystej ku ltu rze  Coryne- 
bak te rium  equi i  C orynebakte rium  pyogenes 
equi. Ten w y n ik  nas na jw ięce j zorientow ał w  
analizie epizoocjologicznej waszego Ośrodka.

Ocena i  w n iosk i:

Biorąc pod uwagę powyższe, można przyjąć, 
że m am y do czynienia z enzoocją zakażenia m ie ­
szanego (paciorkowce, gronkowce i  maczugow­
ce) cechującego się dużą rozsiewalnością i  z ja - 
dliwoscią. N ie w ą tp liw ie  m leko k laczy zakażone 
ty m i zarazkam i odgryw a pewną ro lę  w  rozsze­
rzan iu  choroby.

Być może, że i  d rog i rodne klaczy, oraz gór­
ne drog i oddechowe, są m ie jscam i nosicielstwa 
tych  zarazków skąd przenoszą się one na źre­
bięta.

Biorąc pod uwagę zjadliwość hem olitycznycn 
gronkowców, paciorkowców  i  maczugowców, na­
leży działać energicznie i  systematycznie, ce­
lem  lik w id a c ji tego ogniska zakaźnego. Jaką 
ro lę  p ie rw otną  m ógł tu  odegrać v iru s  —  nie 
w iem y.

Wskazania:

1) Nadesłać mleko, od w szystk ich  k laczy i  w y ­
ciek nosowy, oraz spermę ogiera, celem zbada­
nia, k tó re  zw ierzęta są nosicie lam i i  siewcami 
zarazków.

2) Zw rócić szczególną uwagę na czystość i  de­
zyn fekcję  oko licy  pochwy, w ym ien ia  i  s trzyków  
u w szystkich klaczy.

3) Należałoby, narazie do w y jaśn ien ia  spra­
wy, przestać ka rm ić  m lekiem  klaczy, a zasta­
now ić się nad in n ym i sposobami karm ien ia  za­
stępczego.

4) W szystkie źrebięta nowo narodzone szcze­
pić surow icą po liw a len tną  D rw a lew a i  to syste­
m atycznie w  ciągu na jb liższych dwóch la t.

5) Z w róc ić  baczną uwagę na h igienę połogu 
i  czystość pępow iny.
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6) W zmocnić odporność źreb ią t przez poda­
wanie systematyczne W itam in  A  BC D, oraz 
soli, wapna i  fosforanów.

7) Ź reb ię ta  chore trzym ać w  bezwzględnej 
izo lac ji, p rzy  czym  w  izo la to rium  pow in ien  pa­
nować specjalny reż im  sanitarny.

8) U  źreb iąt chorych należy stosować ude­
rzenia pen icy linow e oleiste i  k rysta liczne 
(w  dawkach dużych, dziennie nie m n ie j ja k  
1 m il.), oraz daw k i dom ięśniowe cibazolu. Za­
lecone przez D ra Radomskiego zastrzyk i dożyl­
ne roz tw o ru  a lkoholu riwanolowego, oraz te r­
p en tyny  najczystszej są wskazane.

O dw rotn ie  zawiadom ić ile  w  Stadnin ie zna j­
du je  się klaczy, źreb ią t i  kon i roboczych, bo­
w iem  d la  w szystkich p rzygo tu jem y yatren izo- 
waną autoszczepionkę, k tó ra  będzie zastosowa­
na u  zw ierząt zdrowych obecnie, a potem po raz 
w tó ry  w  jesien i i na wiosnę przyszłego roku, 
aby w  ten sposób z likw idow ać zarazki. U  źre­
b ią t chorych będzie stosowana autoszczepionka 
w  postaci w akcyno te rap ii“ .

Jak z powyższego, w yn ika  energiczne i  bardzo 
staranne zabiegi leka rsko-w eteryna ry jne , oraz 
zgodne w n iosk i lekarzy Wet., k tó rzy  odw ie­
dza li Stadninę, co do sposobu leczenia, do pew­
nego stopnia zaham owały śmiertelność, k tó ra  
mogła by  objąć praw ie  wszystkie źrebięta, ra ­
dyka lne jednak zwalczanie choroby rozpoczęło 
się od c h w ili zastosowania zastrzyków  z y a tre -  
n izowanej autoszczepionki sporządzonej przez 
In s ty tu t M ik ro b io lo g ii i  Ep izoocjo logii w  L u b li­
nie. Już po d rug ie j se rii zastrzyków  u  źrebaka 
n ie  rokującego nadziei u trzym an ia  go p rzy  ży­
ciu, zauważyć się dała poprawa i  spadek tem ­
pera tu ry , czego n ie  można by ło  dopatrzeć się 
p rzy  stosowaniu pen icy lih y  i  innych  w yże j w y ­
m ienionych środków. Może jedyn ie  strep tex da­
w a ł najlepsze rezu lta ty , ale m a ły  jego zapas 
i  niedostępność n ie  pozw o liły  na dłuższe jego 
stosowanie.

Z as trzyk i z nadesłanej z L u b lin a  autoszcze­
p io n k i konie znosiły różnie: jedne n ie  reagowa­
ły  zupełnie, jedne k u la ły  na tą nogę w  k tó rą  
dany b y ł zastrzyk, wreszcie inne znów dosta­
w a ły  bó lów  podobnych do k ró tko trw a łe j ko lk i, 
wszystkie jednak tra c iły  na humorze, s ta ły

smutne i  osowiałe przez parę godzin, po k tó rym  
to  czasie, w  rezultacie  wszystkie pow racały do 
norm alnego stanu.

W  powyżej zamieszczonej ekspertyzie nauko­
w ej i  wskazaniach P ro f. D -ra  J. Parnasa zna j­
du jem y naukowo u ję ty  charakte r i  przebieg 
choroby, ja k  i  sposoby je j zwalczania, czy je d ­
nak choroba ta nie pozostawi pew nych śladów 
w  organizmach tych  źrebiąt, k tó re  tą  chorobę

przechodziły —  przyszłość pokaże.
Zaznaczyć tu  jednak należy, że w  ub ieg łym  ro ­

ku  w  Państwowej S tadninie K o n i w  M icha łow ie  
(woj. Lubelskie) w ybuch ła  podobna enzoocja 
źrebiąt, zagrażając całej bezcennej arabskiej 

■ źreb ięciam i.
W strzym ano i  z likw idow ano  zarazę p rzy  po­

mocy autow akcyny p ro d u kc ji In s ty tu tu , żadne 
ze źreb iąt n ie w ykazu je  najm niejszego zahamo­
wania wzrostu, ani pozostałości w  zdrow iu , czy 
kondyc ji.

U ratowano tym  sposobem w ie lo m ilio n o w y  
m ają tek narodowy.

Jedynym  nie w y jaśn ionym  zagadnieniem 
w  te j chorobie jest n ie  ustalona przyczyna je j 
powstania i  gdyby to się udało ustalić, można 
by un iknąć strat, ja k ie  ona powoduje.
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K R O N I K A
PRÓBY U ŻY TK O W O Ś C I OGIERÓW  W  Z A ­
PRZĘGU N A  TORZE W YŚ C IG O W Y M  N A  

SŁU ŻEW C U

W  dniach 8, 15 i  22 październ ika br. zostały 
. zorganizowane na torze w yścigow ym  na S łu­

żewcu, p róby  użytkow ości w  zaprzęgu ogierów  
ze Stad Państwowych: B ia łka , S ieraków, Koź­
le, Księżno, K w id zyń  i  Łobez. Każde z tych  
stad przys ła ło  zespół złożony z 5-ciu ogierów, 
k tó re  współzaw odniczyły ze sobą zarówno in ­
dyw idua ln ie , ja k  i  zespołowo. P róby te zapow ia­
da ły  się bardzo ciekawie, ze w zględu na to, że 
każde z tych  stad posiada inny, w łaśc iw y  d la  
swego re jonu  ty p  ogierów, w sku tek czego m ie­
liśm y  możność porów nan ia  ze sobą dzielności 
ogierów  poszczególnych ras, w ystępu jących w  
Polsce. I  tak  w  d n iu  8.X. poddane b y ły  p ró ­
bom og ie ry  p ó łk rw i arabskiej i  anglo-arabskie j 
z P.S.O. B ia łka  i  og ie ry  poznańskie z P.S.O. Sie­
raków, w  dn iu  15.X . og iery śląskie z P.S.O. 
Koźle i  Książno, wreszcie w  dn iu  22.X. og iery 
szwedzkie „d o le “  z P.S.O. K w id zyń  i  ciężkie, 
be lg ijsk ie  z P.S.O. Łobez.

P róby składające się z 3-ch części —  próby 
szybkości w  kłusie , energ ii w  stępie i  zdolności 
pociągowej, zostały zorganizowane w  ten spo­
sób, że na jd łuże j trw a jąca  i  m ało d la  w idzów  
atrakcy jna , próba w  stępie, odbyła  się w  przed­
dzień ma szosie ko ło  rad ios tac ji na Służewcu, 
zaś pozostałe 2 p ró b y  —  w  przerw ach pomiędzy 
poszczególnymi gon itw am i. Próba w  k łus ie  od­
by ła  się na dystansie 2 km , na torze p ło tow ym , 
w  wozach ogum ionych, aby nie niszczyć toru . 
Przed 1-szym i  m iędzy 1-szym a d rug im  w yś­
cigiem, wypuszczono po 5 ogierów  w  odstępach 
czasu co 2 m in u ty , p rzyczym  kom is ja  sędziow­
ska m ie rzy ła  na stoperach czas przebiegu. Na­
stępnie m iędzy d rug im  a trzecim , oraz trzec im ^ 
i czw artym  wyścigiem , odby ła  się próba zdo l­
ności pociągowej na grzędzie piaskowej, w  g ru ­
pach po 5 koni, podchodzących ko le jno  do p ró ­
by. Całość zorganizowana by ła  bardzo spraw­
nie, tak że norm aln ie  przew idziane p rze rw y  po­
m iędzy poszczególnymi gon itw am i, nie u leg ły  
żadnemu przedłużaniu.

Jak w idać z zestawienia, najlepsze w y n ik i u- 
zyska ły og ie ry  „d o le “  z K w idzyn la , zdobywając 
75% pkt. L e g itym u ją  się one na jlepszym  śred­
n im  czasem w  k łus ie  —  6‘19“ , oraz na jlepszym  
w yn ik ie m  zdania p róby  na grzędzie —  średnio 
7,07 p k t, oraz dob rym  średnim  czasem w  stępie 
—  8‘27“ . Bardzo b lisko  za ogieram i dole, zakwa­
lif ik o w a ły  się ogiery p ó łk rw i arabskiej i  anglo- 
arabskie j z PSO B ia łka . U zyska ły one 71 pkt, 
w  tym  najlepszy średni czas w  prób ie  stępem — 1 
8‘02“ , oraz bardzo dobre w y n ik i w  prób ie  k łu ­
sem —  średnio 6‘33“  i  na grzędzie 6,2 pkt. 
Różnica m iędzy w y n ik a m i tych  2-ch stad b y ­
łaby  jeszcze mniejsza, gdyby jeden z b ia łeckich
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ogierów  „Jego r“ , n ie  z ro b ił aż 6 pk t. ka rnych  
w  prób ie  stępem za przechodzenie w  kłus.

Na trzec im  m ie jscu z większą ju ż  różnicą, za­
k w a lif ik o w a ły  się og ie ry  śląskie z PSO Koźle, 
uzyskując 57'/fi p k t. O g iery kozie lskie uzyska­
ły  d rug i z rzędu średni czas w  k łus ie  —  6‘30“ , 
oraz słabsze ju ż  w y n ik i w  stępie —  9‘00“  i  na 
grzędzie —  5,27 pk t.

N iespodzianką b y ło  uzyskanie 4-go zespoło­
wego m iejsca przez og iery ciężkie be lg ijsk ie  z 
PSO Łobez, k tó re  uzyska ły  51 pkt., zwyciężając 
og iery śląskie z PSO Książno (50% pkt.) i  poz­
nańskie z PSO S ieraków  (43% pkt.). O g iery be l­
g ijsk ie  w ykaza ły  się bardzo dobrym , ja k  na 
konie ciężkie, k łusem  (przeciętnie 7‘02“ ), oraz 
d rug im  z rzędu średnim, w yn ik ie m  w  próbie na 
grzędzie —  6,4 pk t. Podkreślić tu  należy, że w y ­
n ik  ten został znacznie obn iżony przez to, że 
jeden z ogierów  be lg ijsk ich  „M a c ie k “ , k tó ry  na 
tren ingach ciągnął ciężar bez w ys iłku , w  czasie 
zawodów odm ów ił c iągu i  n ie  zdał te j próby. 
Pozostałe 4 be lg i w yko n a ły  tę część p róby z 
najwyższą przew idzianą oceną po 8 p k t.

Również niespodzianką, ale w  sensie u jem ­
nym , by ło  zajęcie ostatniego m iejsca przez ogie­
r y  poznańskie z PSO Sieraków. U zyska ły  one 
najsłabszy p rzec ię tny czas w  próbie k łusem  —  
7‘31“ , najsłabszy czas w  stępie —  9,04“ , m ia ły  
jedyn ie  n iez ły  w y n ik  w  prób ie  zdolności pocią­
gowej —  5,47 pkt., obniżony nieco przez ogiera 
„P r in z “ , k tó ry  nie zdał te j p róby. O gier ten 
jednak jest w  części usp raw ied liw iony, ponie­
waż przeszedł dość ciężko transport z S ierako­
wa do W arszawy, po k tó ry m  n ie  przyszedł jesz­
cze w  zupełności do siebie.

In d yw id u a ln ie  I-sze m iejsce uzyskał ogier 
„F in is z “  z PSO B ia łka , p ó łk rw i arabskiej, ur. 
1944 r. po F in a ł (A m u ra th -II-1  —  Schagya X20) 
z k l.  M iła  po N a lo t (G idran), hodow li PSK Ja­
nów  I I .  U zyskał on ka p ita ln y  czas w  prób ie  
stępem —  7‘03“ , d ru g i z rzędu czas w  kłusie  —  
5*56“  i  8 p k t w  p rób ie  na grzędzie, łącznie 20 
pkt., m ax im um  m ożliw ych  do zdobycia.

Na d rug im  m ie jscu za kw a lifiko w a ł się ogier 
„K a ru ś “ , o ldem burg  z PSO Koźle, uzyskując 
18 p k t (czas w  k łus ie  6T9“ , w  stępie 8T7" i  8 
pkt. na grzędzie).

Na I I I - c im  m iejscu ogier „G y m “ , rasy dole, 
im po rtow any  ze Szwecji, z PSO K w idzyń , k tó ­
r y  uzyskał rów n ież 18 p k t. (5*59“  w  kłusie, 
8*25“  występie i  8 p k t na grzędzie). O przyzna­
n iu  Ii-g o  m iejsca og ie row i „K a ru ś “ , zadecydo­
w a ł lepszy czas w  prób ie  stępem, gdyż w  m yśl 
in s tru k c ji w  razie rów ne j ilości pkt., p ie rw ­
szeństwo przys ługu je  tem u kon iow i, k tó ry  uzys­
ka ł w iększą ilość p u n k tó w  w  próbie na grzędzie, 
a o ile  i ta  jest też równa, lepszy czas w  próbie 
stępem.

i- i i i ' iH i f r r -a a ir n — “ ■



P.S.O Nazwa ogiera Rasa
Waga
kg-

K łus czas
Pkt. na
grzędzie

Ra­
zem
pkt.

K o le j­
ność za­
ję tego 
m iejscaczas |

i
pk t
kar. pkt. czes

pkt.
kar. p tk .

Faun pozn. 570 6,19 5 8,53 3 4 2/3 12 2/3 XV
Mason „ 570 8,58 0 8,48 1 2 8 10 X X I

T y to ń „ 530 7,10 1 2 9,54 — 0 7 9 X X IV
S ieraków L o rd 570 7,52 1 1 8,59 — 3 7 2/3 11 2/3 X V III

Prinz »» 560 7,19 3 8,43 — 3 dysk w. —

Średnio 560 7.31 9,05 5,47 43 1/3

Ism a il 0 510 6,54 — 4 7,44 — 6 7 1/3 17 1/3 IV

Lo t xo 500 6,33 — 4 8,01 — 5 7 16 V II

Ik a r xo 480 6,50 — 4 8,15 — 5 3 12 X V II
B ia łka F in isz 0 430 5,56 — 6 7,03 — 6 8 20 I

Jegor ang-orn 535 6,47 — —4 9,07 6 — 4 5 2/3 5 2/3 X X V

Średnio 49 i 6,36 8,02 6,20 71

Bruno oldem b 570 6,57 5 —1 9,44 — 1 5 5 X X V I

G ariba ld i śląska 660 6,44 — 4 7 34 — 6 6 16 V I I I

Egon 730 8,01 — 1 9,18 — 2 2 5 X X V II
Książno A m or „ 680 6,45 — 4 8,46 — 3 7 1/3 14 1/3 X I

Bolko »» 655 8,25 — 1 9,01 — 2 7 10 X X III

Średnio 659 7,22 8,53 5,47 51) 1/3

Karuś oldem b. 660 6,19 — 5 8,17 — 5 8 18 I I

G rym »» 700 7,11 — 3 9,20 — 2 dyskw . —
A uto r śląska 630 6,38 — 4 9,15 — 2 6 1/3 12 1/3 X V I

Koźle E m il V 600 5,05 — 6 8,17 — 5 5 1/3 16 1/3 V I

K ap ita ł »» 580 6,55 — 4 9,51 —* 0 6 2/3 10 2/3 XX

Śreanio 634 6,30 9,00 5,27 57 1/3

Pax S tram p belg 770 6.34 — 4 8,43 — 3 8 15 IX

Błazen 780 7,21 1 2 8,43 — 3 8 13 X I I I

Massena of

Łobez, Clostergaard 720 7,20 — 3 9,02 — 2 8 13 X IV

M aciek 800 6.31 — 4 9,10 — 2 dyskw , —
Ramzes >• 810 7,26 3 0 9,10 — 2 8 10 XXII

Średnio 776 7,02 8,51 6,40 51

Hejne do le 630 5,59 — 6 8,24 — 4 7 1/3 17 1/3 V

G ym ,, 630 5,59 — 6 8,25 — 4 8 18 I I I

Frede „ 610 6,31 — 4 8,11 — 5 6 15 X
Kwidzyń B je rkes-va rten l, 630 6,51 2 2 8,35 — 4 7 1/3 13 1/3 X II

Hóglirauen - 600 6,15 — 5 8,39 4 0 6 2/3 11 2/4 X IX

Średnro 620 6,19 8,27 7.07 75 1/3
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Dalsze m iejsca za ję ły :
IV -  te og. „ Is m a il“ , ¡pó łkrw i arabskie j z PSO 

B ia łka  —  17 Mi pk t.,
V -  te og. „H e jn e “ , dole im port, ze Szwecji, 

K w id zyń  —  17x/3 pkt.,
V I -  te og. „E m il“ , rasy śląskiej z PSO Koźle

—  16x/3 pkt.,
V I I -  me og. „ L o t “ , p ó łk rw i ang.-ar. z PSO 

B ia łka  —  16 pkt.,
V I I I -  me og. „G a rib a ld i“ , rasy śląskiej z PSO

Książno-----16 pkt.,
IX -  te og. „P a x  S tram p“ , belg z PSO Łobez

—  15 pkt.,
X -  te og. „F re d e “ , dole im port, ze Szwecji, 

PSO K w id zyń  —  15 ¡pkt.,
N ajlepszy w y n ik  w  próbie k łusem  b y ł 5‘05“ , 

uzyskany przez ogiera śląskiego „E m il“  z PSO 
Koźle, najsłabszy 8'52“  (og. „M ason" z PSO Sie­
raków), w  prób ie  stępem na jlepszy czas 7‘03“  
(°g- „F in is z “  z PSO B ia łka), najsłabszy 9‘54" 
(°g- „L o rd “  z PSO Sieraków). P rzecię tny w y n ik  
w szystkich ogierów  b iorących udzia ł w  próbach, 
b y ł: w  próbie kłusem  6‘54“ , w  prób ie  stępem 
8‘44“ , w  próbie na grzędzie —  5,99 p k t.

Reasumując w y n ik i uzyskane w  próbach 
przez poszczególne ogiery, podkreślić należy, że 
na ich  podstawie n ie  można wyciągać w nios­
ków , aby ta  czy inna rasa b y ła  lepszą w  pracy 
od te j, k tó ra  uzyskała słabsze w y n ik i, gdyż za 
m ało osobników z każdej rasy, by ło  próbom  
poddane. Pozatym  decydującą ro lę  gra ło  tu  
przygotowanie i  tre n in g  ’kon i do prób. M im o iż 
wszystkie stada, biorące udzia ł w  próbach, roz­
poczęły tre n in g  swoich ogierów  już  na 3 m iesią­
ce wcześniej, jednak w idać było , że n ie  wszyst­
k ie  są jednakow o przygotowane. W rażenie n a j­
lep ie j przygotowanych, ro b iły  og ie ry  p ó łk rw i 
arabskiej i  anglo-arabskie j z PSO B ia łka . Konie 
tego typu , odznaczające się żyw ym  tem pera­
m entem  w ym agają um iejętnego ujeżdżania i 
w tedy dopiero mogą wykazać swoje w yb itn e  
w a lo ry , rów n ież i  ja ko  konie robocze. To też 
należy się specjalne uznanie trene row i te j ek i­
py, starem u doświadczonemu koniuszem u Stada 
ob. A n ton iem u W itce, za tak  dobre przygoto­
wanie ko n i do prób. Również bardzo dobrze 
przygotowane b y ły  ogiery be lg ijsk ie  z PSO Ło ­
bez, czego dowodzą dobre czasy uzyskane w  p ró ­
bie kłusem  i  stępem, a w ięc konkurencjach n ie ­
zby t odpowiadających tem u typ o w i koni. N ie ­
w ą tp liw ie  konie te  są ła tw ie jsze  w  tren ingu , ze 
w zględu na ich  bardzo spokojny charakter, n ie ­
m n ie j trener zespołu z-ca k ie ro w n ika  Stada ob. 
St. Chajęcki, m usia ł zaprawę prowadzić sum ien­
nie i  systematycznie, że tak ie  w y n ik i zostały 
osiągnięte. Pozostałe stada ro b iły  wrażenie sła­
b ie j przygotowanych. Po ogierach dole, m im o 
iż uzyska ły I-sze m iejsce zespołowo, ¡spodziewa­
no się lepszych w yn ików . O giery te, p redysty - 
nowane do szybkiego kłusa, pow inny  uzyskać 
czasy poniżej 6-c iu m in u t na 2 km . Również są­
dzę, że stać te og ie ry  i na lepszy czas w  stepie. 
O giery śląskie, ja ko  konie rosłe, k ry jące  dużo
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terenu, nie pow inny  przekraczać tak dużej róż­
n icy  w  stosunku do ogierów  z K w id zyn ia  i B ia ł-  
k i. Zupełn ie  słabo w yp a d ły  natom iast og ie ry  
poznańskie z Sierakowa, k tó re  napewno stać na 
znacznie lepsze w y n ik i.

Ł,

N iew ą tp liw ie  zorganizowanie p rób w  zaprzę­
gu d la  og ierów  państwowych, oraz możność po­
rów nania  ze sobą w yn ikó w  uzyskanych przez 
poszczególne stada, pow inny przyczyn ić  się do 
wzmożenia w spółzawodnictwa pom iędzy stada­
m i, k tó re  będą się starać na d ru g i rok  tak  p rzy ­
gotować ogiery do prób, aby te w ykaza ły  w  
czasie zawodów m ax im um  sprawności. Dośw iad­
czenie, ja k ie  trenerzy  zespołowi powożący o- 
g ie ram i w yn ie ś li z tych  zawodów, w inno  im  być 
bardzo pomocne w  dalszej pracy, gdyż daje ono 
w ięcej korzyści, n iż  na jbardz ie j szczegółowo na­
pisana ins trukc ja . M ie jm y  zatem nadzieję, że 
w  roku  przyszłym , k ie d y  zespoły z tych  stad 
ponownie spotkają się na zawodach, w a lka  bę­
dzie ciekawa, gdyż ogiery odpow iednio p rzy ­
gotowane, na co 'm a ją  cały ro k  czasu, pow inny 
wykazać pełne swoje możliwości.

Po zakończeniu p rób użytkow ości w  zaprzę­
gu, w  następnej p rzerw ie  m iędzy wyścigam i, 
odby ł się pokaz zaprzęgów w ie lokonnych  z Pań­
stw ow ych S tadnin K o n i i  Stad Ogierów. P re­
zentowane b y ły : p ią tka  ogierów  o rien ta lnych  
z PSO Bogusławice, ósemka og ierów  m azur­
skich z PSO K ę trzyn , oraz czwórka bałagulska 
i  p ią tka  kuców  szetlandzkich z PSK Racot. W i­
dzowie m ie li możność podziw ian ia  p iękn ie do­
b ranych  zaprzęgów i  w ysok ie j k lasy  powożenia. 
U jeżdżanie i  k ie row an ie  np. zaprzęgiem 8-m io 
konnym , wym aga naprawdę w ie lk ie j um ie ję t­
ności i  znajomości rzeczy. Punktem  szczytowym  
pokazu, by ło  przegalopowanie w szystk ich  za­
przęgów przed trybunam i.

Na zakończenie należy dodać, że w  PGR-ach 
organizu je  się trz y  zakłady tren igow e d la  m ło ­
dych og ierów : w  Białce, K w id z y n iu  i  Łobezie. 
Tam pod k ie ru n k ie m  odpow iednich fachowców, 
og iery te p rze jdą  przez u jeżdżaln ie i  odpow iedni 
tren ing , po zakończeniu którego poddane zos­
taną egzam inowi sprawności. Dopiero po zdaniu 
tego egzaminu, t j .  w ykazan iu  swej w artości uży­
tkow e j, zostaną wcielane do stad jako rep ro ­
d u k to ry . Z.H.



P O K A Z  „K O P C Z Y K Ó W “  W  B IA Ł E J  POD­
L A S K IE J

W  dn iu  17 październ ika b r. odbył się w  B ia ­
łe j Podlaskiej pokaz hodow lany tamtejszego 
kon ia  rodzimego, tzw . „K opczyka “ , opisanego 
w  N r  5-6 P rzeglądu Hodowlanego przez inż. 
Schucha. . j

Charakterystyczną cechą Kopczyków  jest n ie ­
duży wzrost, potężna kłoda, szeroka pierś i  k ró t­
k ie  kończyny. W ygląd zewnętrzny ro b i wraże­
nie, że na jego s tru k tu rę  z łoży ły  się trz y  typ y  
kon i: p ry m ity w n y  m ie rzyn  k ra jo w y , koń szla­
chetny o rien ta lny  i  jakaś ciężka rasa pociągowa. 
N a jbardz ie j u w yd a tn ił się w  n im  m ierzyn, koń 
szlachetny p rzeb ił w  głow ie, w e jrzen iu  i  ży­
w ym  temperamencie, zaś rasa ciężka w  potężnej 
k łodzie o m ię kk im  nieco grzbiecie i  o b fitym  u - 
m ięśnieniu. Ponieważ protop lasta „K opczyk  20“ 
p rze lew ał b. s iln ie  swoje cechy na potomstwo, 
ty p  ten ugrun tow a ł się w  powiecie B ia ła  
Podlaska i  naw et zaczyna się rozprzestrze­
niać na sąsiednie pow ia ty. Jeżeli dodać do tego 
tak ie  w a lo ry , ja k  doskonałe w ykorzystan ie  pa­
szy i  zadawalanie się m niejszą je j ilością w  po­
rów nan iu  do innych  ras koni, w ie lka  w y trw a ­
łość, dobre zdrowie, łagodny tem peram ent, ła t­
wość u trzym an ia  i  użytkow ania , jasnym  się sta­
je, że ty p  ten jest bardzo pokupiny na ryn ku  
i  cieszy się dużym  uznaniem u ro ln ików .

Państwo otacza „K o p czyk i“  specjalną o- 
pieką, aby je  ugruntow ać i  jeszcze bardzie j roz­
powszechnić. Corocznie odbywa się prem iow a­
nie lepszych okazów ogierów, k laczy i  p rzy ­
chów ku tego typu , a ostatnio zakupiono' w  te ­
ren ie  od ro ln ikó w  w ie le  egzemplarzy do Pań­
stw ow ej S tadn iny K o n i w  Janowie Podlaskim , 
gdzie zakłada się stadninę „K opczyków “ .

Na pokazie zgrupowanych zostało 12 ogie­
ró w  i  20 klaczy, z czego 13 po samym „K opczy­
k u “  i  19 jego w nuków . Z synów „K opczyka “  
na jliczn ie j reprezentowany przez swoje potom ­
stwo b y ł ogier „K ra k “ , którego 3-ch synów  i  5 
córek b y ło  na pokazie, w  tym  3 -le tn i ogier „K a r ­
l i k “ , o w ym ia rach  143, 178, 19,5 w yróżn iony 
I-szą nagrodą, k tó ry  jest żyw ym  portre tem  sta­
rego „K opczyka  20“ . O gier „K a r l ik “  własność 
ob. S tanisława S tefan iuka z Kościeniewicz, jest 
p roduktem  w yhodow anym  w  bardzo b lisk im  po­
krew ieństw ie , gdyż m atka jego, klacz „S ko ra “  
jes t córką „K opczyka  20“ . O gier „K ra k “ , k tó ­
ry  b y ł przez swego poprzedniego w łaściciela, 
sprzedany w  ub. roku  poza teren wojew ódz­
twa, znajdu je  się już  w  PGR-ch i  zostanie prze­
n iesiony do PSO Janów Podlaski, aby mógł być 
w yko rzys tany p rzy ug run tow an iu  rasy „K o p ­
czyków “  w  swoim  m acierzystym  powiecie.

Oprócz „K a r l ik a “  jeszcze 2 ogiery, odznaczo­
ne rów nież I-szym i nagrodami, w y ró ż n iły  się 
na pokazie: og ier „K o b u z “ , ur. 1938 (wym . 146, 
187, 21) własność PSO Janów Podlaski i  ogier 
„Jastrząb 11“  ur. 1944 (wym . 148, 186, 20,5), 
w ł. Jana H orde juka  z Piszczącą, obaj synowie 
starego „K opczyka  20“ . Ponadto w  dziale o

g ie rów  kom is ja  sędziowska przyznała jeszcze 5 
II-g ic h  i  4 I I I -c ie  nagrody. Podkreślić trzeba, 
że wszystkie pokazane ogiery, p rzedstaw ia ły  
w yraźny typ  „K opczyka “ .

W  dziale k laczy przyznano 8 I-szych, 6 II-g ic h  
i  6 I I I -c ic h  nagród. Na p ierw szy p lan w y b ija ły  
się: k lacz „S ko ra “ , m atka ogiera „K a r l ik a “ , u r. 
1943 (wym . 143, 189, 18,5), własność Jana Ste­
fan iuka  z Kościeniewicz, oraz klacz „M agda“  
ur. 1943, (wym . 148, 185, 19,5), własność A le ­
ksandra Szwela z Zalesia,, będąca rów nież w y ­
n ik ie m  bardzo bliskiego chowu krewniaczego, 
gdyż sama jest po „K opczyku  20“  i  m atka  je j 
po ty m  samym ogierze.

M in is tra  R o ln ic tw a reprezentow ał na pokazie 
d y re k to r Departam entu P ro d u kc ji Zw ierzęcej 
D r Jan Pająk, k tó ry  dokonał uroczystego o tw a r­
cia pokazu, poczym odby ł się przegląd nagro­
dzonych koni. Po p rezentacji ko n i d ługo le tn i 
inspekto r chowu kon i w o jew ództw a lubelskiego, 
inż. S tefan C hodnikiew icz w yg łas ił re fe ra t 
gniazda „K opczyków “ ; (re fera t ten ukaże się na 
łamach „P rzeglądu Hodowlanego“ ).

Insp. C hodnikiew icz re fe ra t swój ilu s tro w a ł 
podprowadzaniem poszczególnych egzemplarzy 
i  g rup  kon i. M ów iąc o samym sta rym  „K opczy­
k u  20“ , pokazał w ie rn y  jego p o rtre t ogiera 
„K a r l ik a “ , potem grupę synów i  córek „K o p ­
czyka“ , grupę potom stwa po ogierze „K ra k “ , 
w  końcu konie ’uszeregowane w g  koie jności 
przyznanych nagród.

Ogier ,.K a r lik “

Po przeglądzie dyr. Pająk, uznając poważne 
osiągnięcia hodowców pow ia tu  B ia ła  Podlaska, 
p rzem ów ił do zebranych, zwracając uwagę na 
konieczność dalszej, us ilne j pracy, w  celu roz­
szerzenia istniejącego obecnie gniazda „K o p ­
czyków“  tak, aby stało się ono zaczątkiem no­
wej rodzim ej rasy koni. Z.H.
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P I Ś M I E N N I C T W O
G A R K A W I O. B. —  „O czerednyje zadaczi izu - 

czenja f iz jo ło g ji la k ta c ji“  (Ko le jne zadania stu­
d iow ania zagadnień la k ta c ji). „U sp iech i Sowr. 
B io lo g ii“  X X I,  1.1950.

P ra k tycy  i  teore tycy hodow li ju ż  oddawna 
za jm ow a li się zagadnieniem w p ły w u  otoczenia 
i  procesów w ym ia n y  m a te rii u s tro ju  na gruczoł 
m leczny i  jego wydajność.

A u to r, znany od w ie lu  la t ja ko  w y b itn y  ba­
dacz w  dziedzinie hodow li i  uży tkow an ia  byd ła  
rogatego, porusza ten ciekaw y i  zawsze a k tua lny  
tem at. M . in . zwraca on uwagę na zestawienie 
wysokiego przeciętnego udo ju  znakom itego K a - 
rawajewskiego stada (ok. 6300 1) i  n isk ie j sto­
sunkowo mleczności innych  stad

A b y  dojść do odpow iednich w niosków  co do 
racjonalnego żyw ien ia  należy, zdaniem autora, 
w y jaśn ić  sprawę wahań zawartości suchych sub­
s tanc ji w  m leku  w  ciągu doby, oraz określić róż­
nice zawartości azotu, cukru, i  tłuszczu tak  we 
k rw i a rte ria lne j, ja k  i  ży lne j (w gruczole m lecz­
nym  —  „m ołocznoj w ien ie “ ) u k ró w  m lecznych.

A u to r uważa, że dobór sztuk w  stadach p o w i­
nien n ie  ty lk o  być oparty  na eksterierze jako  w i­
dom ym  w skaźn iku pewnego ty p u  ko n s ty tu cy j­
nego, lecz rów n ież i  na p rzestud iow aniu  tzw .
,. in te rie ra “  każdej sztuki, w  zw iązku z je j fa k ­
tyczną wydajnością, co pozw oli na szybszą i  sku­

teczniejszą selekcję oraz na racjonaln ie jsze ży­
w ienie.

A u to r podaje rów nież swoje obserwacje nad 
zdolnością k ró w  do uzupełn ienia b raku  hemo­
g lob iny  we k rw i. Okazało się p rzy  tym , że ustró j 
n iek tó rych  k ró w  pod ty m  względem odznacza 
się większą zdolnością i  że p rzy  b ran iu  z ży ły  
znacznych ilości k rw i n iektó re  k ro w y  b y ły  zdol­
ne jeszcze w ieczorem  tego samego dnia dawać 
no rm a lny  udój. N aw et p rzy niedostatecznym po­
ziomie hem oglob iny we k rw i przez dłuższy, czas 
(5 —  6 dni) m leko by ło  norm alne, kosztem oczy­
w iście ustro ju , gdyż ilość azotu we k rw i uzupeł­
n ia ła  się do norm alnego poziomu dopiero w  
przeciągu tygodnia. Podkreśla to oczywiście 
dziedziczne własności ustro ju , gdyż pod wzglę­
dem reagowania na wahania azotu we k rw i k ro ­
w y  w ykazyw a ły  duże indyw idua ln e  różnice.

A u to r podaje sposoby określania różnic 
w artości k rw i w  a rte riach  i  żyłach (wenach). 
M. in . k re w  a rte ria lna  brana b y ła  z m ałżow iny 
ucha, k re w  zaś ży lna  z ży ły  ja rzm ow ej (juga la- 
ris).

Nasuwa się tu  pewna analogia w  proponowa­
nej przez G arkaw i metodzie pomocniczej, k tó ra  
w  ten sam sposób w ydzie la  w śród m lecznych 
k ró w  sz tuk i w ięcej w yda jne , ja k  to  dz ięk i okre­
śleniu tzw . rezerw y a lka liczne j k rw i w id z im y  
wśród kon i o is tn ie n iu  osobników bardzie j s il­

nych i  zdo lnych do trw a łe j pracy.

D nia 27 lipca 1950 ro ku  zm arł we W roc ław iu  
E M IL  W O L L M A N N

ad iunk t i  w ykładow ca H odow li Zw ie rzą t Do­
m ow ych na W ydzia le R o ln iczym  U n iw ersy te tu  
i  P o litechn ik i we W rocław iu .

Urodzony w  r. 1888 w  S try ju , ukończył g im ­
nazjum  we Lw ow ie . Zam iłow an ia  ro ln icze k ie ­
ru ją  go do A kadem ii Roln icze j w  Dublanach. 
Uzyskawszy dyp lom  in żyn ie ra -ro ln ika  rozpo­
czyna pracę fachową i  naukową w  zakresie ho­
d o w li zw ierząt dom owych jako  asystent p ro f. 
K aro la  M alsburga p rzy  1 katedrze H odow li 
Z w ie rzą t Dom owych w  Politechnice Lw ow skie j. 
W  1937 r. uzyskał on ty tu ł doktora nauk tech­
n icznych (ro ln iczych) na W ydziale Roln iczym  
P o litechn ik i Lw ow sk ie j.

Od roku  1938 do 1944 pracuje jako  a d iu n k t 
przy Katedrze H odow li i  Ż yw ien ia  Zw ie rzą t

Dom owych p ro f. K aro la  Różyckiego w  D ub la ­
nach.

W ysiedlony przez N iem ców udaje się do K ra ­
kowa, gdzie po k ró tk im  okresie pracy, ju ż  w  
oswobodzonej O jczyźnie, w  W ojew ódzkie j Spół­
dz ie ln i P ro d u kc ji Zw ierzęcej, obejm uje, w  roku  
1947 stanowisko ad iunkta  na W ydziale R o ln i­
czym U n iw ersy te tu  i  P o litechn ik i we W rocła­
w iu  i  na ty m  stanow isku jako w ykładow cę zas­
koczyła go śm ierć, w  przeddzień, gdy na pod­
staw ie uchw a ły  Rady Profesorów  na W ydziałe  
R oln iczym  —  m ia ł zostać pow ołany do objęcia 
K a ted ry  H odow li Zw ie rzą t Dom owych na ty m ­
że W ydziale.

W spuściźmie po E m ilu  W ollm annie pozostały 
liczne, cenne prace i  rozp raw y ro lnicze, g łów nie  
z dziedziny hodow li drob iu .
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PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO ROLNICZE I LEŚNE
(dawniej PIW R)

WARS Z AWA,  UL. G Ó R S K I E G O  7

p o l e c a  n o w o i c i :

A W A JE W  M.
BO CZARO W  I.
BO CZARO W  I.
C Z A R N E C K I ST.
C ZA R N O C K I J.
D U B IS K A  Z. n  
E D E LS ZTA JN  W.
IG L E W S K I ST.
JA N K IE W IC Z  K .
JE F IM O W  A.

JU D IN  W.

K A M IŃ S K I E.

K A R C Z E W S K A  I.
K U L C Z Y C K I J.
LE P IE S Z Y Ń S K A  O.

L U T Y Ń S K I W Ł.
ŁY S E N K O  T.D.
LY S E N K O  T.D.

ŁY S E N K O  T.D.
M A K S IM Ó W  M.

O ZIERO W  A.
R E JM A N  A. i  G R UCZEW SKA M. 

R Ó Ż Y C K I T.
S O LE C K I A.
S ZA D K O W S K I Z.
S ZTE JM A N  S.

W IL IA M S  W.
W IL IA M S  W.
W IL IA M S  W.
Z A L E S K I K.

Cena zł
Agrotechn ika, t. I  i  I I ,  s tr. 472 436 24.—

- T raw opo lny  system ro ln ic tw a , s tr. 168 - 3.60
- N iepłodność zw ierząt gospodarskich, str. 136 5.—
• Patologia i  te rap ia  szczegółowa, str. 544 25.50
- P lanow y skup zboża, str. 20 0.90
- K lucz  do oznaczania traw , str. 400 13.80
• P rodukc ja  ja j w  gospodarstwie, str. 84 4.50
- W arzyw n ictw o, s tr. 588 24.—
- Czyszczenie nasion, str. 102 6.—
- Z iem n iak i kiszone jako  pasza, str. 64 2.55
- Zastosowanie środków  chem icznych w  ochronie

roślin, str. 296 18.—
M iczurinow skie  m etody pracy radzieckich zoo­
techników , s tr. 40 1.80

- Ochrona roś lin  ole istych i w łókn is tych , str. 77 2.40

■ Szkodn ik i i  choroby w arzyw , s tr. 64 2.40
Terapia ch irurg iczna zw ierząt domowych, s tr. 709 42.—
Rozwój kom órek z żywej m a te rii bezkom órko- 
w ej, str. 16 0.90
Zapobieganie chorobom drobiu, str. 72 2.85
Agrobio logia, s tr. 740 18.—
Dobór n a tu ra ln y  i  konkurencja  w  obrębie 
gatunku, str. 40 1.50
O metodach kie row an ia  organizm am i roś linnym i, s tr  32 1.20 
F iz jo log ia  roślin , s tr. 560 18.—
Choroby i  h ig iena zw ierząt gospodarskich, str. 640 20.—
Szkółkarstwo, str. 204 7.50
D robnoustro je  i  ich znaczenie w  ro ln ic tw ie , str. 148 5.50
P rodukc ja  i  ocena nasion, str. 90 3.—
Maszyny do sprzętu lnu , str. 52 5.40
Jak stworzono rekordowe Karaw a jew skie  stado, 
str. 192 8.40
Gleboznawstwo —  podstawy ro ln ic tw a , str. 648 18.—
Len in  o żyzności gleby, s tr. 16 1.05
U praw a trw a łych  uży tków  zielonych, str. 36 1.20

U trzym an ie  i  w ychów  kon i roboczych, s tr. 48 2.50

Do nabycia we wszystkich księgarniach Domu Ksigżki
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